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W związku z tragiczną śmiercią wiceprezesa ZG ZNP — Stanisława 

Kwiatkowskiego, sekretarza Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu — Marii 
Roguszczak oraz prezesa Zarządu Okręgu ŻNP w Gdańsku — Jana Rut­
kowskiego — do Zarządu Głównego wpłynęły depesze z wyrazami 
współczucia od wielu organizacji, towarzystw, ogniw związkowych, 
szkół i zakładów naukowych oraz osób prywatnych. Ze względu na dużą 
ilość nadesłanych depesz — poda jemy tylko fragmenty niektórych.
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 PÓŹNYCH godzinach wie­
czornych, w środę, 19 grud­
nia, w dzienniku radiowym 
słuchaliśmy wiadomości o 
tragicznej katastrofie, jaka 
miała miejsce w tym dniu o 
godz. 19.30 na lotnisku Okęcie.

Nazajutrz komunikat ten ukazał się 
we wszystkich dziennikach.

W Zarządzie Głównym ZNP wiedzia­
no natychmiast po katastrofie, że wśród 
ofiar znajdują się: Stanisław Kwiatkow­
ski — wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, Jan Rutkowski — prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Gdańsku oraz Maria 
Roguszczak — sekretarz Zarządu Okrę­
gu ZNP w Poznaniu. Koledzy ci, jako 
delegacja ZNP, wyjechali w dniu 7 grud­
nia 1962 roku do NRD z rewizytą do 
Związku Zawodowego Nauczycieli Nie­
mieckich. W czasie swego pobytu w-NRD 
mieli zapoznać się z najnowszymi osiąg­
nięciami szkolnictwa oraz ustalić dalsze 
formy pogłębiania współprac}' między 
nauczycielami niemieckimi i polskimi.

W środę, na lotnisku Okęcie, oczeki­
wali członków delegacji koledzy z ZG 
ZNP. Widzieli, jak samolot zbliżał się do 
lądowania, widzieli błysk i słup ognia, 
który wybuchł z rozrywającego się sa­
molotu. Natychmiast ekipy ratunkowe 
pośpieszyły na miejsce katastrofy. Nie­
stety — pomoc nie zdała się już na nic.

Łudzono się jeszcze nadzieją, że może 
w ostatniej chwili delegacja zmieniła 
swoje plany i zatrzymała się dłużej w 
NRD. Połączono się telefonicznie z Ber­
linem dla otrzymania listy pasażerów, 
którzy jechali samolotem. Na liście znaj­
dowały się nazwiska członków delegacji 
ZNP.

Następnego dnia ta wstrząsająca wia­
domość dotarła już do wszystkich.

Dowiedzieliśmy się także, że w kata­
strofie zginęli również inni nauczyciele 
i członkowie naszego Związku: prof. 
dr Marek Kwiek — poseł na Sejm, 
profesor Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, kierow­
nik Katedry Akustyki i Teorii 
Drgań, Aleksander Jarzębski — dyrektor 
Państwowego Liceum Muzycznego w 
Warszawie, Marcin Marian Szeligiewicz 
— dyrektor Państwowego Liceum Mu­
zycznego w Katowicach.

Pogrzebem tragicznie zmarłych dzia­
łaczy ZNP zajął się Zarząd Główny.

W dniu 22 grudnia, trumna ze zwło­
kami kol. Stanisława Kwiatkowskiego 
wystawiona została w sali zjazdowej 
gmachu przy ul. Spasowskiego.

Wartę honorową przy trumnie pełnili 
kolejno członkowie sekretariatu, wicepre­
zesi, sekretarze, działacze sekcji szkol­
nictwa zawodowego oraz innych sekcji, 
pracownicy ZG ZNP, przedstawiciele Mi­
nisterstwa Oświaty, „Głosu Nauczyciel­
skiego”, Kuratorium, „Naszej Księgarni”, 
zarządów okręgów ZNP oraz innych 
związków zawodowych.

Członek Biura Politycznego, przewod­
niczący CRZZ — tow. Loga-Sowiński 
udekorował trumnę, przyznanym po-
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Warszawa, 6 stycznia 1963 r. Cena 70 gr

śmlertnie przez Radę Państwa, Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy — po czym 
stanął wraz z ministrem oświaty — Wa­
cławem Tułodzieckim, prezesem ZG ZNP 
— Józefem Kwiatkiem oraz zastępcą 
kierownika Wydziału Oświaty i Nauki 
KC PZPR — Henrykiem Garbowskim — 
na warcie honorowej.

Trumnę ze zwłokami kol. Kwiatkow­
skiego odprowadzała na Cmentarz Woj­
skowy na Powązkach najbliższa rodzina, 
przyjaciele i koledzy Zmarłego. Na po­
grzeb przybyły: delegacja Związku Nau­
czycieli z NRD, delegacje okręgów ZNP, 
szkół i instytucji oświatowych. Wzięli w 
nim również udział: marszałek Sejmu — 
Czesław Wycech, wiceprzewodniczący 
CRZZ — Piotr Gajewski i Józef Kule­
sza, minister oświaty — Wacław Tulo- 
dziecki, zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty i Nauki KC PZPR — Henryk 
Garbowski. Najbliżsi koledzy i współpra­
cownicy Zmarłego przenieśli trumnę do 
grobu w Alei Zasłużonych.

Wiceprzewodniczący CRZZ — Józef 
Kulesza, w przemówieniu wygłoszonym 
nad trumną, podkreślił zasługi kol. 
Kwiatkowskiego w tworzeniu jednolite­
go frontu ruchu zawodowego w Polsce 
w okresie przedwojennym oraz w pracy 
związków zawodowych w Polsce Ludo­
wej. Wiceminister oświaty — Micha! 
Godlewski przedstawił działalność oświa­
tową kol. Kwiatkowskiego w obozach je­
nieckich oraz w tworzeniu i rozbudowie 
szkolnictwa, w szczególności zaś szkol­
nictwa zawodowego — w odrodzonym 
państwie.

Były dowódca kol. Kwiatkowskiego z 
kampanii wrześniowej, płk Kulesza — 
nakreślił piękną sylwetkę Zmarłego — 

Jedno z ostatnich zdjęć wykonane w czasie pobytu naszej delegacji w NRD. 
Od lewej: pierwszy — kol. J. Rutkowski, trzecia — kol. M. Roguszczak, czwar­
ty — kol. St. Kwiatkowski.

jako dobrego żołnierza 1 szlachetnego 
człowieka. W imieniu ponad 300 tys. ko­
legów, pożegnał — jednego z najwybit­
niejszych działaczy ŻNP — prezes Józef 
Kwiatek.

Oto treść Jego przemówienia:
„Gdy kiedyś wnikliwy historyk pochy­

li się nad dokumentami mówiącymi o 
dziejach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego — będzie w nich odnajdywał naz­
wisko, które przynajmniej na przestrze­
ni dziejów jednego pokolenia było sym­
bolem naszego Związku i jego najlep­
szych tradycji.

Stanisław Kwiatkowski, którego trum­
nę dziś otaczamy wieńcem naszych serc, 
był tym, którego w ciągu 40 lat jego 
pracy nauczycielskiej i społeczno-poli­
tycznej zawsze znajdowaliśmy w czołów­
ce ludzi walczących o postęp społeczny. 
Zycie swe niemal bez reszty związał ze 
szkołą, głównie szkołą zawodową, 1 z 
organizacją zawodową i na posterunku — 
w służbie tej szkoły i w służbie tak uko- 

eh a n ego prrn siebie ZNP — zginął w 
sile wieku, w pełnym rozkwicie sił twór­
czych.

Nazwisko Jego związane będzie na 
zawsze nie tylko z historią radykalizo- 
wania się ZNP w latach trzydziestych 
czy ze strajkiem nauczycielskim, w któ­
rym odegrał tak wybitną rolę. I nie tyl­
ko z dziejami konsolidowania się pol­
skiego postępowego ruchu zawodowego, 
pod politycznym kierownictwiem KPP, 
wokół programu zawartego w Deklara­
cji Społeczno-Gospodarczej z 1936 roku, 
która powstała przy jego współudziale. 
Nazwisko to znajdzicmy też wśród bo­
haterskich żołnierzy kampanii wrześnio­
wej 1939 roku, odczytamy je w rejestrach 
oficerów prześladowanych przez opraw­
ców hitlerowskich za rewolucyjną i o- 
światową działalność w obozach jeniec­
kich. Będzie ono figurowało w rejestrze 
tych, którzy I wśród polskich tułaczy na 
obczyźnie, zaraz po wojnie, prowadzili 
pracę wyjaśnlająco-polityczną na rzecz 
powrotu do Ojczyzny. N'e trudno będzie 
odszukać go wśród pierwszych organiza­
torów szkolnictwa polskiego w latach 
powojennych, figuruje ono w wykazach 
członków Krajowej Rady Narodowej i w 
spisie nazwisk posłów na Sejm Ustawo­
dawczy.

Fo tysiąckroć Jednak będzie się ono 
uparcie powtarzało w protokołach ZNP 
spisywanych w ciągu ostatnich 40 lat w 
Zarządzie Głównym, w zarządach okrę­
gów, oddziałów powiatowych czy w og­
niskach, będziemy je odczytywali w 
sprawozdaniach z zebrań organizacji 
społecznych, sekcji związkowych, Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 1 
wielu, wielu Instytucji, z którymi współ­

pracował. I zawsze, gdziekolwiek się na 
nie natkniemy, jest ono zestawione ze 
słusznym wnioskiem, życzliwą radą, a 
przede wszystkim z postępową myślą, 
którą reprezentował.

W pamięci kolegów, przyjaciół 1 towa­
rzyszy pracy pozostanie na zawsze jako 
człowiek, który swoją aktywnością czyn­
nie chciał 1 niejako musiał z wewnętrz­
nej potrzeby oddziaływać skutecznie na 
otoczenie, przekształcać je, doskonalić.

Przyjacielu drogi!
Aż trudno uwierzyć, te to wszystko 

należy już do przeszłości, że Już nie bę­
dziesz z nami żarliwie dysku !otvał na te­
mat pracy w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i w całym ruchu zawodowym, 
na temat miejsca i roli tego ruchu w 
Polsce Socjalistycznej. Trudno uwierzyć, 
że nie będziesz już mówił nam, jakie za­
dania stoją przed szkolnictwem zawodo­
wym i przed całą naszą oświatą doros­
łych. Trudno sobie wyobrazić tę sytuację, 

te Ty, współorganizator Komisji Poro­
zumiewawczej Związków Zawodowych, 
jeden z przywódców strajku nauczyciel­
skiego w 1937 roku, nie weźmiesz udzia­
łu w uroczystości wręczenia Odznak ZNP 
przedstawicielom związków, które zjed­
noczywszy się przy Twoim aktywnym 
współudziale, razem z nami rzuciły wyz­
wanie faszystowskiemu rządowi Polski 
sanacyjnej.

Nam, którzyśmy mieli możność na co 
dzień być z Tobą blisko i z Tobą współ­
działać, szczególnie ciężko pogodzić się z 
tą okrutną prawdą, że odchodzisz od nas 
na zawsze. Nie możemy wprost uwierzyć 
w to, że Ty, prawy Człowiek, szczery 
Kolega, dobry Przyjaciel i wierny Towa­
rzysz nie będziesz już w>raz z nami ra­
dowa! się, choćby nawet drobnymi suk­
cesami w trudnej pracy związkowej i nie 
będziesz razem z nami bolał nad niepo­
wodzeniami. I dziś dopiero uprzytamnia­
my sobie, ile to spraw mielibyśmy jesz­
cze z Tobą do omówienia. Już dziś cis­
ną się nam na usta pytania o radę, na 
które jednak nigdy już nie odpowiesz. 
Ty, doskonały organizator, reprezentują­
cy rzadką i trudną umiejętność skupia­
nia w'okół siebie aktywu, mądrego kiero­
wania jego pracą i wychowywania go, 
nigdy już nam czynnie nie pomożesz w 
rozwiązaniu trudnych sytuacji, a prze­
cież na Twoją pomoc zawsze można by­
ło liczyć.

Stary Druhu 1 niezapomniany Przy­
jacielu!

Zapewniam Clę, w imieniu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, który Tobie 
zawdzięcza tak wiele, że Twoja śmierć 
na posterunku zewrze jeszcze bardziej 
szeregi naszej 350-tysięcznej armii wo- 
kół realizacji idei, którą Tyś tak uko­
chał. Będziesz żył nie tylko W naszych 
wspomnieniach, ale i we wspomnieniach 
wszystkich nauczycieli, których codzienne 
sprawy i troski były Twoimi troskami.

Do Ciebie będziemy wracali myślą, 
ilekroć staniemy w trudnej sytuacji, by 
w Twoich wskazaniach i w Twojej 
wspaniałej postawie ofiarnego działacza 
szukać sposobów rozwiązania niełatwych 
problemów. Tw’oje idee i Twoje czyny 
pozostaną żywe wśród nas, a historia 
polskiego ruchu zawodowego wyznaczy 
Ci miejsce wśród najlepszych synów Oj­
czyzny.

Niech ta tak bardzo przez Ciebie uko­
chana i Twoją żołnierską krwią nasiąk­
nięta ziemia ojczysta, do której tak 
spieszno Ci było wracać z zagranicy — 
jak dobra matka przytuli Ciebie do 
swego łona.

Cześć Twej pamięci!”

★

W tym samym dniu w Poznaniu na 
Cmentarzu Junikowskim odbył się po­
grzeb kol. Marii Roguszczak. W pogrze­
bie — poza przedstawicielami władz 
miejscowych — wziął udział sekretarz 
Zarządu Głównego ZNP, kol. Marian Ra­
taj, który w imieniu całej naszej organi­
zacji pożegnał Zmarłą i złożył hołd Jej 
pamięci.

Marla Roguszczak odznaczona została 
pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

W niedzielę, 23 grudnia, odprowadzili 
na Cmentarz Centralny w Gdańsku— 
Srebrzysku swego prezesa — Jana Rut­
kowskiego — gdańscy nauczyciele. Nad 
grobem ,w gorących, pełnych bólu sło­
wach pożegnali Cmarlcgo: wiceprezes Za­
rządu Głównego ZNP — Władysław Osia- 
dacz, przedstawiciel Kuratorium — J. 
Pawlina oraz wiceprezes Zarządu Okrę­
gu ZNP — A. Mądrzak.

Jan Rutkowski odznaczony został po­
śmiertnie Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

Przesyłam wyrazy głębokiego ubolewa­
nia i współczucia z powodu tragicznej 
śmierci Stanisława Kwiatkowskiego, wi­
ceprezesa Zarządu Głównego ZNP.

Przyjmijcie, Drodzy Koledzy, moje go- 
rące współczucie z powodu wielkiej stra­
ty, jaką poniosła Wasza organizacja 1 
Polskie Nauczycielstwo.

Marszałek Sejmu PRL 
CZESŁAW WYCECH

*
Najserdeczniejsze wyrazy głębokiego 

współczucia z powodu bolesnej, tragicz­
nej śmierci naszych Kolegów — przesłał 
w imieniu CRZZ — Ignacy Loga-Sowiń- 
ski. Przewodniczący CRZZ przestał rów­
nież depesze kondolencyjne Rodzinom 
Zmarłych.

*

Proszę przyjąć wyrazy współczucia « 
powodu ciężkiej straty, jaką Związek po­
niósł wskutek tragicznej śmierci wice­
prezesa Stanisławą Kwiatkowskiego.

Jestem głęboko przekonany, że będzie 
żyć długo w pamięci nauczycieli i pra­
cowników administracji szkolnej jako 
jeden z najbardziej zasłużonych organi­
zatorów szkolnictwa zawodowego, wybit­
ny znawca jego problemów i niestrudzo­
ny działacz społeczny.

Minister Oświaty 
WACŁAW TUŁODZIECKI

*
Przesyłam wyrazy żalu z powodu nie­

powetowanej straty, jaką poniósł ruch 
związkowy — w osobie tragicznie zmar­
łego towarzysza Stanisława Kwiatkow­
skiego, wiceprezesa ZG ZNP.

Minister Szkolnictwa Wyższego 
HENRYK GOLANSKI

*
Wstrząśnięty tragiczną śmiercią towa­

rzysza Stanisława Kwiatkowskiego, wice­
prezesa Zarządu Głównego ZNP — prze­
syłam wyrazy głębokiego żalu 1 serdecz­
nego współczucia.

Sekretarz Naukowy PAN 
HENRYK JABŁOŃSKI

*
Głęboko wstrząśnięci tragiczną śmiercią 

naszych Kolegów — Towarzyszy — prze­
syłamy wyrazy współczucia.

Przewodniczący Związku 
Zawodowego Pracowników Oświaty ZSRR 

I. GRIWKOW

*

Głęboko wstrząśnięci wiadomością o 
śmierci Kochanych Przyjaciół — Stani­
sława Kwiatkowskiego, Marii Roguszczak 
i Jana Rutkowskiego, którzy w czasie 
pobytu w Berlinie byli gośćmi naszego 
Związku — przesyłamy na ręce tow. 
Kwiatka wyrazy głębokiego współczucia.

Gewerkschaft Unterricht und Erziebung 
Zentralvorstand

A. WILKE

*

Przyjmijcie wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu tragicznej śmierci blis­
kich Wam ludzi i Waszych towarzyszy.

Syndicat
Enseicjement Science 

Jugosławia

*

Wieść o tragicznej śmierci tow. tow. 
Stanisława Kwiatkowskiego, Marii Ro­
guszczak 1 Jana Rutkowskiego odczuwa­
my nie tylko jako dotkliwą stratę w sze­
regach najlepszych, najofiarniejszych 
działaczy ZNP, ale jako stratę dla całego 
ruchu zawodowego.

Zarząd Główny ZZ 
Prac. Państwowych I Społecznych

*

W związku z tragiczną śmiercią Wa­
szych kolegów — w imieniu wszystkich 
członków naszego Związku przesyłam 
Wam wyrazy serdecznego współczucia.

Przewodniczący ZG ZZ
Pracowników Gospodarki Komunalnej 

1 Przemysłu Terenowego

*

Wyrazy serdecznego współczucia Wam 
1 Rodzinom tragicznie zmarłych w ka­
tastrofie lotniczej działaczy ZNP — prze­
syła

Prezydium ZG ZZ 
Transportowców 1 Drogowców

*

W Imieniu pracowników Służby Zdro­
wia — wyrazy głębokiego ubolewania z 

powodu tragicznej śmierci zasłużonych 
działaczy ZNP przesyła

ZG ZZ
Pracowników Służby Zdrowia

Wstrząśnięci tragiczną śmiercią Wa*  
szych towarzyszy przesyłamy serdeczna 
słowa współczucia i głębokiego żalu.

Prezydium ZG ZZ 
Pracowników Łączności

*
Z głębokim żalem przyjęliśmy wiado­

mość o tragicznej śmierci czołowych 
dziaiaczy Waszego Związku. X Plenum 
organizacji naszej przesyła wyrazy głę­
bokiego żalu Wam oraz Rodzinom Zmar­
łych. ।

X Plenum ZG ZZ 
Pracowników Rolnych

*
Depesze kondolencyjne z wyrazami głę-- 

bokiego żalu z powodu śmierci naszych 
kolegów nadesłali: Unterricht und Er- 
ziehung FDGB (NRD, Karl Marxstadt), 
Direktor und Betriebsgcwerk — Schaft- 
stellung des Pedagogisches Instituts 
(NRD, Guestrow), Gewerkschaft Unter­
richt und Erziehung (NRD, Neuhranden- 
burg), Gewerkschaft Unterricht und Er­
ziehung (NRD, Aue) oraz zarządy okręgów 
i oddziałów miejskich, powiatowych oraz 
ogniska ZNP w Rzeszowie, Lublinie, Ło­
dzi, Wrocławiu, Kielcach, Gdańsku, Ka­
towicach, Poznaniu, Krakowie, Zielonej 
Górze, Olsztynie, Opolu, Szczecinie, Su­
wałkach, Sieradzu, Zawierciu, Otwocku, 
Żywcu, Końskich, Ustroniu k. Cieszyna, 
Wrześni, Wągrowcu, Malborku, Szczytnie, 
Tarnowskich Górach, Stargardzie, Nowym 
Sączu, Świdwinie, Turku, Bytomiu, Mię­
dzyrzeczu Wlkp., Sulęcinie, Rawiczu, Tar­
nowie, Kaliszu, Strzelinie, Gorzowie, Puc­
ku, Kołobrzegu, Puławach, Węgrowie, Ża­
rach i Gnieźnie.

Dalsze depesze nadesłali: kurator OS 
Warszawskiego — I. Klimaszewski, Sek­
cja Okręgowa Szkolnictwa Zawodowego 
ZNP w Poznaniu, Szczecinie i Koszalinie, 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny w Opo­
lu, Zarząd Centralnego Kola Absolwen­
tów Instytutów Pedagogicznych ZNP, U- 
niwersytet Ludowy w Różnicy, Wydział 

Oświaty i Kultury w Węgrowie, Ogni­
sko Studium Nauczycielskiego nr 1 w 
Szczecinie, nauczyciele szkół rolniczych 
w Chojnowie, redakcja „Życia Szkoły”, 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych, PWSZ — Warszawa, Zarząd Głó­

wny PTTK oraz Zarząd Uczelniany ZNP 
przy WSR w Poznartiu.

*

W imieniu Prezydium Zarządu Głów­
nego 1 wszystkich członków Towarzystwa 
składamy wyrazy głębokiego bohi z 'po-' 
wodu tragicznej śmierci wybitnych dzia­
łaczy ZNP.

Towarzystwo Szkoły Świeckiej

*
Wyrazy głębokiego współczucia z po­

wodu tragicznej śmierci zasłużonych 
działaczy ZNP przesyłają

Polskie Linie Letnicze „LOT”
*

W związku z tragiczną śmiercią tow. 
Stanisława Kwiatkowskiego — przesyłam 
wyrazy szczerego współczucia i ubole­
wania

Sekretarz generalny 
NOT

WIKTOR OBOLEWICZ
*

W Imieniu Senatu Uniwersytetu i wła­
snym przesyłam wyrazy głębokiego żalu 
i współczucia z powodu straty znanc-go 
działacza społecznego — kol. Stanisława 
Kwiatkowskiego.

Rektor Uniwersytetu
Im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 

GERARD ŁABUDA
★

Przesyłam wyrazy współczucia w zwią­
zku ze śmiercią długoletniego zasłużone­
go działacza ZNP — Stanisława Kwiat­
kowskiego.

Rektor WSP w Gdańsku

Depesze z wyrazami wielkiego żalu 1 
powodu tragicznej śmierci nieodżałowa­
nego Kolegi Stanisława Kwiatkowskiego 
przesiali też Jego najbliżsi współtowa­
rzysze z niewoli jenieckiej, koledzy, zna­
jomi: Teofil Wojeński, Franciszek Pie­
trewicz, E. Kuczyński, J. Kaliciński, Pod- 
góreczny, J. Witkowski, A. Kuzba (Mos­
kwa), M. Bzdęga, St. Altman — naczel­
ny dyrektor Archiwów Państwowych oraz 
Wyszomirski — prezes Zarządu Spół­
dzielni Turystyczno - Wypoczynkowej 
„Gromada”.
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Trumna ze zwłokami Stanisława Kwiatkowskiego w sali zjazdowej ZNP
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Kondukt żałobny w alei cmentarza powązkowskiego

Na cmentarzu powązkowskim Zmarłego, żegna prezes ZG ZNP — J. Kwiatek. 
Od lewej stoją: marszałek Sejmu — Cz. Wycech, przewodniczący CRZZ -l.Lo- 
ga - Sowiński, wiceprzewodniczący CRZZ — P. Gajewski, wiceminister oświa­
ty — M. Godlewski. IV drugim rzędzie: minister oświaty — W. Tułodziecki i wi­
ceprezes ZG ZNP — W. Osiadacz., zajęcia: Cz. Górski
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Stanisław Kwiatkowski Maria Roguszczak
wiceprezes ZG ZNP

Kol. Stanisław 
Kwiatkowski — ur. 
w 1803 roku — był 
jednym z najwybit­
niejszych działaczy 
oświatowych i zwią­
zkowych. '

W okresie między­
wojennym Stanisław 
Kwiatkowski był 
nie tylko czołową 
postacią ZNP, ale i 
aktywnym współ­
twórcą niezależnego 
ruchu zawodowego

pracowników umysłowych.
W 1933 roku zorganizował Sekcję Szkol­

nictwa Dokształcającego 1 Zawodowego, 
' ‘ Srej działalność kontynuuje obecna 

soja Szkolnictwa Zawodowego. Rów- 
ż z jego inicjatywy zaczęło wychodzić 
atach trzydziestych czasopismo „Szko- 
Dokształcająca Zawodowa”.
>1. Stanisław Kwiatkowski był jed- 

z autorów historycznej Deklaracji 
opoteczno-Gospodarczej Ruchu Pracow­
niczego z września 1938 roku. Brał wów­
czas aktywny udział w organizowaniu 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych, która zdołała 
zjednoczyć ćwierć miliona pracowników 
państwowych, samorządowych i prywat­
nych. Aż do wybuchu wojny zajmował 
stanowisko wiceprezesa CKP 1 prezesa 
Międzyzwiązkowego Komitetu Pracowni­
ków Państwowych.

Stanisław Kwiatkowski był współorga­
nizatorem pamiętnego strajku nauczy­
cielskiego 1937 roku. W 1938 roku na 
Zjeździe Delegatów ZNP zostaje ponow­
nie wybrany do ZG ZNP i obejmuje 
funkcję przewodniczącego Wydziału Wy­
dawniczego. Jest również jednym z or­
ganizatorów Kongresu Pedagogicznego 
ZNP w 1939 roku.

Stanisław Kwiatkowski bierze udział w 
kampanii wrześniowej; kontuzjowany w 
bitwie pod Warszawą, dostaje się do nie­
woli.

W obozach hitlerowskich bierze czyn­
ny udział w organizowaniu prac konspi­
racyjnych oraz w samokształceniu jeń- 
ców-nauczycieli. Już w grudniu 1939 ro­
ku, w obozie Prenzlau powstaje pierw­
szy Wyższy Kurs Nauczycielski, którego 
kierownikiem jest kol. Kwiatkowski. Tam 
również organizuje on Studium Pedagogi­
czne, realizujące program Instytutu Pe­
dagogicznego. Nawiązuje kontakty z dzia­
łającym w kraju zakonspirowanym kie­
rownictwem TON — głównie z Czesła­
wem Wycechem.

Zaraz po powrocie do kraju podejmuje 
pracę związkową w ZG ZNP.

W 1945 roku zostaje powołany na sta­
nowisko dyrektora Departamentu Szkol­
nictwa Zawodowego Ministerstwa Oświa­
ty. W 1946 roku zostaje wybrany posłem 
do Krajowej Rady Narodowej, a w 1947 
— posłem do Sejmu Ustawodawczego 
PRL.

Stanisław Kwiatkowski jest przez wiele 
lat redaktorem naczelnym „Szkoły Zawo- 
dwoej”, autorem wielu publikacji druko­
wanych w prasie codziennej, związkowej 
i pedagogicznej.

Od 1956 roku jest członkiem Komisji 
Oświaty i Nauki KC PZPR. Był równie! 
członkiem Plenum CRZZ, członkiem Za­
rządu Głównego TSS oraz Ogólnopolskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju.

Za swoją działalność był wielokrotnie 
dekorowany; Orderem Virtuti Militarl V 
klasy, Krzyżem Walecznych, Krzyżem 
Komandorskim i Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem Zwycięstwa 1 Wol­
ności, Medalem X-lecia Polski Ludowej, 
Złotą Odznaką ZNP i innymi odznacze­
niami.

sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP w Poznaniu

Kol. Marla Rogu­
szczak w zawodzie 
nauczycielskim pra­
cuje od 1945 r. (w 
szkole i w admini­
stracji szkolnej). Bie­
rze czynny udział w 
pracach . społeczno- 
politycznych, zysku­
jąc sobie duże uzna­
nie w szeregach nau­
czycieli okręgu poz­
nańskiego. W dowód 
wielkiego zaufania 
powierzono jej funk­

cję sekretarza Zarządu Okręgu w Poz­
naniu.

Za swą działalność kol. Maria Rogusz­
czak była odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi i Złotą Odznaką ZNP.

——

Jan Rutkowski
prezes Zarządu Okręgu 

ZNP W Gdańsku

Związek był mi zawsze drogi i bliski

Marek Kwiek
profesor Uniwersytetu Im. A. Mickiewicz*

W dniu 19. XII. 
1962 r. zginął śmier­
cią tragiczną w ka­
tastrofie lotniczej 
prof. dr Marek 
Kwiek. światowej 
sławy uczony, wielki 
pedagog i oddany 
wychowawca mło­
dzieży, kierownik 
Katedry Akustyki 1 
Teorii Drgań Uni­
wersytetu im. A. 
Mickiewicza, pro­
dziekan Wydziału

-Przyrodniczego w roku 
JŻzator Wydziału Matema- 
l Chemii, przewodniczący 
nlsji Akustyki PAN, czło- 

—n. <jrouppement des Acousticiens Lan- 
gue Francaise (GALF), członek zwyczaj­
ny Wydziału Matem.-Przyrodniczego Po­
znańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
organizator Polskiego Towarzystwa Aku­
stycznego, członek Polskiego Towarzystwa 
Cybernetycznego, członek Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Filmu Naukowego 
(AJCS), członek Stowarzyszenia Artys- 
tów-Lutników, członek Ligi do Walki z 
Hałasem oraz przewodniczący Ośrodka 
Postępowej Myśli Naukowo-Technicznej 
w Poznaniu, członek Polskiego Towarzys­
twa Fizycznego. Wybitny działacz społe­
czny i polityczny — członek Rady Na­
czelnej Stronnictwa Demokratycznego, 
z-ca przewodniczącego Wojewódzkiego 
Komitetu SD w Poznaniu, poseł na Sejm 
PRL, z-ca przewodniczącego Uczelnianego 
Komitetu SD przy Uniwersytecie im. A- 
dama Mickiewicza, przewodniczący Wo­
jewódzkiej Komisji SD d/s Inteligencji, 
członek Związku Naucz. Polskiego.

Prof. dr Marek Kwiek urodził się w 
1913 r. w Warszawie. Od najmłodszych 
lat wykazuje zainteresowanie naukami 
matematyczno-fizycznymi i wybitne w 
tym kierunku uzdolnienia.

W okresie od 12—14 roku tycia pisze 
pierwszą rozprawkę o przyspieszeniu 
zbieżności szeregów oraz o ruchu Księ­
życa. Mając 16 lat, zajmuje się zagad­
nieniami związanymi z konstrukcją tur­
biny spalinowej (przedmiotem rozważań 
ojca), w związku z czym opanowuje dy­
namikę i termodynamikę ściśliwych ga­
zów oraz podstawy teorii wytrzymałości 
i sprężystości. Jednocześnie, bo od 11 ro­
ku życia Marek uczy się muzyki zdra­
dzając duże zdolności kompozytorskie i 
teoretyczne. Uczy się rzemiosła budowy 
organów u znanego mistrza A. Polcyna 
w Poznaniu, wyrabiając sobie przy tym 
zdolność bezpośredniej analizy dźwięku 
za pomocą słuchu.

Studia wyższe rozpoczyna na Politech­
nice Warszawskiej, gdzie dostaje się pod 
wpływy naukowe prof. Hubera. Następ­
nie przenosi się na Uniwersytet Poznań­
ski, na którym kończy muzykologię i fi­
zykę. Dalej studiuje w Niemczech u prof. 
Griitzmachera (Phys. Techn. Reichsan- 
stalt), twórcy analizy widmowej głosu. 
W 1936 r. doktoryzuje się. W okresie o- 
kupacji Marek Kwiek zajmuje się bada­
niami i naprawą organów zabytkowych 
na Ziemi Kielecko-Sandomierskiej. Na 
gruncie tych badań powstają dwie pra­
ce: „Bieg wykształcenia organmistrza, 
oparty o staropolską tradycję budowy or­
ganów” oraz praca habilitacyjna — „Or­
gany zabytkowe Ziemi Kielecko-Sando­
mierskiej”.

Bezpośrednio po wojnie Marek Kwiek 
dostaje się pod wpływy prof. Szczerbow­
skiego. W 1946 r. napisał pracę o fizycz­
nych podstawach muzyki. W bogatym 
dorobku naukowym, obejmującym około 
80 pozycji opublikowanych prac, rysują 
się bardzo wyraźnie główne kierunki ba­
dań prof. dra Marka Kwieka. Są to aku­
styka fizjologiczna i psychologiczna, akus­
tyka fizyczna, w szczególności pole akus­
tyczne oraz drgania nieliniowe, akustyka 
molekularna, analiza drgań, akustyka 
muzyczna i akustyka wnętrz. Wyodręb­
nienie tych wszystkich działów akustyki, 
jako dziedziny stosunkowo młodej i da­
nie naukowych podstaw wielu z nich, to

wielki dorobek naukowy 1 zasługa prof. 
Marka Kwieka, to wielkie osiągnięcie 
polskiej akustyki.

Z jego Inicjatywy powita je na L’AM w Po­
znaniu w roku 1958 obecna Katedra Akustyki 
1 Teorii Drgań, jedyna w Polsce uniwersy­
tecka katedra w zakresie akustyki. Z Inicja­
tywy prof. Marka Kwieka organizuje się co­
roczne otwarte seminaria z akustyki z udzia­
łem naukowców krajowych i zagranicznych. 
Prof. Marek Kwiek, jako wybitny specjalista 
akustyk 1 muzykolog, był konsultantem wie­
lu zakładów przemysłowych i instytucji. Mię­
dzy Innymi Jako konsultant Ministerstwa Kul­
tury 1 Sztuki brał udział przez wiele lat w 
opracowaniu projektów akustycznych gmachu 
Teatru Wielkiego, Opery 1 Baletu w Warsza­
wie. Był głównym konsultantem Fabryki For­
tepianów w Kaliszu, współpracował z Wytwór­
nią Sprzętu Komunikacyjnego na Okęciu w 
Warszawie, Fabryką Głośników we WrzeSnl 
oraz innymi zakładami.

Prof. Kwiek, jako członek Polskiego Stowa­
rzyszenia Artystów Lutników, brał czynny 
udział w organizowaniu konkursów lutniczych 
w Poznaniu. W ostatnim konkursie im. H. 
Wieniawskiego przygotował akustyczne opra­
cowanie wnętrza auli uniwersyteckiej.

Wrażliwość prof. Kwieka na potrzeby współ­
czesnego życia społecznego znalazła wyraz w 
badaniach przyczyn 1 zwalczania hałasu. Zna­
lazło to swoje odbicie w publikacjach, jak 
również referatach wygłoszonych na Pierw­
szej Ogólnopolskiej Konferencji dla zwalcza­
nia hałasu zorganizowanej przez Instytut Pod­
stawowych Problemów Techniki i NOT w 
Warszawie w grudniu 1961 roku.

Niezależnie od licznych kontaktów na­
ukowych w kraju, prof. Marek Kwiek 
utrzymywał takie kontakty za granicą, 
gdzie jego osiągnięcia naukowe spotkały 
się z najwyższą oceną.

Do najważniejszych zagranicznych ośrodków 
naukowych, s którymi współpracował nale­
ży zaliczyć:

Uniwersytet im. Łomonosowa w Moskwie, 
Wyższy Instytut Pedagogiczny w Moskwie, 
Instytut Akustycznych Akademii Nauk ZSRR, 
Uniwersytet w Lićge, Institut filr Elektrische 
Nachrichtentechnik w Stuttgarcie, Centre Na­
tional d’Etudes des Telecommunications w 
Paryżu, College de France — Laboratorie de 
Nemophyziologie w Paryżu, Radiodifision-Tele- 
vlsion Francaise w’ Paryżu, Centre de Recher- 
ches Scientifląues Industrielles et Maritinles 
w Marsylii, Czechosłowacka Akademia Nauk 
— Komisja Akustyki w Pradze.

Prof. Marek Kwiek posiadał duże osiągnię­
cia w pracy politycznej jako członek 1 dzia­
łacz Stronnictwa Demokratycznego. Osiągnię­
cia te pozwoliły mu piastować poważne funk­
cje polityczne: członek Rady Naczelnej SD, 
z-ca przewodniczącego Wojewódzkiego Komi­
tetu SD w Poznaniu, z-ca przewodniczącego 
Uczelnianego Komitetu SD przy U AM w Po­
znaniu.

W ostatniej kadencji wybrany został 
posłem do Sejmu PRL z okręgu Ostrów 
Wlkp. Jako poseł pracował bardzo akty­
wnie w Komisji Sejmowej Nauki i 
światy oraz w Klubie Poselskim Stron­
nictwa Demokratycznego. Prof. dr Marek 
Kwiek jako człowiek był maksymalistą 
w wymaganiach od siebie oraz od in­
nych, a jednocześnie bardzo serdeczny 
i bezpośredni w obcowaniu. Posiadał dar 
wywoływania w otoczeniu entuzjazmu do 
pracy twórczej, wzajemnego zaufania ! 
największego wysiłku naukowego. Był 
wielkim przyjacielem ludzi, wrażliwym 
na krzywdę drugich, gotowy w każdej 
chwili do ofiarnej, realnej pomocy.

Jako wybitny pedagog wychował mło­
dą i liczną kadrę naukową.

Marcin Szeligiewicz
dyrektor Liceum Muzycznego 

w Katowicach

Kol. Marcin Szeligiewicz urodził się w 
1906 roku w Starym Sączu. >

Był dyrektorem Liceum Muzycznego 1 
wykładowcą w Wyższej Szkole Muzycznej 
w Katowicach. Położył ogromne zasługi 
w dziedzinie krzewienia kultury, uczest­
nicząc między innymi w Komisji Progra­
mowej Ministerstwa Kultury i Sztuki, w 
Komisji Kultury WRN, której przewod­
niczył, oraz pracując w agendach Związ­
ku Nauczycielskiego Polskiego. Był rów­
nież aktywistą szeregu organizacji społe­
cznych i politycznych na terenie regionu 
śląsko - dąbrowskiego, pierwszym wice­
przewodniczącym WK SD w Katowicach 
i przewodniczącym Klubu Radnych SD 
przy Wojewódzkiej Radzie Narodowej.

Za zasługi i działalność społeczną kol. 
Szeligiewicz by! udekorowany Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem X-lecia PRL I innymi odzna­
czeniami.

Kol. Jan Rutkow­
ski urodził się w 
1899 roku. W zawo­
dzie nauczycielskim 
pracował 40 lat.

Do 1939 roku był 
kierownikiem szkoły 
w Lekartach (pow. 
lubawski). W tym 
samym czasie pra­
cował w ZNP, po­
czątkowo jako skar­
bnik ogniska Nowe 
Miasto, a potem 
jako przewodniczą­

cy rejonu konferencyjnego. Jednocześnie 
prowadził chór ludowy i zespół teatral­
ny w Skarbinie.

W okresie okupacji kol. Jan Rutkow­
ski został aresztowany, a po kilku mie­
siącach więzienia — wysiedlony w oko­
lice Warszawy. Organizował tu tajne 
komplety dla młodzieży.

Od 1945 roku był kierownikiem szkoły 
w Sztumie. Również od tego roku pełnił 
tam funkcję prezesa Zarządu Oddziału, 
którego jest założycielem i organizato­
rem.

Cieszył się dużym zaufaniem miejsco­
wego społeczeństwa, które wybrało go 
na przewodniczącego Miejskiej Rady Na­
rodowej. Kol. Rutkowski by! również 
członkiem Plenum Komitetu Powiatowe­
go i Miejskiego PZPR w Sztumie.

Od 1950 roku pełnił funkcję sekreta­
rza Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku, a 
w 1955 roku został prezesem Zarządu te­
goż Okręgu ZNP.

Na terenie województwa gdańskiego 
rozwijał również szeroką działalność spo­
łeczną i polityczną. Był między innym! 
członkiem Prezydium Wojewódzkiej Ko­
misji ; Związków Zawodowych 1 KW 
PZPR.

Za pracę społeczną i związkową kol. 
Jan Rutkowski był odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 
X-lecia 1 Złotą Odznaką ZNP. •

Michalina
Skwirzyńska

naczelnik Wydziału Szkolnictwa 
Muzycznego Zarządu Szkół Artystycznych

Kol. Michalina Skwirzyńska urodziła 
się w 1888 roku. Działalność pedagogicz­
ną rozpoczęła w 1916. Początkowo pra­
cowała w szkole podstawowej w Chrza­
nowie, a potem — w Trębowli.

W okresie okupacji przebywała w po­
wiecie Sanok, gdzie była organizatorem 
tajnych kompletów dla młodzieży i człon­
kiem komisji egzaminacyjnej dla powia­
tów sanockiego i chrzanowskiego.

Po wyzwoleniu zostaje przeniesiona do 
pracy w Ministerstwie Oświaty. Od 1948 
roku pracuje w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki — w Centralnym Zarządzie Szkół 
Artystycznych.

Za liczne zasługi kol. Skwirzyńska by­
ła odznaczona Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, dwukrotnie
Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem 
X-lecia PRL.

CODZIENNIE, wieczorem pod­
chodzę do okna, ostrożnie 
uchylam firankę 1 patrzę w 
oświetlone na wprost mego 
mieszkania — tylko o piętro 
wyżej — okna Stanisława 

Kwiatkowskiego. Ulegam złudzeniu, że 
w oświetlonej szybie okiennej ujrzę je­
go postać, że za chwilę, jak tyle razy, 
ukaźe się przed domem i pójdziemy nad 
Wisłę. I zawsze, od czego by nie zacząć 
rozmowy, Kwiatkowski skieruje ją na 
pasjonujący go temat: Związek, szkolni­
ctwo zawodowe, reforma szkolna.

— Słuchaj, czasami wydaje mi się, że 
mam tego wszystkiego dosyć; zmęczony 
jestem, ale wiesz...

I zaczynała się opowieść, jak dobrze 
pracuje się w Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego, jacy są w niej nauczyciele 
1 działacze, jacy to dzielni 1 rzeczowi lu­
dzie, z jaką satyfakcją dyskutuje się z 
nimi.

— I tej roboty szkoda ml rzucić, tej 
atmosfery, tych ludzi — kończył.

Zarządowi Głównemu ZNP, współpra­
cownikom Kwiatkowskiego, kolegom 1 to­
warzyszom znana była jego ustawiczna 
troska o te sprawy.

Często uśmiechano się, gdy nawracał 
do tego tematu, naginał do niego dys­
kusję, przekonywał i gniewał się.

Uśmiechano się życzliwie, szanowano 
go bowiem za tę pasję, podziwiano jego 
energię i rozumiano, dlaczego przez kil­
ka lat z rzędu wybierany był przewod­
niczącym Sekcji Szkolnictwa Zawodo­
wego.

W czterdziestu latach historii Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — mieści się 
40 lat pracy Stanisława Kwiatkowskie­
go. Ile by o nim mogli powiedzieć jego 
uczniowie, koledzy, współpracownicy, 
przyjaciele i związkowcy.

W ciągu tych długich lat Kwiatkowski, 
mimo różnych funkcji, jakie mu pełnić 
przypadało, zawsze był nauczycielem i 
zawsze szczycił się, że jest związkowcem.

— W Związku kształciłem- się i wycho­
wywałem — mówił. — Związek był mi 
zawsze drogi i bliski, jego sprawy uzna­
wałem za swoje sprawy. W. najcięższych 
chwilach nie rzucałem go. Jeśli odcho­
dziłem — to tylko z kierownictwa — na 
krótko i... zawsze wracałem.

Był świetnym organizatorem, potrafił 
każdej inicjatywie nadać kształt realny, 
wprowadzić ją w życie, udoskonalić 1 
utrwalić.

W okresie 20-lecia międzywojennego 
dał się poznać jako syybitny działacz te­
renowy, a później członek prezydium 
Zarządu Głównego ZNP i kierownik Wy­
działu Wydawniczego, Wydziału, który 
był chlubą Związku.

Wraz z Nowickim, Kołanką, Wycechem, 
Tuiodzieckim i innymi był organizato­
rem Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej, współredaktorem słynnej w tam­
tych czasach Deklaracji Ideowo-Gospo- 
darczcj, a w okresie strajku nauczyciel­
skiego w 1937 roku jednym z najczyn-. 
niejszych organizatorów i kierowników 
tej akcji protestacyjnej.

Zawsze i wszędzie, gdzie rzuciły go 
losy, był nauczycielem i związkowcem. 
Kiedy w kampanii wrześniowej dostał się, 
jako oficer, do niewoli niemieckiej, ani 
na chwilę nie załamywał się, nie opuś­
cił rąk.

Za drutami obozu jeńców skupia 
wokół siebie postępowych nauczy­
cieli, członków ZNP, organizuje 
z nimi kursy dokształcające, uczy i wy­
chowuje. Powstaje tam Wyższy Kurs 
Nauczycielski i Instytut Pedagogiczny. 
Jest to jedna z piękniejszych kart histo­
rii życia Stanisława Kwiatkowskiego, 
karta, która włączona zostanie do dziejów 
oświaty podziemnej w czasie drugiej 
wojny światowej.

Kwiatkowski — żołnierz, jeniec wojen­
ny — staje się znowu nauczycielem i 
działaczem ZNP. W Woldenbergu.

Po klęsce Niemiec hitlerowskich nie 
zastanawia się ani przez chwilę, co ro­
bić. Wraca do kraju.

Porucznik Stanisław Kwiatkowski, od­
znaczony Orderem Yiriuti Militari 1 
Krzyżem Walecznych, obejmuje odpowie­
dzialne stanowisko w Ministerstwie 
Oświaty I od pierwszych dni powrotu 
włącza się do pracy w ZNP, w ruchu 
zawodowym.

OD tego czasu minęło 17 lat, W 
Związku zaszły ogromne przeobra­
żenia, zmieniła się jego rola i cha-

W ciągu tych lat Stanisław Kwiatkow­
ski brał jak najżywszy i najczynniejszy 
udział w tych przemianach, ouuai Związ­
kowi nieocenione usługi jako inicjator 
i organizator wielu, o nieprzemijającym 
znaczeniu, akcji. Wystarczy wspomnieć 
Instytut Pedagogiczny ZNP. Wraz z prof. 
Stefanem Baleyem i Kazimierzem Majem 
organizuje ten Instytut, jest jego wice­
dyrektorem, ściąga nauczycieli z głębo­
kiej prowincji, pomaga im. Jest nie tyl­
ko profesorem, ale najżyczliwszym kole­
gą i opiekunem. Wielu, którzy ukończyli 
Instytut Pedagogiczny, pracuje dziś na 
odpowiedzialnych stanowiskach, wielu 
poświęciło się pracy naukowej.

W tym czasie Kwiatkowski jest człon­
kiem prezydium CRZZ, posłem na Sejm, 
członkiem Komisji Oświaty i Nauki KC 
PZPR. Nie ma czasu dla siebie, dla ro­
dziny, żyje sprawami ZNP, pracuje w 
licznych komisjach, jest redaktorem na­
czelnym „Szkoły Zawodowej”, wykłada 
na licznych kursach wakacyjnych, dużo 
pisze i udziela się wielu organizacjom 
społecznym.

Nawet w ciężkich dla ZNP latach, gdy 
szereg starych działaczy, odsuniętych od 
kierownictwa Związku, dąsa się i od­
suwa od organizacji, Kwiatkowski często 
powtarza:

—To nieważne, bracie. Mogę pewnycii 
ludzi nie lubić, nie szanować, ale Zwią­
zek to inna rzecz. Na Związek nlo mo­
gę się gniewać.

I jeśli proponowano mu współpracę, 
wykonanie jakiegoś poważnego zadania, 
nie uchylał się. Pytany o radę, nigdy jej 
nie odmawiał, proszony o pomoc — 
udzielał jej.

Wyrazem uznania za taką postawę, za 
długoletnią działalność były liczne, na­
dane mu, odznaczenia: Krzyż Koman­
dorski i Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski, Złoty Krzyż Zasiugi, Złota 
Odznaka ZNP, Złote Odznaki Związku 
Pracowników Państwowych 1 Społecz­
nych, Towarzystwa Szkoły Świeckiej, 
liczne dyplomy i wyróżnienia.

Kwiatkowski był — jak stwierdziło 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP — 
wybitnym 1 doświadczonym działaczem 
związkowym, serdecznym ‘ przyjacielem, 
towarzyszem i kolegą. Kolegą — należy 
dodać — wiernym w przyjaźni, wyrozu­
miałym, umiejącym w kuzuym człowie­
ku, z którym pracował, znaleźć najlepsze 
cechy charakteru, łatwo zapominającym 
urazy i ogromnie wdzięcznym za okazane 
uczucie.

Odszedł w momencie, gdy tyle jeszcze 
sobie wyznaczał do zrobienia, gdy Inni 
tak wiele sobie po nim obiecywali, gdy, 
otoczony miłością rodziny, snuł plany na 
przyszłość, jakieś wyjazdy, wczasy, dłuż­
szy wypoczynek...

— Patrz — mówił niby ironicznie, 
wskazując ruchem głowy stojącą przy 
nim wnuczkę — to jest przodownica w 
klasie, ma same piątki. Ale czy warta 
tego — z uśmiechem patrzył na dziew­
czynkę, która opuszczała oczy. Ogromnie 
kochali się oboje.

WIESC o śmierci wiceprezesa Zarządu 
Głównego wywarła przygnębiająco 
wrażenie przy ulicy Spasowskie*  

go. Biało-czerwone i czerwone chorąg­
wie — zwisające nad bramą gmachu 
ZNP — przewiązane czernią wstęg nie 
były tylko oficjalnym podkreśleniem źa« 
łooy po ‘ Stanisławie Kwiatkowskim.

Na wszystkich piętrach gmachu, wo 
wszystkich wydziałach i agendach ZNP 
— działacze związkowi, pracownicy, in­
teresanci nie chcieli uwierzyć w tą 
śmierć, która wydała im się tak nie­
prawdopodobną.

Nie ma ludzi niezastąpionych. Są jed­
nak ludzie, których odejście stwarza 
ogromną lukę, po których na jakiś czaa 
pozostaje pustka i dręczące pytanie, dla­
czego? Do takich ludzi należał Stanisław 
Kwiatkowski.

Odróżniała Go od wielu, nieustępują- 
cych mu zasługami działaczy, zasadnicza 
cecha: wierność - dla Związku. Wielu 
spośród nich odeszło z własnej woii od 
ZNP, zapomniało o łączących więzach, 
uznało to za sentymentalizm, a jeśli 
przypomina sobie o Związku, to tylko 
przy specjalnych okazjach. Stanisław 
Kwiatkowski — inaczej.

Przez 40 lat, od pierwszych dni pra­
cy zawodowej do śmierci, pozostał W 
Związku. Miał okazje odejścia, objęcia 
wygodniejszej pracy — nie zrobił tego. 
Przetrwa! najcięższe lata, innych zachę­
cał do wytrwania, jeśli odchodził, to nie 
z własnej woli i tylko na krótko. Zaw­
sze powracał.

Z ostatniej podróży służbowej wrócił 
do Związku w trumnie.

W sali zjazdowej, w której tyle razy 
przewodniczył, przemawiał, żegnali go 
w bolesnym milczeniu członkowie kie­
rownictwa Związku, koledzy i przyjacie­
le, gdyż po raz ostatni, już bezpowrotny, 
opuszczał tak bliski mu i drogi Zwią­
zek 1 ludzi, dla których był również tak 
bliski 1 drogi.

★
Codziennie, wieczorem podchodzę do 

okna, ostrożnie uchylam firankę i pa­
trzę w oświetlone na wprost mego miesz­
kania — tylko o piętro wyżej — okna 
Stanisława Kwiatkowskiego. Ulegam złu­
dzeniu...

STANISŁAW BRZOZOWSKI

Wspomnienie z obozu

rakter, wzrosła odpowiedzialność za losy 
oświaty 1 szkolnictwa.

Po tragicznej katastrofie lotni­
czej na Okęciu dotarła do mnie 
kartka z Neubrandenburga: „Po­
zdrowienia z miejsca naszego 
wspólnego pobytu — Stanisław 
Kwiatkowski. 15. XII. 1962 r.”. Neu- 
brandenburg...

PO ciężkich zmaganiach z hitlerow­
skim najeźdźcą, we wrześniu 1939 
roku, znaczna część wojska pol­

skiego znalazła się w obozach jenieckich 
na terenie III Rzeszy.

W Prenzlau, niedaleko Berlina, Niem­
cy zorganizowali pośpiesznie obóz (Oflag 
II-A), w którym zgrupowali około 5000 
polskich oficerów i żołnierzy. Pod wzglę­
dem liczbowym znaczną przewagę stano­
wili rezerwiści, o których to jeden z do­
brze znanych w Polsce przedwrześniowej 
generałów wyraził się publicznie w na­
stępujący sposób: „Wojnę przegrał oficer 
rezerwy — wywodzący się z robotników 
i chłopów...”

Wśród poważnego skłócenia i oskarżeń 
o klęskę nie brakło napaści na nauczy­
cieli, na komunizujący ZNP itp.

W takich oto okolicznościach, późną 
jesienią 1939 roku przywieźli Niemcy do 
tego obozu, razem z niewielką grupą re­
konwalescentów, porucznika rezerwy — 
kolegę Stanisława Kwiatkowskiego — 
członka Zarządu Głównego ZNP. W ciągu

pedagodzy w mundurach zapisali 
WKN i już codziennie od tej pory u 
czali na wykłady ogólne z grupy 
i specjalistyczne, w mniejszych zesp____,
z grupy „B”. Była to pierwsza na terenie 
obozu udana próba racjonalnego wyko­
rzystania przymusowej bezczynności, po­
czątkowo krytykowana, później naślado­
wana przez szereg innych grup.

Niezależnie od tej, bądź co bądź zale­
galizowanej wobec Niemców, formy kur­
su, którego dyrektorem był sam inicja­
tor — w małym pomieszczeniu, gdzie 
kwaterował on razem z trzema innymi 
związkowcami, zbieraliśmy się nielegal­
nie w nielicznych grupkach — celem 
przedyskutowania aktualnych problemów 
społeczno-politycznych. Tam uczyliśmy 
się prawidłowej interpretacji rzeczywi­
stych przyczyn katastrofy wrześniowej.

Ta praca konspiracyjna została później 
rozszerzona i objęła nie tylko nauczy­
cieli; przekształciła się w tzw. „koło za­
gadnień zawodowych”, które wyłoniło 
władze i w sposób zorganizowany kon­
tynuowało interesujące formy pracy po­
litycznej i światopoglądowej.

Gdy w 1940 roku Niemcy przenieśli 
obóz do Neubrandenburga, gdzie warun­
ki zakwaterowania były bardzo ciężkie 
(garaże, beton, trzypiętrowe prycze) — 
wydawało się, że kontynuowanie szkole­
nia zawodowego będzie niemożliwe. Lecz

Aleksander Jarzębski
dyrektor Państwowego Liceum 

Muzycznego w Warszawie
Ko!. Aleksander Jarzęfoskl urodził się 

w 1910 roku. Ukończył wydział historii 
na Uniwersytecie i Państwowe Konser­
watorium Muzyczne. W okresie między­
wojennym pracował w Gimnazjum Ma­
zowieckim w Warszawie.

Okupację przetrwał w stolicy^ gdzie 
organizuje tajne komplety, i w Zalesiu.

Po wyzwoleniu pracuje w Liceum Wła­

dysława IV na Pradze, jako nauczyciel 
historii. Przed 13 laty kol. Aleksander 
Jarzębski zorganizował Państwowe Lice­
um Muzyczne w Warszawie, którego był 
dyrektorem. Pracował również w PAN 
i Wyższej Szkole Muzycznej.

Za pełną poświęcenia działalność był 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi i Medalem X-iećia.

zaledwie kilku dni skupił on wokół sie­
bie aktyw związkowy. Równie szybko 
udało się policzyć przebywających w tym 
obozie około dwustu nauczycieli oraz 
kilku pracowników naukowych.

Stanisław Kwiatkowski rzucił następu­
jące hasło: Ani jednej chwili do strace­
nia! Głównym obowiązkiem nauczycieli 
w tej przymusowej sytuacji, która nie 
wiadomo jak długo będzie trwała, jest 
podwyższenie kwalifikacji zawodowych.

Z małymi wyjątkami, prawie wszyscy

znowu z inicjatywy. Stanisława Kwiat­
kowskiego zorganizowaliśmy kompanię 
nauczycieli, ulokowaną w jednym z ga­
raży, gdzie w taki sposób rozlokowaliśmy 
nasze prymitywne urządzenia, źe można 
było organizować wykłady 1 studia, a na­
wet rozpocząć dwuletni kurs społeczno- 
pedagogiczny na wzór instytutu pedago­
gicznego ZNP. Za tę działalność przenie­
śli Niemcy kol. Kwiatkowskiego do in­
nego obozu.

ADAM KOTLlNSKI

Stanisława (Hi’wiat1iawsłi.i&^a

Tow. STANISŁAW KWIATKOWSKI
urodzony 30 llpca 1903 roku

osłonek Centralnej Rady Związków Zawodowych, wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP, odznaczony Krzyżem Komandorskim 1 Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Virtuti Militarl V kl., Krzyżem Walecznych, Zło­
tym Krzyżem ZasługU Medalem Zwycięstwa 1 Wolności oraz Medalem 
X.-lecia Polski Ludowej, zginął Mmierclą tragiczną w dniu 19. XII. 1962 r.

BYŁ DŁUGOLETNIM, ZASŁUŻONYM DZIAŁACZEM RUCHU 
ZAWODOWEGO, SZCZERYM, ODDANYM TOWARZYSZEM.

CZE8C JEGO PAMIĘCI!

PREZYDIUM
CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

«... m .mi—....

Wszystkim przyjaciołom i kolegom naszego tragicznie Zmar- • 
lego, najukochańszego 1 nieodżałowanego Męża, Ojca i Dziadka

STANISŁAWA KWIATKOWSKIEGO
którzy okazali dużo serca, pomocy oraz wzięli 
udział w pogrzebie — gorące podziękowanie składa

RODZINA

O ROLI ZNP

Towarzyszyć musi -nam, nauczycielom, nie­
ustannie myśl, że im lepiej będziemy przygo­
towani do wykonywania trudnych, ale pięk­
nych zadań dydaktyczno-wychowawczych, tym 
większe będziemy mieli prawo domagać się 
coraz rozleglejszej pomocy od państwa. A jest 
jeszcze wiele do zrobienia w naszym nauczy­
cielskim środowisku.

0
Nauczyciel stojący na uboczu spraw ideowo- 

politycznychj a zwis szcza ich przejawów w 
szkole i wśród młodzieży, pozbawia się nie 
tylko jednego z potężnych środków kształto­
wania oblicza ideowo-moralnego swojego wy­
chowania, ale ujawniając swoiście nijakie sta­
nowisko wobec młodzieży nie zyskuje wcale 
szacunku i zaufania z jej strony. Młodzież nie 
przywiązuje się do ludzi „nijakich” w swojej 
sylwetce i postępowaniu.

O SZKOLNICTWIE ZAWODOWYM

Sprawa walki o wzrost kwalifikacji klasy ro­
botniczej musi wejść w krew działaczy związ­
kowych na wszysikich szczeblach, stać się 
wewnętrznie uświadomionym i przyjętym 
przez szerokie rzesze związkowców programem 
działania. Szybciej będzie można snodziewać 
się wyników, jeśli dookoła tej wielkiej spra­
wy społecznej wytworzy się odpowiednia at­
mosfera.

O
Dalszy prawidłowy rozwój szkolnictwa za­

wodowego wymaga czynnego zainteresowania 
się i większej niż dotychczas pomocy ze stro­
ny nauk pedagogicznych. Musi być przełam? py 
ten stan, który mamy w naszym kraju, że 
właściwie żadna z istniejących pedagogicznych 
placówek naukowych nie zdołała włączyć do

swojego programu, a zwłaszcza do praktycznej 
działalności, zagadnień szkolnictwa zawodowe­
go.

O SEKCJI SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

Sekcja nasza stanęła na stanowisku, że 
sprawa dalszej rozbudowy wszystkich form 
szkolnictwa zawodowego powinna się stać 
nie cierpiącym zwdoki problemem, w którego 
rozwiązaniu powinny wziąć udział czynniki 
gospodarcze, świat techniczny i naukowy, 
branżowe związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe i społeczne. Dopiero wówczas 
władze szkolne i ZNP będą mogły podołać 
nowym, wielkim i trudnym zadaniom.

O
W 1962/63 r. szkolnym mija 30 lat od chwi­

li, kiedy w ramach ZNP podjęła działalność 
nasza sekcja. W tym czasie również nasze 
czasopismo rozpoczęło swoją pracę. Tak Sek­
cja Szkolnictwa Zawodowego, jak i „Szkota 
Zawodowa” przechodziły przez różne okresy 
i reformy działania, zawsze jednak służyły 
konsekwentnie sprawie rozwoju oświaty za­
wodowej. Siedząc na przestrzeni tego niema­
łego już c.asu dzieje naszej sekcji i przeglą­
dając roczniki naszego czasopisma, dostrzeże­
my łatwo niemały wkład w bogaty dorobek 
szkolnictwa zawodowego tych wszystkich 
działaczy sekcji, współpracowników i auto­
rów „Szkoły Zawodowej”, którzy oddali swo­
je wysiłki sprawie uzyskania przez oświatę 
zawodową tej rangi miejsca, jakie zajęła 
dziś w przygotowaniu wykwalifikowanych 
kadr dla wszystkich dziedzin riaszej gospo­
darki narodowej. Czekają nas nie mniejsze, 
a pod wieloma względami jeśzcze bardziej 
ambitne i trudne zadania.
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Nie można wychowywać w izolacji od życia Uchwała XI Plenum KC PZPR
dr. SSasaisfatr Jedf&mhi (fragmenty)

ACZNĘ od pytania: czy Istniej# 
w naszych zakładach resocjali­
zacyjnych jakiś system wycho­
wania, który stanowiłby okreś­
lony sposób postępowania w 
myśl prostych zasad, dążących

w pewnym ustalonym kierunku, w ra­
mach planowego układu całości?

Jeślibyśmy chcieli retrospektywnie od­
powiedzieć sobie na to pytanie, to odpo­
wiedź brzmiałaby następująco: podstawo­
wym walorem dotychczasowego systemu 
była, jeszcze do bardzo niedawna, wszech­
władna i wszechogarniająca izolacja: ona 
stanowiła panaceum na wszelkie zło w 
myśl opinii, że siedzenie w zamknięciu 
wychowuje. W ten sposób wychowawcy 
stawali się bardzo często strażnikami.

Istniał też w zakładach system wycho­
wania samorządowego, 
doskonale orientowali się, że grupą rzą­
dził prowodyr drugiego życia i od jego 
„widzimisię” wszystko zależało. Zabiegali 
o jego łaskę nie tylko słabsi 
kowie i słaby samorząd, ale 
chowawcy.

Istniały 1 Istnieją zrywy 
rch jednostek, ofiarnych wychowawców 
y nauczycieli, oddanych sprawie, jed- 
>stek, które usiłowały w panującym 
zładzie ratować poszczególnych wycho- 
inków czy grupy młodzieży, pozostające 
d ich bezpośrednią opieką. Ale zrywy 
■rie wcześniej czy później musiały się 
ńczyć fiaskiem.
Jeśli się bowiem nie ma oparcia w 
onie, jeśli poczynania twoje nie zyskują 
nania, wówczas walka w osamotnieniu 
» może trwać długo. Bohaterowie są 
lęczeni, odchodzą, zwycięża natomiast 
zład, leseferyzm, wygodnictwo, postu­
lanie się „wypróbowanymi” już meto- 
mi, a raczej chwytami w stosunku 
‘letnich. Chwytami, które nigdy 
wodzą.
A tymczasem wychowawczy system 
realizacyjny — to właśnie 1 przede 
zystkim ustanowienie, zachowanie i 
nsekwentne wypełnianie warunków 
bezpleczających osiągnięcia rezultatów 
rchowawczych, to znaczy pełnej reso- 
ilizacjl metodami pedagogicznymi i tyl- 

pedagogicznymi.
tryterlum dokonania ęlę resocjalizacji 
wychowanka stanowić powinno: uznanie 

rez niego norm moralnych praworządnego 
jleczeństwa; postępowanie według uzna>- 
ch norm moralnych w sytuacjach nlekon- 
dowanych; umiejętność 1 nawyki wykopy- 
.nla pracy zawodowej, zdolność do funkcjo- 
wania w gru. e społecznej w sferze tycia 
Izinnego, zawodowego, spoleczno-politycz- 
go; zdolnoić do funkcjonowania w grupie 
siecznej w sferze tycia rekreacyjnego; po­
danie zainteresowań pozwalających na 
nstruktywne organizowanie wolnego czasu.
5 pobieżnej Już analizy powyższego sformu- 
eania wynikają podstawowe aksjomaty, 
ćre stanowić powinny fundamentalne ża­
lenia systemu resocjalizacji. Pierwsza Ich 
upa dotyczy warunków umożliwiających 
spoczęcie procesu wychowania.
VIamy tu na uwadze takie elementarne spra- 
', jak poddanie nieletniego już na samym 
tępię obserwacji I wszechstronnemu bada- 
i psychologicznemu, psychotechnicznemu, 
ychiatrycznemu, lekarskiemu I pedagogice- 
— Należy też tu postawienie uzasadnio-

--nej diagnozy Jego aktualnego 
lowego oraz prognozy poda- 
tycznej.

choć wszyscy

wychowan- 
1 słabi wy-

poszczegól-

do 
nie

re-

konieczność powołania do 
*sajdym sądzie dla nieletnich, 

i razie bodaj w województwie, ośrodka 
dawczo-selekcyjnego z oddziałem am- 
ilatoryjnym 1 obserwacji ciągłej, które- 
• celem będzie wszechstronne opraco- 
anie charakterystyki osobowościowej 
eletniego wraz ze wskazaniami doty- 
ącymi kierunku i metod kształcenia i 
ychowania. Istniejące do tej pory tak 
ranę „schroniska”, jak wiemy o tym 
szyscy doskonale, nie spełniają tej pod- 
awowej, a tak ważnej funkcji.
A jak wygląda aktualna możliwość ko- 
ystania z istniejących już poradni le- 
irsko-psychiatrycznych 1 psychologicz- 
rch? W praktyce na ogół sąd nie może 
nich korzystać, ponieważ poradnie te 

; przeciążone pracą; od sędziego dla nie- 
tnich żąda się załatwienia tak wielu 
>raw, iż nie jest on w stanie wystarcza­
no zapoznać się z danym przypadkiem. 
Drugą fundamentalną i decydującą dla 
'stemu resocjalizacji sprawą jest za- 
idnienie izolacji. Proces resocjalizacji 
•st utrudniony, a skuteczność jego 
niejsza, jeśli odczuwany jest jako proces 
irny. Młodzieniec społecznie niedosto- 
iwany jest z natury swego zaniedbania 
b upośledzenia charakterologicznego 
ustawiony aspołecznie. Stosunek ten jest 
zmacniany przez karę nieakceptowaną 
•zez niego. Stąd należy w procesie re- 
icjalizacji stosować środkl i formy orga- 
zacyjne, wychowawcze, a nie karne, 
akłady poprawcze izolujące nieletnich 
twsze są przez nich traktowane jako 
ikłady karne.
Trzeba raz sobie wreszcie generalnie 
owiedzieć, że wychowania dla społe- 
:eństwa, wychowania moralnego nie da 
ę osiągnąć w oderwaniu od tego spo- 
iczeństwa...

Dokonać takiego gruntownego prze­
obrażenia całej struktury psychicznej, 
osobowościowej nieletniego można tylko 
w relacji: wychowawca - wychowanek, 
przyjaciel - przyjaciel.

Stąd wynikają już dalsze konsekwencje. 
A więc izolacja, która nie może być ina­
czej rozumiana, jak tylko jako dolegli­
wość, utrudnia proces resocjalizacji, krę­
puje swobodę osobistą, nie dając możli­
wości postępowania na zasadzie własne­
go wyboru motywów działania, budzi 
wrogość, nienawiść i bunt przeciwko pa­
nującemu systemowi i jego sprawcom. 
W miejsce izolacji musimy śmiało wpro­
wadzać różne stopnie wolności aż do 
całkowitej włącznie.

Należy do ostatecznego maksimum 
wykorzystać te wszystkie instytucjonal­
ne formy opieki nad dzieckiem, jakie 
stosowane są wobec dzieci normalnych.

Nie należy gromadzić nieletnich, w 
większych grupach, nawet po dokonaniu 
ich selekcji według kryterium stopnia 
demoralizacji. Im mniejsze będą grupy, 
tym lepiej dla pracy wychowawczej, tym 
lepiej dla wychowawców, tym lepiej dla 
samych wychowanków.

A więc próba życia w niedużych, kilku­
nastoosobowych grupkach wychowanków, 
poza mucami zakładu, na wolności, pod 
ścisłą opieką wychowawcy lub dwóch 
Wychowawców. Ta forma przyjęła się u 
nas już dość powszechnie, jakkolwiek 
zbyt mały — wydaje się — procent mło­
dzieży bierze w niej udział.

Zbyt mało też jeszcze korzystamy z ta­
kich Instytucjonalnych form resocjaliza­
cji nieletnich, jak dozór rodziny, rodzina 
zastępcza, dom dziecka, dom młodzieży 
i Internat przyszkolny. Mam świadomość 
tego, iż umieszczenie małych nawet grup 
nieletnich w domach dziecka, w domach 
młodzieży czy Internatach przyszkolnych 
napotyka najczęściej na sprzeciw tych in­
stytucji, które bronią się przed nimi 
traktując nieletnich jako kukułcze jaja 
niebezpieczne dla atmosfery i spokoju. 
Jedna jest na to rada. Skierowanie do 
tego rodzaju Instytucji może nastąpić 
dopiero po odbyciu kwarantanny w tzw. 
domu wychowawczym, który miałby 
charakter przejściowy, wprowadzający 
w stabilizację życiową, ukierunkowujący 
zawodowo przez rozpoczęcie nauki za­
wodu oraz nauki ogólnokształcącej, jak 
1 przez przygotowanie do ośrodka pół­
wolnościowego.

Domy wychowawcze nie powinny być 
liczne, to znaczy powinno ich być nie­
mało I powinny być jak najbardziej 
wzorowo zorganizowane. Najlepsi wy­
chowawcy i nauczyciele, najlepsi mi­
strzowie i instruktorzy zawodu. Pcniewąż 
domy wychowawcze proponujemy lako 
miejsce okresowego pobytu nieletnich 
zbliżonych do siebie upodobaniami za­
wodowymi, specyfika tych domów po­
winna być ustalona właśnie na zasadzie 
typu szkolenia zawodowego. A więc jed­
ne „domy" szkolą w mechanice, moto­
ryzacji, budowie silników itp., inne — 
w elektrotechnice, łączności, radio, tele­
wizji itd.

Na przeciwnym biegunie w stosunku 
do domów wychowawczych mieszczą się 
tak zwane domy pracy, które przezna­
czamy dla wychowanków najtrudniej­
szych, najgorszych, dla recydywistów i 
prowodyrów. Dom pracy to instytucja 
wychowawcza o surowym rygorze, gdzie 
wychowanie oparte powinno być na bez­
warunkowej dyscyplinie. I ten zakład ma 
charakter tylko przejściowy. Zadaniem 
jego jest doprowadzenie wychowanków, 
poprzez zorganizowanie odpowiednio 
przemyślanych i planowanych warunków 
i sytuacji, do postanowienia zmiany 
własnych postaw życiowych. Droga z do­
mu pracy wiedzie do ośrodków pół­
wolnościowych.

Tak więc zystem organizacyjny Instytucji 
wychowawczych dla młodzieży nieprzystoso­
wanej społecznie powinien uwzględniać pro­
ces resocjalizacji w następujących etapach: 
okres badań 1 obserwacji przed skierowaniem 
wychowanka do nowego środowiska wycho­
wawczego (ośrodek badawczo-selekcyjny); 
okres wychowania kierowanego w instytucjach 
wychowawczych dla nieletnich; okres włącze­
nia do pracy produkcyjnej poza zakładem 
(ośrodek półwolnościowy, kurator Itd.) 1 w 
szkołach ogólnokształcących (uczęszczanie do 
szkół w normalnym środowisku). Okres opieki 
w trakcie pełnego usamodzielnienia (dalsza 
opieka ze strony opiekuna społecznego, domy 
przyzakładowe dla wychowanków nie mogą­
cych powrócić do rodzin zdemoralizowanych 
Itd.).

Zalmlemy ilę ter*,  bllż.J Instytucjami pół­
wolnościowymi.

Przyjmujemy, że dany ołrodek powinien gru- 
Sować wychowanków o podobnym atopniu wy- 

olejenia, o podobnym wykształceniu ogólnym, 
a zwłaszcza zawodowym. Przyjmujemy, że w 
ośrodkach nie mogą pracować wychowawcy 
o wyraźnych defektach charakterologicznych 
1 moralnych, a natomiast powinni pracować 
wychowawcy faktycznie uznający pozytywną 
resocjalizującą funkcję ośrodka, posiadający 
odpowiednie wykształceni*  ogólne 1 pedago­
giczne.

Całokształt norm I przepisów nie może za­
kładać ani nadmiernej opieki, ani nadmiernej 
swobody. Sankcje nie mogą zawierać kar cie­
lesnych, poniżenia godności osobistej wycho­
wanka, pochopnego usuwania z ośrodka, kar 
godzących w zdrowie fizyczne wychowanka. 
Sankcje powinny opierać się nie tylko na auto­
rytecie wychowawcy, ale 1 na autorytecie gru­
py rówieśniczej wychowanków.

Jeśli Idzie o wykaz zajęć stojących do dy­
spozycji wychowanków, to każdy ośrodek po­
winien uwzględniać: zajęcia zawodowe, ucze­
nie się, rekreację kulturalną, oświatową, spor­
tową, społeczną.

Jeśli chodzi o formy życia społecznego, 
istniejącego w danym ośrodku, to przyj­
mujemy, iż samorząd rówieśniczy jest 
ważkim czynnikiem resocjalizacji.

W ośrodku tym korzystniejsza jest sy­
tuacja wychowawcza, im mniej zatomi­
zowana, skłócona 
mniej konfliktów 
zbiorowością.

Tym korzystniej 
łeczne ośrodka, im więcej kontaktów ko­
lektywu ośrodka z innymi, konstruktyw­
nymi społecznie, kolektywami młodzieżo­
wymi (np. kolektywy szkolne, zetemesow- 
skie, harcerskie, klubowe itp.).

Zakład produkcyjny, w którym pracu­
ją wychowankowie, powinien posiadać: 
odpowiednie warunki higieny i bezpie­
czeństwa pracy, wykonywana praca nie 
powinna przekraczać swym charakterem 
i czasokresem możliwości nieletniego, 
bezpośredni towarzysze nieletnich po­
winni reprezentować odpowiedni poziom 
ideowo-moralny.

Niekorzystne wychowawczo jest trak­
towanie wychowanków jako aktualnych 
przestępców i związana z tym wrogość 
i nieufność.

jest zbiorowość i im 
między samorządem a

rozwija się życię spo-

Co należy brać pod uwagę przy rozpatrywa­
niu resocjalizacyjnej funkcji ośrodków pół­
wolnościowych? Wiadomości, umiejętności 1 
sprawności zdobyte w czasie pobytu w ośrod­
ku, motywy podporządkowania się normom 
i przepisom ośrodka, wzór sukcesu życiowego 
uznawany przez wychowanków, atrakcyjność 
przestępczego i nieprzestępczego stylu życia, 
kontakty społeczne nawiazane w czasie po­
bytu w ośrodku, zaburzenia w zachowaniu się 
występujące przed pobytem w ośrodku i w 
okresie pobytu aż do chwili ostatniej.

Zarówno za?ran*'ne.  Jak I stosunkowo 
krótkotrwałe doświadczenia polskie upoważnia­
ją do rtwierdrenla. że‘ wartość tego rodzaju 
ośrodków półwolnościowych jest bezsporna.

Sporne mogą być natomiast takie sprawy Jak: 
zasięg ośrodków półwolnościowych: produkcyj­
ny, techniczno-organ1zacyjnv. społeczny 1 mn- 
ralno-ideowy charakter zakładu pracy, z kU- 
rym związany Jett ośrodek: sposób traktowa­
nia wychowanków w zakładzie produkcyjnym 
1 związane z tym warunki pracy i płacy; li­
czebność poszczególnych ośrodków; wewnętrzne 
formy organizacyjne ośrodków.

Te przykładowo tu wyliczone 
Innych praktycznych zagadnień, 
nych z opracowaniem możliwie

I wiele 
związa- 
najlep- 

szych modeli ośrodków oółwolnościowych, 
jako instytucji resocjalizacji, działających 
w określonych warunkach społecznych, 
nie może z pewnością być rozwiązanych 
w sposób zadowalający bez gruntownej 
analizy naukowej dotychczas działają­
cych placówek.

Kończąc moje uwagi na tematy zwią­
zane z problemem systemu resocjalizacji, 
chcę podkreślić trzy elementy metodo­
logiczne, o których nie można zapominać 
przy analizie tych spraw. Są nimi: ele­
ment socjologiczny — izolacja od spo­
łeczeństwa 1 jego dóbr, element moralny 
— kumulacja, nagromadzenie złego ele­
mentu na małej przestrzeni zakładu i ele­
ment psychologiczny — przymusowość, 
podporządkowanie się nieletnich reżimowi 
nowego otoczenia w instytucji resocjali-

• zacyjnej.
Te trzy sprawy wiążą się dialektycznie 

ze sobą, stanowiąc jakiś fundament, bez 
uwzględnienia którego nie sposób 
wiązać nasuwających się trudności.

Fragmenty referatu wygłoszonego na 
naukowej poświęconej nieprzystosowaniu 
lecznemu młodzieży. Frof. Jedlewski był

roz-

sesji 
spo-

_____________________ ____  ____ . . jed­
nym z głównych inicjatorów 1 organizatorów 
sesji.

Na marginesie Zjazdu TPD

...Nie trudno wyobrazić sobie — w zakla- 
tie zamkniętym — etan psychofizyczny nle- 
tnlego, który dotąd żył Jak wolny ptak, 

nieograniczony w otaczającej go przestrzeni, 
w nieokiełznanym działaniu, kierującego so­
bą, Jak chciał, dokąd chclał 1 kiedy chcial. 
Zakłady zamknięte mogą być organizowane 
— pewien Jestem tego nawet — wyłącznie 
Jako zakłady leczniczo-wychowawcze dla 
młodzieży o głębokich objawach deprawacji 
charakterologicznej (socjopaci).

W

Poniżej zamieszczamy obszerne frag­
menty uchwały XI Plenum KC PZPK 
poświęconego zprawom szkolnictwa 
wyższego i nauki. W jednym z najbliż­
szych numerów „Głosu Nauczycielskie­
go” ukaże się specjalny artykuł na te­
mat problematyki omawianej na XI 
Plenum.

LATACH 1945—1962 
nie wykształciły 
tysięcy 
sko 90 
czesnej 
wej z 

bieżącym 
prawie tylu studentów, ilu w 

roku studiowało we wszystkich

uczel- 
z górą 300 

absolwentów, tj. bli- 
procent ogółu współ- 
inteligencjj zawodo- 

wyższym wykształce- 
roku przyjęto na I rokniem. W 

studiów 
1939 
uczelniach łącznie.

Struktura szkolnictwa wyższego zmie­
niła się zgodnie ze społeczno-ekonomicz­
nym kierunkiem rozwoju kraju. 69 pro­
cent młodzieży studiuje kierunki tech­
niczne i przyrodnicze, w tym 31 procent 
w politechnikach.

Nastąpiła demokratyzacja systemu 
szkolnictwa wyższego. Bezpłatność stu­
diów, utworzenie nowych ośrodków aka­
demickich, zwłaszcza w okręgach przemy­
słowych i na Ziemiach Zachodnich, po­
moc stypendialna i socjalna państwa dla 
młodzieży — szeroko otworzyły dostęp 
do wyższych uczelni dzieciom robotni­
ków, chłopów i inteligencji pracującej. 
Powołano do żyćia i rozwinięto system 
studiów dla pracujących.

Na wielką skalę rozwinęły się bada­
nia naukowe zarówno w uczelniach, jak 
I poza systemem szkolnictwa wyższego. 
Powstała sieć nowocześnie wyposażonych 
instytutów naukowo-badawczych resor­
tów i Polskiej Akademii Nauk. Liczba 
pracowników nauki wzrosła do 27 
cy wielokrotnie przewyższając 
przedwojenny...

tysię- 
stan

szkol-1...Na czoło aktualnych zadań 
ftićtwa wyższego wysuwa się osią­
gnięcie wyższej sprawności kształ­

cenia — tak, aby w ciągu najbliższych 
lat w systemie studiów 
niosła ona 70 procent, a 
spektywie 75-80 procent.

W związku z tym należy

dziennych 
w dalszej

wy- 
per-

obecnie za 
ważniejsze zadanie każdego pracownika ___
ki i wszystkich kolektywów odpowiedzialnych 
za rezultaty pracy uczelni uznać wzmożenie 
wysiłku dydaktyczno-wychowawczego oraz 
podniesienie wymagań w zakresie systema­
tyczności studiów i dyscypliny studentów.

Ministerstwa i uczelnie powinny skoncen­
trować uwagę na praktycznej realizacji wy­
tycznych, dotyczących ulepszenia organizacji 
procesu dydaktyczno-wychowawczego...

...Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i Mi­
nisterstwo Oświaty powinny:

— pogłębiać współpracę uczelni | szkól śred­
nich w zakresie wzajemnej znajomości wy­
magań programowych, doskonalenia egzami­
nów’ wstępnych oraz pracy informacyjno-pe- 
dagogicznej, mające) na celu kształtowanie 
zainteresowań i prawidłowy wybór przez mło­
dzież kierunków studiów;

— przystosować programy szkół średnich 
ogólnokształcących do potrzeb współczesnych 
studiów wyższych;

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego powin­
no zorganizować systematyczne studia nad 
modernizacja treści programowych i meto­
dyka nauczania.

2 W celu zmniejszenia rozpiętości 
między zanotrzebowaniem na ka­
dry z wyższym wykształceniem 

a możliwościami jego zaspokojenia na­
leży poważnie rozszerzyć zasięg studiów 
dla pracujących. Ich rozwój ma wielkie 
społeczne znaczenie, daje możliwość pod­
wyższenia kwalifikacji pracowników już 
zatrudnionych w gospodarce, oświacie 
i administracji, wymaga ponadto mniej­
szych nakładów materialnych ze strony 
państwa. Dlatego też należy tak rozbu­
dować studia dla pracujących, aby do 
roku 1980 wykształcić w tym systemie 
około 35 procent absolwentów...

...W związku z nowymi zadaniami należy 
w ciągu I kwartału 1963 roku zaktualizować 
przepisy prawne dotyczące ols świadczonych 
przez -akłady pracy pracownikom, którzy 
odbywają studia wyższe — kierując ste przy 
tym zasadą, że zakres ulg powinien być uza­
leżniony od wyników nauki I rozszerzać się 
w miarę zaawansowania w studiach.

Kierownictwa zakładów nracy, organlznrle 
partyjne i związkowe winny otoczyć opieką 
pracowników, którzy odbywają studia wyż­
sze.

3 W wielu gałęziach gt 
trudniońych jest zbyt 
wników ze średnim 

niem 
kształceniem

naj- 
nau-

gospodarki za- 
i mało praco- 

...... .....................  wykształce- 
w stosunku do pracowników z wy- 

wyższym. Ministerstwo

Oświaty 
wanymi 
w ciągu 
szkół zawodowych dla 
szkół podstawowych, zasadniczych szkół 
zawodowych i liceów ogólnokształcących.

4 Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe­
go, w porozumieniu z resortami go­
spodarczymi, powinno przedstawić 

do połowy 1963 roku koncepcję progra­
mową, i organizacyjną dziennych wyż­
szych szkół zawodowych. Absolwentom 
tych szkół należy umożliwić uzupełnie­
nie swej wiedzy i umiejętności w zakre­
sie studiów magisterskich.

5 Dopływ nowych nauczycieli z wy­
kształceniem uniwersyteckim — 
zwłaszcza nauczycieli przedmiotów 

matematyczno-przyrodniczych — do 
szkolnictwa średniego 1 podstawowego 
jest w ostatnich latach niepokojąco 
mały.

W celu ulepszenia systemu przygoto­
wania nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem dla potrzeb szkolnictwa należy:

— umocnić kadrowo i rozwijać wyższe szko­
ły pedagogiczne, a zwłaszcza ich wydziały 
matematyczno-przyrodnicze; Ministerstwo 
Oświaty winno opracować w ciągu 1963 roku 
i przedstawić Radzie Ministrów plan rozwoju 
WSP;

— rozszerzyć na nauczycielskich kierunkach 
uniwersytetów zakres praktyki oedagogicznej;

— zapewnić, w miarę możliwości, przygoto­
wanie absolwentów do nauczania przedmiotu 
pobocznego.

6 Jednym z najważniejszych warun­
ków należytego przygotowania spe­
cjalistów z wyższym wykształce­

niem do obecnych i przyszłych zadań jest 
umocnienie naukowych podstaw dydak- 
tyki, zbliżenie szkół wyższych do po­
trzeb życia i polepszenie przygotowania 
absolwentów do pracy zawodwej.

W pracy nad programami studiów Mi­
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego i inne 
resorty, którym podlegają szkoły wyższe, 
powinny uwzględnić następujące zasady:

— uuu w ocze&iuac programy nauczania mię­
dzy innymi p^zez wprowauzeme współcze­
snych rozwiązań i ujęć uo uyscypiin trady­
cyjnych naukowych, eliminując rownocz-esme 
treści przestarzałe, mniej przyuatne w kszcał- 
cemu nowoczesnego specjalisty oraz wzooga- 
cac plany studiów nowymi dyscyplinami, 
związanymi z postępem nauki;

— programy kształcenia powinny zapewnić 
gruntowne opanowanie podstaw teoretycznych 
danego kierunku stuaiów, należy rezygnować 
z nadmiernie wąskich, rozdrobnionych spe­
cjalności;

— na wydziałach, które przygotowują ab­
solwentów do dwu lub więcej różnych dzie­
dzin pracy zawodowej, odpowiednio różnico­
wać programy studiów; dotyczy to zwłaszcza 
matematyczno-przyrodniczych wydziałów uni­
wersytetów, których absolwenci, poza pracą 
nauczycielską, podejmują też w coraz szer­
szym zakresie pracę w naukowo-technicznym 
zapleczu przemysłu i rolnictwa...

...Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
i inne resorty, którym podlegają szkoły 
wyższe, powinny w roku 1963 ustalić kie­
runki studiów, na których okres kształ­
cenia może być skrócony bez uszczerb­
ku dla kwalifikacji zawodowych absol­
wentów. W ciągu najbliższych a$u lat 
opracować należy odpowiednie zmiany 
planów i programów studiów i wprowa­
dzić je w życie.

8 ...Nader istotnym czynnikiem socjali- 
stycznego wychowania jest przyswoje­
nie przez młodzież podstaw marksizmu- 
leninizmu i wiedzy o węzłowych pro­

blemach polityki wewnętrznej i międzynaro­
dowej naszej partii, rozbudzenie wśród mło­
dzieży zainteresowań społeczno-politycznych.

W tej dziedzinie 
grać wprowadzone 
gramów nauczania 
studiów wykłady 
i ekonomii politycznej...

9 Poważny wpływ na lepsze zaspokoje­
nie potrzeb kadrowych gospodarki 
i oświaty ma racjonalne wykorzystanie 
i prawidłowe rozmieszczenie specjali­

stów z wyższym wykształceniem.
IV tym celu należy przyjąć zasadę stwarza­

jącą możliwość kierowania absolwentów szkół 
wyższych do określonych miejsc pracy przez 
właściwe władze państwowe, zgodnie z po­
trzebami społecznymi. Ministerstwo Szkolnic­
twa Wyższego uraz z Komisją Planowania 
i Komitetem Pracy i Płac winny przedstawić 
rządowi w ciągu trzech miesięcy odpowied­
nie projekty aktów normatywnych.

W Istotną rolę we właściwym rozmiesz­
czeniu kadr z wyższym wykształceniem 
powinny nadal odgrywać 
fundowane.

System stypendialny należy 
i przyznawać stypendia fundowane 
naniu pn ez studenta wyboru specjalizacji...

Poważny wzrost zadań w dziedzi- 
n'e kształcenia kadr inteligencji 

■“ zawodowej wymaga odpowiedniej 
rozbudowy szkolnictwa wyższego.

Komitet Centralny zaleca, aby Komi­
sja Planowania i właściwe resorty pla­
nując rozwój sieci szkół wyższych kiero­
wały się następującymi zasadami:

— w pięrwszej kolejności rozszerzyć do 
optymalnych rozmiarów istniejące uczelnie, 
zarówno jeśli chodzi o ilość kierunków i spe­
cjalizacji, jak też o liczbę studentów kyztal-

stu-

■ w porozumieniu z zaintereso- 
resortami winno opracować

1963 roku plan rozwoju średnich 
zawodowych dla absolwentów

6 W dziedzinie 
wej z zagranicą 
wszystkim dążyć 

i zacieśnienia dwu- 
współpracy z krajami 
w ramach RWPG oraz do 
współpracy w zakresie wybranych pro­
bierców nauk podstawowych między aka­
demiami nauk krajów socjalistycznych.

7 W zakresie warunków materia - 
nych niezbędnych do należytego 

rozwoju prac badawczych należy:
— zapewnić w planach gospodarczych nie­

zbędne nakłady inwestycyjne na roabudor. ę 
bazy materialno-technicznej placówek badaw­
czych i środki finansowe na terminową rea­
lizację postawionych zadań;

— rozbudować krajową bazę produkcji apa­
ratury naukowej j sprzętu oraz rozszerzyć 
w tym zakresie współpracę w ramach RWPG:

— wprowadzić takie formy użytkowani 
najcenniejszej i unikalnej aparatury badaw­
czej, aby mogli z niej w określonych prze­
padkach korzystać pracownicy naukowi z in- 
nvcłi placówek.

8 Rada Ministrów zapewni do koń­
ca marca 1963 roku opracowanie 
odpowiednich aktów ustawodaw­

czych w sprawie reorganizacji central­
nego kierownictwa rozwojem nauk! 
i techniki.

poważną rolę winny ode­
przeć trzema laty do pro- 
na wszystkich kieiunkach 
marksistowskiej filozofii

stypendia

usprawnić 
po (i oko-

conych w systemie studiów dziennych 
diów dla pracujących;

— koncentrować w jednej uczelni

wspólnracy nauko- 
należy przede 

do wzmocnienia
1 wielostronne? 
socjalistyczny!) ó 

rozwijania

Mimo poważnego wzrostu ilości pra­
cowników naukowych istnieje dotkliwy 
niedobór specjalistów wielu dziedzin 
nauki, zwłaszcza samodzielnych praco­
wników nauki, szczególnie w dyscypli­
nach technicznych i eksperymentalnych. 
Występują poważne dysproporcje w roz­
mieszczeniu kaclr naukowych. Nadmier­
nie wysoki jest przeciętny wiek samo­
dzielnych pracowników nauki. Tempo 
wzrostu młodych kadr naukowych jest 
ciągle niedostateczne.

Dlatego Komitet Centralny uważa za 
niezbędne:

Rozszerzyć dobór I ulepszyć selek-
S cję kandydatów do pracy nauko­

wej. zwiększając stopniowo ’ liczbę 
asystentów-stażystów zarówno w uczel­
niach, jak i w instytutach naukowo-ba­
dawczych. rozszerzając system stypen­
diów naukowych, doskonaląc metody 
pracy z uzdolniona naukowo młodzieżą 
ostatnich lat studiów.

2 Rozszerzyć możliwość Uzyskiwania 
stopnia doktora w instytutach nau­
kowo-badawczych oraz organizo­

wać krajowe ośrodki studiów doktoranc­
kich w przygotowanych do tego wyż­
szych uczelniach i instytutach, zwłaszcza 
w zakresie kierunków i dyscyplin defi­
cytowych.

3 Stworzy 
kowych 
wych, 

waną 
ro'-a

/S Stworzyć młodym pracown 
O nauki możliwość wcześniejszej

“ bilizacji zawodowej, zgodnie z

Stworzyć warunki dla staży nau- 
i w tych ośrodkach krajo- 

. . , które dysponują kwalifiko- 
kadrą naukową i dostatecznie sze- 
bazą badawczą.

kazanymi zdolnościami 
kwalifikacjami.

5 Zmienić niektóre 
nadawania stopni

pracownikom 
j sta- 

zgodnie z wy- 
i uzyskanymi

wymogi i tryb 
naukowych oraz 

w warunki powoływania na stanowi­
sko docenta...

6 Przez Właściwą politykę kadrów^ 
usuwać obecne dysproporcje w roz­
mieszczeniu kadr naukowych, 

zwłaszcza wzmacniać obsadę katedr nauk 
podstawowych w politechnikach i szko­
łach rolniczych oraz polepszać sytuację 
kadrową placówek naukowych i szkół 
wyższych, położonych poza największy­
mi ośrodkami akademickimi...

IV
...Realizacja zadań, które obecne Ple­

num stawia przed szkolnictwem wyż­
szym i nauką, nakazuje wzmóc ideowe 
oddziaływanie partii na młodzież i ka­
drę nauczającą oraz umocnić i pogłębić 
polityczne kierownictwo działalnoś­
cią uczelni i placówek naukowych ze 
strony instancji i organizacji partyjnych.

$ Na czoło zadań instancji i organi- 
| zacji partyjnych należy wysunąć 
0 problem pracy z młodzieżą, kształ­

towanie jej poglądów i postawy oraz jej 
stosunku do pracy. Jest to niezbędny 
warunek umacniania socjalistycznego 
charakteru naszych uczelni.

Działalność wychowawcza instancji 
i organizacji partyjnych, władz uczelnia­
nych, kadry dydaktycznej oraz organi­
zacji młodzieżowych winna opierać się 
na jednolitym w swej treści, socjalistycz­
nym

Niesłuszne, nieprawidłowe i w naj­
wyższym stopniu niepedagogiczne jest 
mniemanie, że należy „ananasa zgnębić”, 
a wówczas będzie on potulnie z rączki 
jadł. Jak wiadomo bowiem, tym szybciej 
i lepiej osiągniemy rezultaty wychowaw­
cze w pracy pedagogicznej z nieletnim, 
im szybciej i lepiej zdołamy go przeko­
nać do czynnej i świadomej współpracy 
z nami nad jego własnym losem. Wszel­
kie środki wychowawcze i formy orga­
nizacyjne muszą zmierzać do aktywnego 
współudziału wychowanka w procesie re­
socjalizacji.

Nasz wychowanek musi przejść: od życia 
pędzonego z dnia na dzień, chaotycznie, be»- 
planowo — do życia z planem przyszłościo­
wym, z perspektywą założenia własnego do­
mu; od działania przestępczego na uspołecz- 
nicne; od pogardy wszelkiej pracy — do zajęć 
ciągłych dla zakładu, pracy w warsztacie 
produkcyjnym; od nieuctwa i odrazy do 
szkoły — do uczęszczania na codzienne za­
jęcia lekcyjne 1 przygotowanie się do nich; 
od braku zainteresowań umysłowych i kultu­
ralno-artystycznych — do pracy umysłowej, 
do osobistego udziału w zespole artystycznym, 
do percypowania wartości ogólnoludzkich, 
kultury i moralności.

GRUDNIU ub. r. odbył się w War­
szawie Krajowy Walny Zjazd De­
legatów Towarzystwa Przyjaciół 

Dzieci.
Na Zjeżdzle przeanalizowano dotych­

czasowy dorobek organizacji, przyjęto, po 
dyskusji, założenia programowe dalszego 
rozwoju oraz powołano naczelne władze 
Towarzystwa.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci organi­
zuje dorosłych do społecznej pracy z 
dziećmi i dla dzieci. Siłami i środkami 
społecznymi pragnie podejmować prace 
wychowawczo-opiekuńcze dla kompenso­
wania istniejących braków. Podstawowy­
mi ogniwami Towarzystwa są terenowe 
koła przyjaciół dzieci uzupełniające dzia­
łalność wychowawczo-opiekuńczą rodziny 
i szkoły. Obecnie działa 4 500 kół zrzesza­
jących 150 000 przyjaciół dzieci.

Wśród członków Towarzystwa, obok 
młodych entuzjastów są dawni działacze 
Robotniczego i Chłopskiego TPD. Dzia­
łaczami Towarzystwa jest także wielu 
nauczycieli. Ich wiedza, doświadczenie pe­
dagogiczne cenione jest wysoko jako po­
ważna pomoc w pogłębianiu pracy spo­
łecznej.

Towarzystwo xorganiiowało I prowadziło 
(według stanu na 31.XII.61 r.) 1 822 placówki 
stałe (nie licząc placów zabawi, obejmujące 
około 30 000 dzieci. Ponadto poradnie społecz­
no-wychowawcze obejmowały w tym czasie 
opieką ponad 29 000 dzieci. Na wczasach zi­
mowych przebywało ponad 25 000 dzieci. Tepe 
dowskie wczasy letnie objęły w bieżącym ro­
ku 45 895 uczestników. Z ośrodków wyciecz­
kowych korzystało 8 929 dzieci, a c małych 
form wczasów letnich — 38 268 dzieci. Rozwi­
jają się organizowane przez terenowe koła

miejskie, dziecięca 1 młodzieżowe, Mmorsądy 
podwórkowe.

W założeniach programowych Towa­
rzystwa na pierwszym miejscu stawiamy 
dalsze rozwijanie społecznego ruchu śro­
dowiskowego na wsi i w mieście poprzez 
terenowe koła przyjaciół dzieci.

Dotychczas koła rozwinęły szczególnie 
placówki z zakresu wychowania przed­
szkolnego: (przedszkola społeczne, ognis­
ka przedszkolne, dziecińce sezonowe) oraz 
podejmują organizację czasu wolnego 
dziecka (podwórkowe i osiedlowe place 
zabaw, świetlice i bazy dziecięce oraz 
młodzieżowe samorządy).

Ponadto koła rozwijają formy wzajem­
nej pomocy w wypełnianiu obowiązków 
rodzicielskich, organizują indywidualną 
pomoc w nauce, pomoc wychowawczą i 
materialną. Informują odpowiednie czyn­
niki o konieczności przyjścia z pomocą 
dziecku w przypadkach, gdy zaspokojenie 
potrzeb rodziny przekracza możliwości 
koła, powiadamiają władzę opiekuńczą o 
przypadkach pozostawiania dziecka bez 
opieki rodzicielskiej. Poza tym populary­
zują wśród rodziców wiedzę pedagogicz­
ną, sygnalizują czynnikom lokalnym o 
zjawiskach niebezpiecznych i niekorzyst­
nych dla rozwoju i wychowania dzieci 
danego środowiska.

Specjalnie ważkim problemem dla To­
warzystwa jest sprawa powodzenia szkol­
nego dzieci. Chcielibyśmy przyczynić się 
do tego, aby dzieci wstępujące do szkoły 
były dostatecznie rozwinięte, zdrowe, od­
powiednio przygotowane, aby w domu ro­
dzinnym organizowano im korzystne wa­
runki do nauki, aby pomoc udzielana

Cry twojej srkole i klasie mlodrież rbiera makulatury? 
ę/eśli tak pomóż, jeśli, nie xorganixuj zbiórkę.pomóż, jeśli, nie

dziecku (w ciągu całego roku szkolnego, 
a nie dopiero w IV okresie) była pedago­
gicznie dojrzała, aby rozwijała samodziel­
ność, zaradność, umiejętność uczenia się.

Dążyć będziemy do wzmożenia pracy z 
rodzicami, by osiągnąć coraz bardziej 
jednolite ideowo-wychowawcze oddziały­
wanie na młodzież. Sprawę ideowego wy­
chowania i powodzenia szkolnego traktu­
jemy jako szczególnie ważną w najbliż­
szych latach realizacji reformy szkolnej.

Zakładamy dalszy rozwój ilościowy i pogłę­
bienie pracy ognisk przedszkolnych i dzieciń- 
ców na wsi oraz przedszkoli społecznych w 
mieście. Przewidujemy wzrost liczby placów 
zabaw, świetlic i baz działalności dziecięcej, 
rozwój wczasów w mieście, półkolonii i tur- 
nusowych biwaków o charakterze wypoczyn- 
kowo-szkoleniowym przeznaczonych przede 
wszystkim dla aktywistów dziecięcego ruchu 
środowiskowego.

Nadal prowadzić będziemy poradnie społecz­
no-wychowawcze wraz ze -świetlicami obserwa- 
cyjno-terapeutycznymi i Kloniami wyrównaw­
czymi, punkty konsultac>*ae,  ośrodki wyciecz­
kowe, kolonie wypoczynkowe i zdrowotne. 
Przewidujemy rozszerzenie akcji adopcyjno- 
opiekuńczej.

W poszukiwaniu rozwiązań dla szcze­
gólnie trudnych zagadnień (wychowaw­
czych, opiekuńczych, zdrowotnych) Towa­
rzystwo prowadzić będzie pojedvncze pla­
cówki o charakterze pionierskim lub eks­
perymentalnym. jak np. domy odpoczyn­
ku dla dzieci psychicznie zmęczonych.

Dla pełnej realizacji założeń programo­
wych, wykonania zamierzonego planu — 
nie wystarczą subiektywne pragnienia 
przyjaciół dzieci. Istotnym czynnikiem 
dalszego rozwoju naszej działalności jest 
wypracowanie racjonalnego współdziała­
nia instytucji i organizacji społecznych, 
zainteresowanych sprawą wychowania 
młodego pokolenia.

Zamierzenia nasze, choć nie są jeszcze 
na miarę potrzeb kraju, stanowią wyraź­
ny krok naprzód , w rozwoju Towa­
rzystwa.

wielo­
krotnie powtarzające się w różnych szkołach 
wyższych identyczne specjalizacje, obejmujące 
niewielkie grupy studentów, nie uzasadnione 
Z punktu widzenia racjonalnego wykorzysta­
nia kadry pracowników nauki i bazy mate­
rialnej szkół;

— powoływać nowe uczelnie tam, gdzie bę­
dą one miały trwałe zaplecze w postaci okre­
ślonych potrzeb kadrowych terenu i wiedy, 
gdy można im będzie zapewnić odpowiedni 
zespół nauczający...

2 ...Polska Akademia Nauk powinna 
zachować funkcje koordynacyjne 
w zakresie badań nie objętych ko­

ordynacyjną działalnością Komitetu d/s 
Nauki j Techniki.
Nauk w dalszym ciągu będzie uczestni­
czyć w koordynowaniu badań podsta­
wowych związanych z nową techniką w 
ścisłej współpracy z 
ki i Techniki.

Polska Akademia 
pić większą uwagę 
ganizacji prac badawczych, w podległych 
jej placówkach, oraz na realizacji innych 
ustawowych jej obwiązków, między In­
nymi 
nych

Polska Akademia

Komitetem d/s Nau-

Nauk powinna sku- 
na prawidłowej or-

T
MARIA KUZAflSKA 

sekretarz ZG TPD

na opracowywaniu perspektywicz- 
pla-nów rozwoju nauki...
...W celu stwor? enia lepszych warun­
ków wdrażania opracowań naukowych 
do praktyki, należy zapewnić ściślej­
sze powiązanie między instytutami 

naukowo-badawczymi a centralnymi biurami 
konstruktorskimi i projektowymi, ustalić wła­
ściwe formy współpracy między tymi placów­
kami w obrębie wspólnych zainleresowań te­
matycznych oraz, w nrarę potrzeby i możli­
wości. tworzyć placówki kompleksowe, dys­
ponujące odpowiednią bazą naukowo-badaw­
czą. konstruktorską i projektowa.

Odpowiednio do potrzeb należy tworzyć 
nrzy instytutach naukowo-badawczych zakła­
dy doświadczalne. piototypownie, komórki 
konstruktorskie, projektowe itp.

5 Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe­
go, winno podjąć kroki mające na 
celu lepsze i hardziej celowe ani­

żeli dotychczas wykorzystanie potencjału 
naukowo-badawczego szkół wyższych; 
w szczególności należy rozwijać zespo­
łowe i kompleksowe formy badań nau­
kowych zespalając w razie potrzeby ka­
tedry 1 instytuty uczelniane.

programie wychowawczym.
Nieliczny udział studentów w sze­
regach partii świadczy o poważnej 
słabości pracy partyjnej w szko- 
wyższych. Nie ma istotnych obiek-łach 

tywnych przyczyn, dla których miałaby 
się nadal utrzymywać dysproporcja mię­
dzy stopniem 
różnych grup 
a liczebnością 
organizacjach 
dysproporcji leży w niedostateczipej pra­
cy politycznej i organizacyjnej organiza­
cji partyjnych w szkołach 
Dlatego instancje i organizacje 
powinny skupić szczególną 
systematycznej pracy nad 
szeregów partyjnych wśród przodującej 
części młodzieży studiującej, zwłaszcza 
na wyższych latach studiów.

3 Instancje i organizacje partyjne 
przy współdziałaniu pracowników 
nauki — członków partii winny 

otaczać stałą opieką naukowy ruch stu­
dencki, kierować zainteresowania mło­
dzieży na problemy współczesności, na 
aktualne dla kraju zagadnienia rozwoju 
techniki, ekonomiki i życia społecznego. 
W dziedzinie nauk społecznych należy 
uczyć młodzież posługiwania się marksi­
stowską metodologią w pracach, jakie 
podejmuje otia w ramach kół nauko­
wych.

4 Wielkie zadania ideowm-wycho- 
wawcze wśród młodzieży studiują­
cej mają do spełnienia organizacje 

młodzieżowe ZMS i ZMW, skupiające 
w swych szeregach 23 procent ogółu stu­
dentów...

Szczególnie istotne znaczenie ma. 
polityczno - organizacyjna praca 
wśród pracowników pedagogiczno- 

naukowych. Ze względu na wagę środo­
wiska naukowego dla rozwoju naszej go­
spodarki i dla procesu kształcenia mło-

zorganizowania w partii 
zawodowych inteligencji, 
studentów w uczelnianych 
partyjnych. Przyczyna tej

wyższych. 
। partyjne 

uwagę na 
rozbudową

(Dokończenie na str. 5)
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ł koftfsre.itjś poświęconej praktykom pedagogicznym

Aby wychować nauczyciela dla dnia jutrzejszego
Zwracam się z uprzejma prośba...

W gmachu ZNP w Warszaw!# odbyła 
się 19 grudnia konferencja poświęcona 
zagadnieniu praktyk pedagogicznych w 
liceach pedagogicznych. W konferencji 
— w której uczestniczyli kierownicy 
praktyk pedagogicznych, kierownicy 
szkól ćwiczeń, kierownicy sekcji peda­
gogiki okręgowych ośrodków metodycz­
nych i pracownicy oddziałów KN w ku­
ratoriach—wzięli udział: minister oświa­
ty — WACŁAW TUŁODZIECKI, prezes 
ZG ZNP — JOZEF KWIATEK, dyrek­
tor generalny Ministerstwa Oświaty — 
STANISŁAW DOBOS1EWICZ, przedsta­
wiciel Wyuziału Oświaty i Nauki KC 
PZPR — HENRYK SW1ĄTNICKI oraz 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty 
i ZNP. Referat problemowy wygłosi! 
dyrektor Departamentu Kształcenia 
Nauczycieli w Ministerstwie Oświaty 
dr WACŁAW WOJTYŃSKI. W dyskusji 
zabierało głos 17 osób.

AKIM powinien być nauczyciel 
szkoły podstawowej? Jakiego ab­
solwenta liceum pedagogicznego 
chcemy wykształcić? Odpowiedzi 
na te pytania znaleźć możemy 
w ustawie z dnia 15 lipca 1961 
gdzie określone zostały cechy

współczesnego wychowawcy i zadania za­
kładów kształcenia nauczycieli.

Pozostaje zatem zastanowić się, jakimi 
drogami, jakimi metodami dydaktyczno- 
wychowawczymi osiągnąć możemy wy­
znaczone cele.

Na system zmierzający do dobrego 
przygotowania absolwenta składa się — 
stwierdził referent — szereg czynników, 
jak ład i porządek organizacyjny w li­
ceum i szkole ćwiczeń, prawidłowa reali­
zacja programu nauczania i wychowania, 
wysoka ideowość wszystkich pracowni­
ków zakładu itp. Niemałą rolę w syste­
mie tym odgrywa dobrze zorganizowana 
praktyka pedagogiczna. Z uwagi bowiem 
na wielorakość i żywotność zadań, jakie 
stoją przed nauczycielem, trzeba się za­
wodu tego uczyć w bezpośrednim ze­
tknięciu z przyszłym warsztatem pracy, 
w bezpośrednim kontakcie z dzieckiem i 
ze środowiskiem, w jakim to dziecko 
żyje. Nigdy młody człowiek nie nauczy 
się rozwiązywania licznych, trudnych i 
przecież tak niepowtarzalnych, niesche- 
matycznych problemów pedagogicznych, 
jeśli będzie je znał tylko „ze słyszenia”, 
nie zetknie się z nimi „na żywo”, nie 
stanie wobec konieczności samodzielne­
go odnalezienia tego jedynego, słusznego 
rozwiązania.

Dlatego w nowym programie liceów 
tak wiele miejsca poświęca się praktyce.

„Najogólniejszym zadaniem praktyki peda­
gogicznej — powiedział dyr. Wojtyński — bę­
dzie powiązanie teorii z rzeczywistością wycho­
wawczą oraz zdobycie podstawowych umiejęt-

Odpowiedzi redakcji
Nuczyclelka-emerytka z Poznańskiego. Ta­

kich listów, Jak Wasz, otrzymujemy sporo. 
Jak nazwać takie odezwanie się Koleżanki do 
Was: „Jak ja dojdę do wieku emerytalnego, 
zaraz przestanę pracować, żeby się nie plątać 
koło nóg innym”? Jedni określiliby to jako 
prostactwo, jeszcze inni, bardziej nerwowo 
reagujący: chamstwo, słowem — rozmaicie. Do 
tej sprawy jeszcze powrócimy.

J. G. — Warszawa. Sprawa niefortunnych 
małżeństw nauczycielek pracujących na wsi 
nie przedstawia się tak prosto, jak w Waszym 
artykule. Środki zaradcze, przez Was propo­
nowane, nie odniosą chyba skutku. To jest 
trudny problem i pisać o nim trzeba. Na 
razie zbieramy materiał ilustracyjny.

Koleżanka z Rawy Maz. Nie będziemy Wam 
odpisywać, bo zagadnienie, które poruszyłyś­
cie. nie dotyczy tylko Waszej osoby. To jest 
problem, który wymaga głębszego i szerszego 
potraktowania. Jeśli wykorzystamy nadesłany 
materiał —• nie podamy Waszego nazwiska. 
Bądźcie spokojna. Jeśli chodzi o Waszą oso­
bistą sprawę, to Inspektorat Oświaty, kieru­
jąc polityką kadrową w powiecie, może po­
dać dziesiątki argumentów przemawiających 
za jego decyzją. Na to nie mamy żadnego 
wpływu.

„Kolego, nie zapominaj” — Toruń. Materiał 
nadesłany przez Was wykorzystamy w ru­
bryce: „Rozmawiamy o naszych sprawach”. 
Z góry uprzedzamy, że nie zgadzamy się z 
Waszą metodą wychowawczą, ale lojalnie 
przytoczymy fragmenty listu i ustosunkujemy 
się do nich.

„Swietliczanka”. Piszecie, że praca Wasza 
jest ciężka, że nie różni się od pracy nau­
czyciela, że nauczyciel uczy 26 godzin, a 
Wy — 36, że Wasza praca wymaga dużo ini­
cjatywy, pomysłowości itd. Wszystko to praw­
da. Mylicie się tylko w twierdzeniu, że Wa­
sza praca nie jest doceniana przez nauczycieli 
i rodziców. Tak nie jest. Może akurat na 
Waszym terenie nie docenia się wychowawcze­
go znaczenia świetlicy. Wasze uwagi posta­
ramy się wykorzystać.

Z. W. — Toruń. Za list dziękujemy, po uzy­
skaniu informacji postaramy się jak najszyb­
ciej przekazać ją Wam korespondencyjnie. 

noici praktycznych w organizowaniu procesu 
dydaktycznego i wychowawczego na terenie 
tzkoły.

W szczegółowym ujęciu zadanie to obejmuje:
— stopniowe doprowadzenie do zrozumienia 

funkcji nauczyciela i jego roli wychowawczej 
i kształcącej oraz Jego zadań w pracy nad 
kulturalnym przeobrażeniem środowiska;

— przyswajanie elementarnych nawyków do 
dalszego dokształcania się i doskonalenia w 
pracy zawodowej;

— zapoznanie i różnymi elementami pracy 
szkolnej;

— organizowanie działań (poczynając od pros­
tych aż do złożonych) wymagających samo­
dzielnego zaplanowania i dostosowania planu 
do warunków jego realizacji;

— praktyczne zapoznanie z węzłowymi zagad­
nieniami programów szkolnych i poszukiwanie 
metod prawidłowego opracowania tych zagad­
nień”.

Nowy program kładzie nacisk na akty­
wizację ucznia, na zaznajomienie go z 
rzeczywistością społeczną i pedagogiczną, 
rozszerza teren praktyki pedagogicznej, 
obejmując nią nie tylko środowisko 
szkolne, ale również rodzinne i społecz­
ne.

W obecnym układzie już od klasy III 
liceum uczniowie są w pełni zaangażo­
wani do działalności praktycznej, której 
zakres rozszerza się stopniowo.

W klasie III, w której praktyka pedagogicz­
na pełni głównie funkcję poznawczą, ćwiczenia 
obejmować powinny takie problemy, jak prze­
prowadzanie obserwacji dziecka, przeprowa­
dzanie wywiadów, gromadzenie ilustracji, an- 
k.et, zbieranie materiałów obserwacyjnych w 
niektórych określonych sytuacjach itp.

W klasie IV treść praktyki obejmuje tematy 
z zakresu psychologii wychowawczej i pedago­
giki oraz koncentruje się wokół trzech proble­
mów:

—środowiska społecznego dziecka,
— warunków rodzinnych,
— wychowawczej i dydaktycznej pracy szko­

ły.
Praktyka w klasie V przesuwa się na wyższy 

poziom i szeroko już uwzględnia samodzielne 
działanie ucznia w trakcie hospitacji, próbnych 
zajęć typu lekcyjnego i pozalekcyjnego (kółka 
zainteresowań, świetlica, biblioteka, organiza­
cje itp.).

Dużą wagę przykłada się do zaznajamiania 
uczniów z administracją szkoły.

"W tym świetle na plan pierwszy wy­
bija się konieczność ścisłej współpracy 
między liceum a szkołą ćwiczeń, koniecz­
ność zapewnienia wysokiego poziomu 
szkoły ćwiczeń tak pod względem kar 
drowym, jak i pod względem wyposaże­
nia.

W zasadzie — jak stwierdził referent 
— szkoła ćwiczeń powinna posiadać 
własne niezbędne pracownie lub niekiedy 
klasy — pracownie przy jednoczesnym (w 
tym ostatnim przypadku) zagwarantowa­
niu szkole możliwości korzystania z pra­
cowni liceum pedagogicznego. Posiadać 
również powinna warunki do odbywania 
hospitacji lekcji.

Organizacja pracy zaś powinna gwaran­
tować wysoki poziom działalności wy­
chowawczej i dydaktycznej.

Jest to jeden z warunków dostarczenia 
licealistom wzorów dobrej roboty.

Nie sposób, oczywiście, w artykule 
streścić obszerny i szczegółowy referat. 
Treść jego zostanie zresztą publikowana 
w specjalnym biuletynie COM.

W kilkugodzinnej dyskusji na czoło 
zagadnień wysunął się problem 
właściwego ustawienia szkoły ćwi­

czeń. Szkoły te, pomyślane jako „warszta­
ty ćwiczebne” dla liceów^ a więc takie, 
które powinny stać na wysokim poziomie, 
aby móc spełnić tę trudną i odpowiedzial­
ną rolę — na ogół nie odbiegają od prze­
ciętnych szkół ani pod względem doboru 
kadry pedagogicznej czy liczebności klas, 
ani też wyposażenia. Co zaś do tego o- 
statniego — to często wręcz nie osiągają 
nawet owej przeciętnej.

Czy w tych warunkach można mówić o pra- 
widłowym przygotowaniu zawodowym przy­
szłych nauczycieli? Oczywiście, nie. Sytuacja 
tym bardziej niekorzystna, że i praktyki śród­
roczne licealistów nie zawsze odbywają się w 
szkołach najlepszych, „pod okiem” najlepszych 
nauczycieli. Jak wynika bowiem z licznych 
wypowiedzi — te najlepsze, wzorcowe placówki 
niechętnie przyjmują praktykantów choćby z 
tej przyczyny, że nauczyciele i tak wkładający 
maximum wysiłku w utrzymanie wysokiego 
poziomu swojej szkoły boją się dodatkowej 
pracy związanej z opieką nad praktykantami. 
Być może, pewna odpłatność za tę pracę po­
mogłaby do poprawienia istniejącej sytuacji.

Dopóki jednak to nie nastąpi, główny 
ciężar praktycznego przygotowania kan­
dydata spoczywa na samym liceum oraz 
szkole ćwiczeń. Dlatego wszystkie lekcje 
prowadzone w liceum muszą spełniać nie­
jako podwójną rolę — z jednej strony 
służyć do przekazywania uczniom możli­
wie najwięcej wiedzy z danego przedmio­
tu, z drugiej zaś — stanowić pewien wzór 
pod względem walorów dydaktycznych, 
metodycznych.

Nie wszyscy jednak wykładowcy liceum 
to rozumieją. Często całą odpowiedzial­
nością za zawodowe przygotowanie licea­
listy obarcza się prowadzącego przedmio­
ty pedagogiczne. Pozostali zaś nauczyciele 
ograniczają się jedynie ściśle do wykłada­
nej przez siebie dyscypliny. Sytuacja taka 
— jak stwierdził w podsumowaniu dyr., 
St. Dobosiewicz — jest nie do utrzymania. 
Skoro bowiem licea mają przygotowywać 
nauczycieli do pracy we wszystkich 7, a 
później i 8 klasach podstawowych, ko­
nieczne jest, aby uczniowie znali metody­
kę nauczania wszystkich przedmiotów, a 
metodyki tej muszą ich nauczyć właśnie 
wykładowcy każdej z dyscyplin.

Dopiero ścisła współpraca wszystkich 
nauczycieli tak liceum, jak i szkoły ćwi­
czeń, wspólne frontalne oddziaływanie 
na licealistę na każdym odcinku życia 
szkoły (w czasie lekcji, przerw czy zajęć 
pozalekcyjnych), współoziałanie z orga­
nizacjami młodzieżowymi — może w pełni 
przygotować przyszłego nauczyciela nie 
tylko do pracy, ale do współżycia ze 
środowiskiem, do pokonywania trudności, 
na jakie niejednokrotnie napotyka.

W tym przygotowaniu niemałe miejsce 
przypaua praktykom i hospitacjom przeprowa­
dzanym w ciągu 3 lat przez uczniów liceum. 
W nowych programach — którym poświęcono 
wiele miejsca w dyskusji — system tych 
praktyk i hospitacji zostai w porównaniu do 
lat poprzednich znacznie wzbogacony. Speł­
nienie postulatów programowych wymagać 
więc będzie ogromnego wysiłku tak nauczy­
cieli, jak i uczniów, tym bardziej że część 
tej pracy rozciąga się i na okres wakacyjny. 
Aby umożliwić młodzieży i pedagogom prze­
zwyciężenie piętrzących się trudności, należy 
zapewnić liceom najlepsze warunki lokalowe, 
najlepsze wyposażenie tak w różnorodne i 
nowoczesne pomoce naukowe, jak i odpowied­
nie podręczniki. Niezmiernie uciążliwy jest 
np. brak metodyki poszczególnych przedmiotów 
i metodyki nauczania początkowego. Konieczne 
Jest również równomierne zaopatrywanie 
bibliotek liceów w najnowszą liteititurę pe­
dagogiczną.

Należy też utrzymać tak w szkołach 
ćwiczeń, jak 1 w liceach odpowiednią 
liczebność klas (30 — 36 ucznów w klasie 
szkoły ćwiczeń i 40 w liceum). Kuratoria 
zaś i inspektoraty muszą zapewnić liceom 
i ich szkołom podstawowym priorytet w 
zaopatrywani^ w fundusze na inwestycje 
i wyposażenie.

W związku z reformą szkolnictwa i z 
ogólnym rozwojem oświaty, przed liceami 
pedagogicznymi stoi ogromne zadanie — 
wychowanie nauczyciela dla przyszłości, 
nauczyciela zdolnego do zrealizowania 
postulatów nowego programu.

Ten nauczyciel odznaczać się musi — 
jak powiedział minister Tułodziecki — 
ideowo-polityczną postawą, skrystalizowa­
nym światopoglądem, szerokimi horyzon­
tami 1 twórczą inicjatywą. Tylko taki 
wychowawca może przeobrazić naszą 
szkołę w szkołę żywą i prężną, i głęboko 
ideową.
' Odpowiedzialność zaś za wychowanie 
takiej kadry — stwierdził minister oświa­
ty — spo-czywa na liceach pedagogicznych. 
Potrzeba nam przecież wielu dobrych 
nauczycieli, a tymczasem sprawność lice­
ów pedagogicznych jest nadal niewystar­
czająca. Kształtuje się bowiem w grani­
cach 72,6%. Wobec potrzeb szkolnictwa 
konieczne jest podniesienie tej sprawnoś­
ci do minimum 90%. Nie może się to 
jednak odbywać kosztem obniżenia po­
ziomu, lecz raczej poprzez zwiększenie 
aktywności kadry pedagogicznej liceum i 
przeprowadzanie wnikliwszej selekcji 
wśród kandydatów do klas I. W chwili 
obecnej, kiedy na 1 miejsce w li­
ceum pedagogicznym zgłasza się prze­
ciętnie około 3 uczniów, zwiększe­
nie wymagań stawianych kandyda­
tom jest całkowicie realne. Jeśli 
zaś przyjmować się będzie młodzież 
rzeczywiście wartościową, to tak często 
spotykane przypadki — że w III czy IV 
klasie uczeń okazuje się „niezdatny” do 
zawodu — powinny przestać istnieć. 
Selekcja jest tym bardziej konieczna, że 
— jak podkreślił dyr. Dobosiewicz — 
nauczanie przestało być pracą, do której 
wystarcza „mieć powołanie”, a stało się 
zawodem, którego trzeba się nauczyć i 
który wymaga pewnych określonych 
zdolności.

Jeśli więc zapewnimy sobie odpowiedni 
dobór uczniów, jeśli stworzymy w liceach 
właściwą atmosferę i możliwie . najlepsze 
warunki do pracy — będziemy mogli o- 
czekiwać, że przyszli nauczyciele spełnią 
pokładane w nich nadzieje. Licea zaś 
staną się placówkami promieniującymi 
twórczą, nową, śmiałą myślą pedago­
giczną.

(kr)

....Zwracam się t uprzejmą prośbą do 
Zarządu Oddziału ZNP o zajęcie się mo­
ją sprawą. Dnia 10 września, podczas 
mojej nieobecności, usunięto mi z mie­
szkania meble... drzwi zaplombowano... 
Od kilku dni nie mam gdzie mieszkać 
i zmuszona jestem tułać się po cudzych 
domach... Proszę o szybką pomoc...”

„...Proszę Związek o radę. Dnia 5 lip­
ca otrzymałam zwolnienie z pracy bez 
wypowiedzenia. Jestem na urlopie ma­
cierzyńskim... Czy władze szkolne miały 
prawo mnie zwolnić?”

„...Prosimy Zarząd Oddziału o wyjaś­
nienie, czy należy nam się wynagrodzenie 
za. godziny zastępcze, za które nam do­
tychczas nie płacono. IV Inspektoracie po­
informowano nas, że na razie nie ma na 
ten cel pieniędzy. Czujemy się oszukani, 
pokrzywdzeni, prosimy o pomoc..."

„... Od 5 lat pracuję w szkole jako pa­
lacz. Przez cały ten okres nie otrzymywa­
łem ubrania ochronnego... Zwracam się 
do Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
z prośbą o poinformowanie mnie, do ko­
go mam się udać w tej sprawie i czy 
przysługuje mi wyrównanie za lata ubie­
głe z tytułu nieotrzymywania odzieży?”

★
Fff WRACAM się z prośbą..., proszę 
jgj uprzejmie o wyjaśnienie... — tak za­

czyna się większość korespondencji 
nauczycieli kierowanych do ogniw tere­
nowych Związku. Wiele z tych listów- 
skarg trafia do oddziałów powiatowych 
drogą okrężną — przez Warszawę. Czę­
sto nauczyciele nie wierzą w możliwości 
Związku, piszą więc do radia i telewizji, 
skąd z adnotacją „Prosimy ustosunkować 
się do powyższej sprawy” — list wraca 
do oddziału.

Codziennie nowa porcja skarg z proś­
bą o interwencję i pomoc, w każdym 
ż listów ludzka sprawa, obok której nie 
można przejść obojętnie.

Związek Nauczycielstwa Polskiego wy­
stępować m>a w roli arbitra. Czy rolę tę 
spełnia właściwie? A najważniejsze, jak 
to robi?

Po odpowiedź na te pytania udałam się 
do Wrocławia. Uwagi moje nie będą peł­
ne, spostrzeżenia pod tym względem po­
czynione w kilku oddziałach nie upoważ­
niają wszak do uogólnień. Chodziło mi 
jedynie o pokazanie stylu pracy i towa­
rzyszących jej trudności w niełatwej 
sztuce obrony i niesienia pomocy nau­
czycielowi?

Wybór Wrocławia był nieprzypadkowy. 
Na terenie tego województwa ogniwa 
związkowe dopracowały się wielu cieka­
wych form działania; to Okręg Wrocław­
ski pierwszy podjął się, przed kilku laty 
opracowania modelu wzorowo działające­
go ogniwa. Czy model taki opracowano 
już, to inna sprawa. Już dziś jednak 
stwierdzić można, iż w wielu oddziałach 
styl pracy uległ znacznej poprawie. W 
większości ogniw terenowych wszystkie 
sprawy interwencyjne załatwiane są na 
bieżąco.

CO SPĘDZA LUDZIOM SEN Z OCZU?

W roku ubiegłym „przeszło” przez 
Okręg Wrocławski około 1.300*  *) 
różnego rodzaju spraw. Czy to du­

żo, czy mało? Złośliwi twierdzą, że w 
porównaniu z 6.000 podań, składanych 
w okresie ruchu służbowego do kurato­
rium — to niewiele. Nie należy jednak 
zapominać; że przy ocenie liczy się rów­
nież jakość. A sprawy kierowane do 
Związku bywają w większości przypad­
ków bardzo trudne, zagmatwane, wyma­
gające nie tylko dokładnej znajomości 
przepisów prawnych, ale również umie­
jętności załatwiania u odpowiednich 
władz.

•) Dane liczbowe dotyczą wszystkich skarg 
zgłoszonych zarówno na piśmie, jak i osobi­
ście przez zainteresowanych, przy czym zna­
cznie przeważają te ostatnie.

„EKSMISJA DUSZY Z CIAŁA”

SWĄ książkę „Człowiek-maszyna” La Mettrie 
(1709—1751) rozpoczyna od zdania: „Mędrzec nie 
może poprzestać na dociekaniach nad przyrodą
i prawdą: powinien mieć odwagę mówienia praw­
dy dla dobra tych nielicznych, którzy chcą i umie­
ją myśleć; dla innych bowiem, dobrowolnych nie­

wolników przesądów, poznanie jej jest równie niemożliwe, jak 
latanie dla żab“.

O taką odwagę w XVIII wieku nie było łatwo, mimo że 
czasy średniowiecza dawno minęły. Kościół jednak był jeszcze 
w mocy interweniować bezpośrednio lub przez swych pośred­
ników, gdy ktoś przekraczał dozwolone granice badania zja­
wisk. La Mettrie, doskonały znawca anatomii i fizjologii, oczy­
tany gruntownie w filozofii starożytnej i nowszej,, a także 
w literaturze pięknej, należał wówczas do tych nielicznych 
odważnych. Autor kilkudziesięciu prac lekarskich, filozoficz­
nych i publicystycznych walczył o uwolnienie badań nauko­
wych od wszelkich uprzedzeń, szczególnie tych, które swe siły 
czerpały z teologii. Jego „Historię naturalną duszy” spalono 
— w dwa dni po spaleniu „Myśli filozoficznych" Diderota — 
publicznie po nałożeniu na nią „aresztu" przez parlament 
paryski (1746 rok). La Mettrie ucieka do Holandii, gdzie 
w 1746 roku, ale z datą 1747 roku, wydaje u Eliasza Luzaca 
„Człowieka-maszynę". Wydawcę za to, że „odważył się umie­
ścić swe imię na tak zuchwałej książce", na „wyjątkowo szko­
dliwej książczynie", władze miejskie w Lejdzie skazały na 
grzywnę w wysokości 400 dukatów i na opuszczenie rodzin­
nego miasta. La Mettrie poczuł się bezpiecznie dopiero na dwo­
rze Fryderyka II...

Książka „Człowiek-maszyna" była konsekwentnym rozwinię­
ciem kartezjańskiego zastosowania fizykalnego sposobu myśle­
nia do istot żywych.

„Kartezjusz oraz wszyscy kartezjanie — pisze La Mettrie na 
pierwszej stronie swego traktatu — popełniali ten sam błąd. 
Przyjmowali, że istnieją w człowieku dwie różne substancje, 
tak jak gdyby je widzieli i dobrze policzyli". Ani powaga 
Kościoła obawiającego się rozumu, ani autorytet rozumu oba­
wiającego się powagi Kościoła nie mogą w rozwiązywaniu 
tych problemów decydować. „Doświadczenie i obserwacje win­
ny tu być jedynymi przewodnikami" — taka jest zasada meto­
dologiczna La Mettriego.

Nie bez racji atakuje wszystkich tych, którzy jedynie z mgli­
stych spekulacji czerpią siły dla swoich argumentów... Weźmy 
więc za przewodnika doświadczenie i pomińmy historie 
wszystkich jałowych poglądów filozoficznych...

Doświadczenie, zarówno to codzienne, dostępne każdemu 
człowiekowi, jak i to, które uczony zdobywa w żmudnym ba­
daniu o wielorakich zależnościach duszy od stanów ciała. Przy­
kłady tych zależności przytoczone przez autora „Człowiek- 
maszyna" podaję w streszczeniu:.

W chorobie dusza gaśnie lub w szal wpada. 
Odmiany temperamentów różne rodzą obyczaje. 
Mózg kaźe amputowanemu czuć odciętą kończynę. 
Dusza zasypia razem z ciałem.
Zwolnienie krwi rodzi spokój lub ospałość.
Przyspieszenie krwi wpędza w niepokój i bezsenność. 
Wino, kawa i opium zmieniają psychikę.

Dotyczy to głównie spraw mieszkaniowych, 
które zajmują wśród wszystkich innych dru­
gie miejsce. Na pierwszym są — w każdym 
bez wyjątku powiecie — stosunki służbowe. 
Ten rodzaj skarg dotyczy najróżnorodniej­
szych przypadków, opóźnień w wypłatach wy­
nagrodzeń, ich wstrzymywanie, nierównomier­
ny podział godzin nadliczbowych w szko­
łach (156), opłaty za godziny zastępcze (22), 
rozwiązanie stosunku służbowego (80), urlo­
py i opłaty za nie (96), renty (150) itp. itp. 
Wszystkie — bardzo trudne 1 skomplikowane.

A jednak nie zdarzyło się, aby którejś 
z tych spraw, dotyczących stosunków 
służbowych, nie załatwiono pomyślnie. 
Mimo ogromnej różnicy zdań, jaka po­
czątkowo istnieje między Związkiem 
■a różnymi instytucjami — większość 
konfliktów zażegnywana jest w porę, a co 

najważniejsze — w sposób nie budzący 
zastrzeżeń.

I co charakterystyczne: we Wrocław- 
skiem władze związkowe i oświatowe 
znajdują bardzo szybko wspólny język 
w trudnych bądź co bądź sytuacjach. W 
wielu oddziałach ułożono też prawidło­
wo stosunki z różnego typu instytucjami, 
organizacjami politycznymi i społeczny­
mi oraz radami narodowymi. Daleko trud­
niejsze do pozytywnego załatwienia są 
sprawy mieszkań nauczycielskich. Zawsze 
zajmują one najwięcej czasu, natomiast 
rezultaty starań są często nikłe. Sytua­
cję pogarsza znacznie fakt, że rozgory­
czeni nauczyciele mają żal wyłącznie do 
Związku. Utarło się bowiem, tu i ówdzie 
błędne przekonanie, żę ZNP zajmuje się 
przydziałem mieszkań, gdy tymczasem 
jego kompetencje w tym zakresie są nie­
wielkie. Związek może jedynie czynić 
starania o przydział. A że czasem stara­
nia te nie są uwieńczone sukcesem (choć 
często — tak!) — nie jest to wyłącznie 
winą organizacji związkowej.

Niezależnie bowiem od rezultatów — 
o jakości pracy ogniwa związkowego 
świadczy również suma wysiłków wło­
żonych w załatwianie danej sprawy, fakt, 
że wyczerpano wszystkie istniejące możli­
wości.

DZIEŃ POWSZEDNI W ODDZIALE

STERTACH papierów leżących w 
WW oddziałach szukałam spraw nie­

codziennych, sensacyjnych. A tym­
czasem znajduję: urlopy macierzyńskie, 
renty — mieszkania; godziny zastępcze, 
spór o działkę — mieszkania; zwolnienie 
z pracy, zawieszenie w czynnościach służ­
bowych — mieszkania; skarga na kie­
rowniczkę szkoły, która przyjmuje drogie 
prezenty od uczniów i raz jeszcze miesz­
kania. Codzienne, w każdym powiecie 
podobne, trochę nużące sprawy, choć każ­
da z nich bardzo ważna, kry je się prze­
cież za nią żywy człowiek, trochę bez­
radny, bo zagubiony w gąszczu przepi­
sów 1 paragrafów. Człowiek ten prosi 
o pomoc.

★
Co kryje się na przykład za sprawą kol. K. 

x Wałbrzycha? Z małej notatki wynika, że 
na jednej z wizytacji otrzymał on aż dwie 
noty niedostateczne (!!). Wizytator polecił mu 
natychmiast złożyć na piśmie rezygnację 
z pracy. Kol. K. uczynił to, a na drugi dzień 
przyszedł po radę do Związku. I choć w świe­
tle przepisów sprawa wydawała się łatwa, do 
jej załatwienia nie wystarczyła jedna lub 
dwie rozmowy telefoniczne. W tym konkret­
nym przypadku zarząd oddziału nie poprze­
stał na udzieleniu dobrej rady. Zaięto się 
kolegą na serio, konferowano z odpowiedni­
mi władzami do chwili, aż podanie kol. K. 
zostało wycofane. Przez kilka dni sprawa <a 
była dla pracowników oddziału problemem 
zasadniczym.

★
Zarząd oddziału w N, godzina ,13. Ko­

lega sekretarz pisze odpowiedź na list 
nauczyciela z wiejskiej szkoły, stukot 
maszyny przerywa telefon: „Halo! Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego?... Kolego 
sekretarzu, ja w sprawie wczasów zdro­
wotnych... Moje nazwisko... Ależ ja nie 
chcę skierowania, już je otrzymałem... 
Tymczasem dyrektor nie chce wyrazić 
zgody na mój wyjazd do sanatorium... A 
ja muszę jechać, rozumiecie, muszę. Czu- 
ję się bardizo źle, mam cały plik za­
świadczeń lekarskich, stwierdzających ko­
nieczność natychmiastowej kuracji...”

Co w takim przypadku robi oddział. 
A oto przebieg sprawy: rozmowa z dy­
rektorem szkoły, którego trzeba przeko­
nać o konieczności wyjazdu chorego nau­
czyciela. rozmowa telefoniczna z inspek­
torem szkolnym, kilkugodzinna debata w 
inspektoracie na temat sytuacji kadrowej 
w mieście — trzeba bowiem zorganizo­
wać zastępstwo za urlopowanego nauczy­

Dnia 29 grudnia 1962 roku zmarła

kol. HELENA R0BLICZK0WA
nauczycielka Liceum Ogólnokształcącego w Grójcu, wybitny pedagog, zasłu­
żony działacz społeczno -oświatowy, członek Związku Nauczycielstwa Polskiego.

W Zmarłej tracimy długoletnią, zasłużoną współpracowniczkę naszej 
redakcji, dobrą koleżankę i serdecznego przyjaciela.

Cześć Jej pamięci!
Zespół redakcyjny

„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”

ciela. Sprawa toczy się przez kilka dnL 
wreszcie starania oddziału zostają- uwień­
czone sukcesem.

★

SNNY rodzaj sprawy: nauczycielka z« 
Szklarskiej Poręby pisze list do tele­
wizji, prosząc o pomoc w przydziale 

mieszkania. Po kilku dniach lista wraca 
do Oddziału Powiatowego w Jeleń ej 
Górze. Ze słów adresatki wynika, że 
mieszka ona w tragicznych wprost wa­
runkach. Jak wygląda załatwianie tego 
typu skarg?

Do jednej z zasadniczych czynności należy 
powołanie kilkuosobowej komisji, która za­
poznać się ma na miejscu z sytuacją lokalo­
wą. Po kilku dniach — wyjazd do Szklarskiej 
Poręby. Wizja lokalna mieszkania nauczyciel­
ki i sporządzenie protokołu. Konferencja 
u przewodniczącego rady narodowej. Późnym 
wieczorem — powrót do Jeleniej Góry. Na­
zajutrz: rozmowa telefoniczna z przedstawi­
cielem odpowiedniego resortu rady narodo­
wej. Powtórny wyjazd do Szklarskiej Poręby 
i przedyskutowanie raz jeszcze możliwości 
przydzielenia mieszkania nauczycielce. Po ne­
gatywnej odpowiędzi — wszczęcie rozmów 
z przedstawicielami władz powiatowych. Po 
kilku dniach — ponowny wyjazd sekretarza 
oddziału do Szklarskiej Poręby I nowa se­
ria ro mów: z przewodniczącym, z kierowni­
kami resortów, nauczycielami. w rezultaci# 
wszystkich zabiegów — sprawy tej nie za­
łatwiono pomyślnie. Zadecydował o tvm nie 
tylko brak mieszkań, ale również i fakt, ż« 
na mieszkania czekali Indzie posiadający 
jeszcze gorsze warunki lokalowe.

W całej tej historii najważniejsza jest 
jednak postawa oddziału: mimo małych 
szans zwycięstwa, nie zaniechano sprawy, 
nie rezygnowano z walki, zrobiono wszy­
stko, co było w mocy oddziału, aby po­
móc nauczycielce.

I jeszcze jeden przykład: sekretarka 
otrzymuje zwolnienie z pracy bez wy­
powiedzenia. Zwraca się więc do zarzą­
du oddziału o pomoc. Sprawa na pozór 
prosta, wystarczy zacytować odpowiedni 
przepis, aby ją wygrać. Ale liczy się tu 
jeszcze coś więjpj: operatywność. Jak 
zachował się zarząd oddziału w J.? Już 
na drugi dzień po otrzymaniu listu se­
kretarki — przesyła wyjaśnienie, że po­
stępowanie dyrekcji było niesłuszne. Na 
tym historia się nie kończy, bo oto dy­
rekcja szkoły kwestionuje stanowisko 
Związku. Tym razem trzeba więc było 
przeprowadzić rozmowę z dyrektorem 
szkoły oraz inspektorem. W rezultacie 
zwolnienie unieważniono.

★

PODAŁAM kilka przykładów spraw 
załatwianych przez oddziały jak 
najbardziej prawidłowo. Charaktery­

styczna jest tu operatywność, wysokie po­
czucie odpowiedzialności oraz konsekwen­
cją w postępowaniu. Cechy te nie towarzy­
szą jeszcze, niestety, pracy wszystkich 
ogniw związkowych. W samym woj. wroc-t 
ławskim są też ogniwa mało aktywne któ- 
re nie potrafią uporać się z najprostszy­
mi nawet sprawami. W Bolesławcu na 
przykład, kol. M. zawieszony przed ro­
kiem w czynnościach służbowych pobiera 
wciąż ‘50 proc, pensji. W takich powia­
tach, jak Legnica, Wrocław, Syców, czy 
Środa Śląska ruch służbowy nie zawsze 
uzgadniany jest ze Związkiem. I chociaż 
nie są to przypadki częste — istnienia ich 
nie można tolerować. W każdej ze spraw 
Związek ponosi odpowiedzialność za jej1 
przebieg i rezultat. W takiej sytuacji 
problemem numer 1 jest systema­
tyczne szkolenie pracowników wszyst­
kich ogniw związkowych w zakresie zna­
jomości przepisów. W Okręgu Wrocław­
skim dużo się w tej dziedzinie robi. Or­
ganizowane tam szkolenia nie mają co 
prawda charakteru stałego, niemniej jed- 
dnak rezultaty już dziś są widoczne.

MARIA RYBARCZYK

Woda studzi, wino dodaje odwagi.
Brak pokarmu w żołądku gasi duszę.
Humor zmienia myślenie.
Ciążą zmienia smak.
Wstrzmlężliwość płciowa rodzi szaleństwo.
Wiek zmienia rozum.
Pogoda zmienia nastrój.
Klimat kształci psychikę narodów.

Uogólnieniem tych wszystkich zależności Jest teza: „Między 
stanami duszy a stanami ciała zachodzą zawsze stosunki 
współzależności".

Oba człony tej zależności nie są jednak odrębnymi w swej 
istocie bytami, jak to było u Kartezjusza i jego prekursorów. 
Niematerialna i nieśmiertelna dusza otrzymała w systemie La 
Mettriego nakaz natychmiastowej eksmisji i ku zgrozie teolo­
gów musiala ciało opuścić. A najdziwniejsze było to, że nic 
się przez to nie zmieniło. Człowiek dalej żył (to gwarantował 
mu już do pewnego stopnia Kartezjusz), myślał, cierpiał, 
pragnął... Istnieje tedy tylko maszyna cielesna...

Przyjrzyjmy się jednak podstawom poglądów La Mettriego. 
Według La Mettriego — w całym wszechświecie istnieje tylko

„Historia kłopotów
jedna sytuacja — materia, materia, która występuje w roz­
maitych" postaciach i ciągle się zmienia. Z substancji tej po­
wstało wszystko, łącznie z człowiekiem. Ale człowiek nauczo­
ny przez teologów pychy nie chce pogodzić się z tym, że po­
wstał z tej samej, co wszystko inne, materii. Jedynie pycha 
ludzi ogranicza to, co granic nie ma, bowiem możliwości przy­
rody są nieograniczone. La Mettrie porównuje człowieka do 
zegara, który gdyby ożył, z pewnością tak by przemówił: „Jak 
to! Miałżeby mnie zbudować ten tępy rzemieślnik, mnie, co 
odmierzam czas, zaznaczam tak ściśle bieg słońca, powtarzam 
głośno godziny, które wskazuję! Nie, to niepodobieństwo!”.

Z pierwotnej materii powstało wszystko, od najprostszych 
tworów, do tak skomplikowanych i w porównaniu z tamtymi 
doskonałych, jak zwierzęta i człowiek. O ile u Kartezjusza 
w „Rozprawie o metodzie" można się dopatrzyć pewnych oznak 
założenia o możliwości stopniowego rozwoju wszechświata, to 
u La Mettriego można już śledzić dojrzewanie, konkretyzację 
myśli o jego rozwoju. Zresztą wyraźnie o tym mówi, przyzna­

jąc, że dopiero dziś zaczynamy zdawać sobie sprawę z jed­
ności natury, z analogii między światem zwierzęcym a roślin­
nym, między człowiekiem a zwierzętami. Jego uwagi nie uszło 
ogromne podobieństwo związków płodowych człowieka i zwie­
rząt, podobieństwo mózgu. „Wszędzie — pisze La Mettrie — 
znajdujemy tę samą postać i taki sam układ, z tą tylko róż­
nicą istotną, że spośród wszystkich zwierząt człowiek posiada 
mózg największy w stosunku do masy ciała i najbardziej sfał- 
dowany". Na tej zasadzie usystematyzował nawet świat zwie­
rzęcy: po człowieku umieścił małpę, potem bobra, słonia, psa, 
lisa, kota.

Jeżeli La Mettrie wręcz twierdzi, że „człowiek pochodzi od 
innych, mniej odeń doskonałych zwierząt", to nie znaczy by­
najmniej, że był on ewolucjonistą. Niemniej jednak trzeba 
przyznać, że myśl o ewolucyjnym rozwoju całej przyrody toru­
je sobie już drogę w jego umyśle. _

La Mettrie wysoko ceni Kartezjusza, że wykazał on, iż zwie­
rzętom wcale nie potrzeba duszy do tego wszystkiego, co potra­
fią zdziałać. W piątej części swego traktatu stwierdza, że bez 
wielkiego Kartezjusza „pole filozofii leżałoby może jeszcze od-
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człowieka z dusza”
logiem, podobnie jak pole ścisłej wiedzy bez Newtona". Jego 
zdaniem — stwierdzenie Kartezjusza, że zwierzęta są po prostu 
maszynami, wyrównuje wszystkie błędy, jakie ten bystry ob­
serwator przyrody popełnił w innych kwestiach. La Mettrie 
ma głównie na myśli jego teorię dwóch substancji. Zresztą nie 
bardzo, jak już na początku rozdziału zaznaczyłem, wierzy 
w szczerość Kartezjusza w tym wypadku. „Jakkolwiek bowiem 
Kartezjusz — pisze — rozwodzi się szeroko nad różnicą zacho­
dzącą jakoby między dwiema substancjami, widać, że jest to 
jedynie zręczny fortel, wybieg stylistyczny, który stosuje, by 
zmusić teologów do przełknięcia trucizny...". Trucizny w po­
staci narzucającej się każdemu myślącemu człowiekowi ana­
logii między ludźmi a zwierzętami: „Dumne i próżne stworze­
nia — pisał Kartezjusz — wyróżniające się raczej swą pychą 
niż mianem człowieka, w gruncie rzeczy — chociaż tak bardzo 
pragną się wznieść ponad ten poziom — są tylko chodzącymi 
pionowo zwierzętami i maszynami".

Ocsrwiście, gdy się dokładnie przyjmie Kartezjańskle roz­

różnienie, wtedy między człowiekiem a zwierzętami powstaje 
nie do przebycia przepaść. Dla Kartezjusza człowiek jest ma­
szyną, która myśli tylko dzięki obecności w niej duszy, a i je­
dynie skutki tego myślenia mogą udzielać się ciału. Dla La 
Mettriego zwierzę jest maszyną, która bez obecności duszy 
może również myśleć. W to, że myśli, nie wątpi ani na chwilę. 
Wystarczy przecież przyjrzeć się codziennym czynnościom małp, 
bobrów czy słoni. Nie mogłyby one robić tego, co robią, gdyby 
były pozbawione inteligencji. Skoro więc zwierzęta mogą 
myśleć bez duszy, to po cóż dusza człowiekowi? Chyba tylko 
po to, by móc uprawiać puste gadanie o jej nieśmiertelności.

Tak więc okazuje się, że człowiek jest maszyną podobnie 
Jak zwierzę. Jest mechanizmem złożonym ze sprężyn, które 
wzajemnie się nakręcają. Różnią się one położeniem i stopniem 
siły, a nie samą istotą. Dusza jest tylko „wrażliwą częścią 
materialną mózgu, którą bez obawy popełniania błędu można 
uważać za główną sprężynę całego mechanizmu". Tym, co ca­
łość ciała utrzymuje w ruchu, jest siła cielesna podtrzymywa­
na przez pokarm i zawarta w każdej jego cząstce. Oprócz 
sprężyny głównej są również takie, które umożliwiają wyko­
nywanie najrozmaitszych czynności. Wydaje się, że La Mettrie 
ma tu na myśli pewne urządzenia umożliwiające wykonywa­
nie działań prostych. Mówiąc o nich wymienia, jak byśmy dziś 
powiedzieli, odruchy bezwarunkowe: cofnięcie się na widok 
niebezpieczeństwa, zamknięcie powiek przed ruchem przed­
miotu, zwężenie źrenic przy silniejszym świetle, zwężenie po­
rów skóry w chłodzie itp. Zdaniem La Mettriego —, nie tylko 
przy tych prostych, ale i przy bardziej złożonych czynnościach, 
nie ma w człowieku niczego takiego, czego nie dałoby się wy­
tłumaczyć sprężynami w nim działającymi. Trzeba tylko do­
kładniej poznać fizykę, a „pozostawić głupcom i nieukom 
wraz z ideą dujsy wszelkie troski, jakich owo urojenie przy­
sparza". ‘

Reasumując, trzeba podkreślić, że — zdaniem La Mettriego 
— do wyjaśnienia tego, czy człowiek jest i jak, i co robi, me 
trzeba się odwoływać do żadnych niematerialnych czynników, 
ale jedynie badać jego naturę i warunki, w których żyje. 
A za jedynych przewodników w tych badaniach wystarczy 
uznać doświadczenie i obserwacje. Tą drogą szedł La Mettrie 
we wszystkich swoich rozumowaniach i dlatego jest przeko­
nany, żo w słuszność ich nie zwątpi żaden z uczonych. A tylko 
z nimi się liczył. „Im tylko przyznaję prawo — pisał — do 
wyrokowania o moich wnioskach, odmawiam go zaś każdemu 
człowiekowi, kierującemu się przesądami, każdemu, kto nie 
jest autorytetem, ani też nie zna jedynej filozofii odpowied­
niej dla tej dziedziny badań, mianowicie filozofii ciała ludzkie­
go. Cóż mogłyby dokazać przeciwko tak potężnemu i krzepkie­
mu dębowi słabe trzciny teologii, metafizyki oraz różnych szkół 
filozoficznych? (...) Czy trzeba dodawać, że mowa tu o tych 
czczych i pospolitych ideach, o tych oklepanych i nędznych 
rozumowaniach na temat rzekomej niezgodności dwóch sub­
stancji (materialnego ciała i niematerialnej duszy — przyp. 
W. S.), które przecież stykają się ze sobą nieustannie (jak to 
nawet Kartezjusz twierdził — przyp. W. S.) i wzajemnie wpra­
wiają w ruch? Mniemania te będą istniały dopóty, dopóki 
zostanie na ziemi choćby cień przesądów i zabobonów".

Było to pisane przed 205 laty!
(W następnym numerze: „W SWIECIE ATOMOW PSY­

CHICZNYCH").



Z zaopatrzeniem szkół - już lepiej
Niewątpliwie, na pomyślny przebieg 

zaopatrzenia szkół przez PZS „Cezas”, 
miało wpływ między innymi i to, że 
przemysł szkolny — podporządkowany 
Zjednoczeniu Przemysłu Pomocy Nau­
kowych i Zaopatrzenia Szkół — w roku 
bieżącym dał szkolnictwu dużo więcej 
pomocy naukowych z produkcji wła­
snych fabryk, a ponadto zajął się pomo­
cą w zakresie zabezpieczenia dostawy 
dużej masy artykułów produkcji innych 
zakładów, nie podlegających nadzorowi 
Ministerstwa Oświaty.

narzędzi 1 sprzętu dla pra- 
cowni robót ręcznych dostarczyło Zjedno­
czenie w bieżącym roku na sumę około 26 
min zł. Ogółem wartość dostaw zakontrakto- 
nych i zabezpieczonych przez zjednoczenie 
wynosiła 230 min zł, co stanowi około 50% 
skorygowanego planu sprzedaży PZg „Ce­
zas” na 1962 rok.

Zabezpieczenie tak znacznej masy pomocy 
naukowych, narzędzi 1 sprzętu szkolnego w 
ramach dostaw centralnych, organizowanych 
przez Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Nau­
kowych i Zaopatrzenia Szkół oraz sprawnie 
przebiegający zakup w terenowych źródłach 
zakupu, realizowany przez „Cezas” i bezpo­
średnio przez szkoły — zapowiada dużo lep­
sze wykorzystanie kredytów, aniżeli miało to 
miejsce w latach ubiegłych.

Podając pozytywne osiągnięcia, nie 
sposób pominąć braków. Mimo znacznego 
wzrostu produkcji — brak jest pomocy 
naukowych i sprzętu stanowiącego ogól­
ne wyposażenie pracowni przedmioto­
wych i pracowni robót ręcznych.

Niedobory te Zjednoczenie Przemy­
słu Pomocy Naukowych i Zaopatrzenia 
Szkół pokryje przez znaczne zwiększenie 
produkcji własnych fabryk oraz przez 
regulowanie produkcji innych zakładów 
wytwarzających pomoce naukowe i sprzęt 
szkolny. Zakłada się, że uzupełnianie 
braków do stanu postulowanego „zesta­
wem młpimalnym” będzie następowało 
do 1966 roku włącznie.

Mówiąc o kredytach, wydaje się celo­
we zwrócenie uwagi na konieczność 
podjęcia niezbędnych nrzedsięwzięć or­
ganizacyjnych zmierzających do zdecy­
dowanej poprawy gosoodarki tymi kre­
dytami oraz do bardziej racjonalnego 
wykorzystania sprzętu szkolnego.

Podobnie, Jak w latach ubiegłych, 
również w roku bieżącym, mimo pewnej 
poprawy,' obserwuje się zbyt późne uru­
chamianie kredytów przeznaczonych na 
zaopatrzenie szkół, a tam gdzie kredyty 
te zostały uruchomione — Jakieś niezro­
zumiałe zjawisko zwlekania z ich wy­
korzystaniem.

Jesteśmy informowani o niewłaściwej gos­
podarce kredytami. I tak np. jedna te szkół 
ogólnokształcących w II półroczu bieżącego 
roku otrzymała 350 tysięcy złotych na uzupeł­
nienie wyposażenia pracowni przedmiotowych 
w pomoce naukowe, mimo iż szkoła ta nie 
posiada pracowni robót ręcznych ani też sali 
gimnastycznej, których wyposażenie 
najpoważniejszy udział w kosztach, i 
pozostałe pracownie przedmiotowe, 
żane w ciągu wielu łat, posiadały 
cześć zestawu pomocy naukowych i

Warto przy tym nadmienić, że < 
wyposażenie 11-letniej szkoły 
cącei ", ’ .. ' ' ___
stycznej i pracowni robót ręcznych) szaco­
wane jest na około 335 tysięcy złotych. Na­
kład,’ te nie obejmują kosztów wyposażenia 
szkoły w meble.

WYPOSAŻENIE pracowni przed­
miotowych i uzupełnienie wy­
posażenia szkół w pomoce 
naukowe, narzędzia, maszyny 
i sprzęt jest poważnym zagad­
nieniem i w równym stopniu 

te wszystkimi innymi pracami, poprze­
dzającymi reformę ustroju szkolnego — 
Wymaga intensywnego wysiłku oraz sy­
stematycznego współdziałania całego 
aparatu oświatowego.

O wadze, wielkości 1 zakresie tego za­
gadnienia niech świadczą następujące 
dane. Stan zaopatrzenia szkół ogólno- samych tylko 
kształcących w pomoce naukowe, na­
rzędzia, maszyny i sprzęt szkolny — 
według danych statystycznych na dzień 
81 grudnia 1961 roku — szacowany był 
na sumę 700 min złotych. Braki, które 
należało uzupełnić, aby zaopatrzyć szko­
ły w to. co jest postulowane „zestawem 
minimalnym”, określały się wartością 
około 2098 min złotych.

Z sumy tej na uzupełnienie braków 
^występujących w klasach I—IV przy­
padało 120 min zł, w klasach V—VII — 
1873 min zł, w klasach V—XI — 105 min 
iłotych.

Dane te zasygnalizowały ogrom bra­
ków w dotychczasowym zaopatrzeniu 
szkół 1^_ spowodowały podjęcie odpo­
wiednich środków zmierzających do ra­
dykalnej poprawy tego stanu. Dlatego 
też Ministerstwo Oświaty opracowało 
zestaw „podstawowego i minimalnego 
wyposażenia szkoły ogólnokształcącej w 
pomoce naukowe, narzędzia, materiały 
1 sprzęt szkolny”.

Zestaw ten, zarządzeniem ministra 
oświaty, wprowadzony został Jako pro­
gram planowego wyposażenia szkół w 
najniezbędniejsze środki nauczania po­
trzebne do zrealizowania programów w 
reformowanych szkołach ogólnokształcą- 
cych.

“stwierdzono, źe „normalne” kredyty 
budżetowe oraz dotacje przeznaczone w 
dotychczasowej wysokości — nie wy­
starczą na pełne zaopatrzenie postulo­
wane zestawem minimalnym 1 niedobór 
środków finansowych w okresie bieżącej 
E-latki będzie wynosił około 1 mld 
złotych (980 min zł). Na poczet tej su- 
mv, w 1962 roku, przyznano Minister­
stwu Oświaty 210 min złotych dodatko­
wych kredytów z wyłącznym przezna­
czeniem na uzupełnienie braków w wy­
posażeniu szkół w pomoce naukowe, na­
rzędzia i sprzęt szkolny. Również na la­
ta następne przewidziane są dodatkowe 
kredyty, które wyrównają wspomniany 
niedobór środków finansowych.

Tak więc stworzono trwałe podstawy 
warunkujące racjonalne likwidowanie 
braków. Już w bieżącym roku zaznaczy­
ła się znaczna poprawa w zaopatrzeniu 
szkół.

Na poprawę tę złożyło się wiele czynników. 
Przecie wszystkim sprzyjająca atmosfera bę­
dącą wynikiem wcielania w życie Uchwal VII 
pienum KC PZPR. Podniósł się również po­
ziom organizacji pracy oraz sprawność dzia­
łania aparatu administracji szkolnej i nadzo­
ru pedagogicznego. Poważnym czynnikiem, 
Sprzyjającym lepszemu zaopatrzeniu szkół, 
bvło przyznanie dodatkowych kredytów w 
wysokości 210 min złotych dla szkolnictwa 
ogólnokształcącego i 50 min zł dla szkół przy- 

„sobienia rolniczego.
Nastąpiła dalsza poprawa w pracy przed- 
biorstw zaopatrzenia szkół, dzięki czemu 
ło się możliwe dokonanie korekty pier- 
tnie ustalonych planów obrotu i podwyż- 
nie Ich globalnej wartości z <1< min zł do 

a min zł.
Plany tę. mimo iż zostały skorygowa- 

e dopiero w II półroczu bieżącego ro­
ku, były już wykonane w listopadzie, 
a do końca roku zostały przekroczone. 
Świadczy to o dużej prężności tych 
przedsiębiorstw. Należy więc przypusz­
czać. że wywiąźą się one ze swych za­
dań również w następnych latach bieżą­
cej 5-latki.

stanowi 
mimo Iż 
wyposa- 
znaczną 

i sprzętu, 
całkowite 

ogólnoksztal- 
(łącznie z wyposażeniem sali gimna- 

ręcznych)
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Uczę i wychowuję

— uczci mnie i wychowują

Młodzi Prometeusze
ław- 
słu- 
nie-

Siedzi w klasie, przykuty do 
ki. przez 7 godzin dziennie 1 
cha tytanów wiedzy. Tuż obok 
go siedzą Jasie, Małgosie, Zosie I 
robią to samo. W klasie jest zimno, 
nudno i zgryźliwie, a on biedny 
cierpi za miliony. Cierpi za to. że 
Sokrates powiedział: „Wiem, żenić 
nie wiem”. Męczy się dlatego, te 
Mickiewicz napisał „Pana Tadeu­
sza”. Nasyca swą korę mózgową 
twierdzeniami o przeciwprostokąt- 
nych, promieniach I amperarh. 
Siedzi 1 myśli, kiedy wreszcie bę­
dzie upragniony dzwonek. Za 
oknami świeci słońce, pada śnieg, 
jeżdżą samochody i grają czerwo­
no-czarni. A on siedzi napiętnowany 
tarczą z numerem szkoły i cierpi 
za wiedzę dla lepszego jutra. Litu­
ją się nad nim redaktorzy, płaczą 
dewotki, a on. młody Prometeusz, 
milczy i czasem tylko jęczy.

Oto sęp — matematyk wbija mu 
do głowy sinusy 1 coslnusy. Oto 
wrona — polonistka kracze coś o 
Krasińskim, a kruk chemik chce go 
zatruć kwasem siarkowym. Niczym 
wobec męczarni młodego Promete­
usza są tortury tego, który wykradl 
bogom ogień. Tamten pragnął tyl­
ko wody, a ten pragnie setek I ty­
sięcy innych przyjemności. Męczy 
go głos wychowawcy Hczioda. któ­
ry wola — „Pracuj, Prometeuszu 
kochany, by głód 
srodze, a Demetra 
nem obficie”.

Dobrze by było, 
kończyły się wraz 
dzwonkiem, ale nowe udręki zaczy­
nają s!ę w domu. Matka pędzi go 
po zakupy. Ojciec mówi: pokaż 
piątki w dzienniczku; a jeśli ich 
nie ma — to suszy głowę, szarpie 
nerwy, a czasem nawet sięga po­
niżej pasa. Och, biada wam, tyrani 
— nauczyciele 1 rodzice — wątro- 
biarze. Niedługo już Prometeusze 
zerwą pęta przemocy. Wylecą hen 
wysoko w obłoki, a może w kos­
mos. A wtedy nadejdzie dzień za­
płaty. Już obecnie, tu 1 ówdzie, 
dają się słyszeć głosy protestu. Co­
raz częściej w prasie pojawiają się 
pierwsze jutrzenki swobody.

Wyrwać się z domu, odjechać „w 
Polskę” w poszukiwaniu Afrodyty. 
Wyjechać na prerię, do tawerny. 
Strzelać z koltów do bladych twa­
rzy. Skończyć raz na zawsze z ha­
słem — Polska krajem ludzi mę­
czących się z powodu głodu wie­
dzy.

nie dokuczył cł 
darzyła clę pió­

gdyby męczarnie 
z ostatnim

LEWAN

(Dokończenie ze str. 3) 
dej inteligencji partia powinna szcze­
gólnie troszczyć się o prawidłową orien­
tację ideologiczną i polityczną, o postawę 
moralną tego środowiska, o wiązanie go 
ze sprawą socjalizmu i pokoju...

...Poważną rolę w działalności ideowo- 
politycznej oraz w pracy nad doskona­
leniem metod kształcenia i wychowywa­
nia młodzieży winny odegrać organizacje 
zakładowe Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w szkołach wyższych.

6 Instancje partyjne w działalności 
związanej z merytoryczną pracą 
szkół wyższych i instytutów winny 

skoncentrować uwagę:
— na podniesieniu sprawności nauczania 

i efektywności badań naukowych;
— na pogłębianiu więzi szkoły z życiem 

i zbliżaniu placówek naukowych. Jeśli chodzi 
o tematykę ich badań, do potrzeb gospodarki 
narodowej 1 kultury;

— na tworzeniu lepszych warunków rozwo­
ju młodej kadry naukowej.

Instancje i organizacje partyjne winny 
rozwijać dyskusje nad doskonaleniem 
kierownictwa, planowania i koordynacji 
badań naukowych, nad treścią progra­
mów nauczania, profilem placówek nau­
kowych i szkół, zakresem studiów i cha­
rakterem specjalizacji, konfrontując wy­
suwane wnioski z praktyką 1 opinią pracy i instytucjach oraz właściwe ogni- 
działaczy gospodarczych, oświatowych wa administracji państwowej i gospo- 
i kulturalnych. darczej.

Zebrania sprawozdawczo • wyborcze

Sekcji Kształcenia Nauczycieli
PIERWSZĄ wiadomością — jaka spot­

kała w gmachu Zarządu Głównego 
przybywających na konferencję dele­

gatów i zaproszonych gości — były relacje 
o tragicznej katastrofie na lotnisku Okę­
cie.

Przed otwarciem obrad — uczczono pa­
mięć Zmarłych — minutą ciszy. Przybyły 
na konferencję prezes ZG ZNP — kol. Jó­
zef Kwiatek zaproponował, ażeby — z u- 
wagi na tragiczny wypadek — zebranie 
ograniczyć do przyjęcia sprawozdania 
i wyborów nowego zarządu, a dyskusję 
nad merytoryczną działalnością sekcji od­
łożyć do następnego zebrania.

Propozycja ta została przyjęta.
Kol. prezes podziękował za pracę do­

tychczasowemu przewodniczącemu sekcji 
— kol. prof. Tadeuszowi Pasierbińskiemu.

Sprawozdanie z pracy sekcji złożył se­
kretarz, kol. E. Religa.

W krótkiej dyskusji, jaka wywiązała się 
po wysłuchaniu sprawozdania — zebrani 
zaakceptowali dotychczasowe prace i za­
biegi Zarządu Sekcji, uznali za słuszne wy­
tyczone kierunki działalności i jednocze­
śnie wskazali na szereg dalszych proble­
mów, którymi powinna zająć się sekcja. 
O problemach tych i metodzie pracy mó­
wił między innymi kol. Wacław Wojtyń­
ski, dyrektor departamentu Ministerstwa 
Oświaty i jednocześnie członek Prezydium 
Zarządu Sekcji.

W skład nowego Zarządu wybrano 31 
członków. Prezydium Zarządu Sekcji u- 
konstytuowało się następująco: przewod­
niczący — Kazimierz Wojciechowski, re­
daktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego"; 
wiceprzewodniczący — Eugeniusz Religa, 
dyrektor Studium Nauczycielskiego nr 2 
w Warszawie; wiceprzewodnicząca — Ma­
ria Krawczyk, wizytator oddziału kształ­
cenia nauczycieli w Kuratorium w m. st. 
Warszawie; sekretarz — Marta Szwantne- 
rowa, zastępca dyrektora Studium Nau­
czycielskiego nr 2 w Warszawie; sekretarz 
— Gabriel Rżysko, zastępca dyrektora Stu-

miała po- 
wydatkowa-

skutkami

Nie teł dziwnego, że szkoła ta 
ważny problem z racjonalnym 
niem tak znacznej sumy.

Poza innymi negatywnymi 
takiego przypadku — przykład ten wska­
zuje na tworzenie tzw. zmyślonego bra­
ku pomocy naukowych. Nie znaczy to 
bynajmniej, aby na rynku nie wystę­
pował rzeczywisty brak. O dążeniu do 
jego pokrycia drogą zwiększenia pro­
dukcji była już mowa. Ale są jeszcze 
ijine sposoby na znaczne złagodzenie sy­
tuacji. I tak: często spotykanym zja­
wiskiem jest wykupywanie przez szko­
ły podstawowe pomocy naukowych prze­
znaczonych dla szkół licealnych, i od­
wrotnie. Zjawisko to może nie jest 
szkodliwe ze względów dydaktycznych 
— niemniej jednak, do czasu pełnego 
zaspokojenia potrzeb szkół, powinno być 
ograniczone przynajmniej w okresie bie­
żącej 5-latki.

Bardziej szkodliwe są przypadki 
przydzielania szkole pomocy ponad nor­
mę postulowaną zestawem minimalnego 
wyposażenia lub dawanie cennych i de­
ficytowych narzędzi do prac ręcznych 
tym szkołom, które jeszcze nie. posia­
dają pracowni.

„Polityka” podała, że szkoła ogólnokształ­
cąca stopnia licealnego otrzymała w bieżącym 
roku projektor filmowy AP-14 w cenie 18 000 
złotych, mimo że posiadała taki projektor.

Autorowi nasuwa się słuszne pytanie, czy 
nie zachodzi tu zjawisko marnotrawstwa pie­
niędzy, a nam, poza tym pytaniem, nasuwa 
się jeszcze jedno: czy przy takiej gospodarce 
sprzętem występującym w nie wystarczającej 
ilości, uda się złagodzić braki i w planowa­
nym okresie pokryć zapotrzebowanie szkół?

Trzeba więc gospodarkę kredytami w 
zasadniczy sposób usprawnić 1 to ’ Jest 
jednym z 
administracji 
gogicznego.

Oczywiście, 
nie. Trzeba, 
przygotowany 
i w tym celu powinny być wykorzysta­
ne ankiety, opracowane w bieżącym ro­
ku przez wszystkie szkoły ogólnokształ­
cące.

Wojewódzkie i powiatowe Instancje 
administracji szkolnej powinny jiak 
najszybciej przeanalizować stan zabez­
pieczenia odpowiedniej masy towarowej 
potrzebnej na zaopatrzenie szkół w 1963 
roku. Ocena ta musi obejmować zabez- 
pieczenie potrzeb szkół zarówno co do 
ilości, jak i rodzajów przedmiotów. Na­
leży również zaktywizować miejscowe 
źródła produkcji.

Szkoły i wszystkie szczeble admini­
stracji szkolnej powinny uparcie doma­
gać się, aby kredyty uruchamiane były 
regularnie od początku roku, a ich wy­
korzystanie przebiegało sukcesywnie w 
każdym miesiącu. Nie wolno dopuszczać 
do odkładania zakupów na koniec roku.

Wnioski te nie obejmują całego zespo­
łu środków potrzebnych dla stworzenia 
w szkołach właściwej bazy materialnej 
warunkującej termin wprowadzenia re­
formy. Zaledwie sygnalizują one pro­
blem.

pilniejszych zadań aparatu 
szkolnej 1 nadzoru peda-

nie jest to jedyne zada- 
aby w każdym powiecie 
został plan zaopatrzenia

p.

7 Dla ulepszenia partyjnego kierow­
nictwa nauką i szkolnictwem wyż­
szym instancje partyjne powinny: 

— rozszerzać wszechstronnie swe więzi ze 
środowiskiem naukowym, partyjnym i bezpar­
tyjnym, przyciągać je tlo współpracy nad 
analizowanymi przez instancje problemami 
gospodarczymi i społecznymi, powierzać od­
powiedzialne zadania;

— rozwijać aktywność komisji nauki przy 
KW, zasięgając ich opinii we wszystkich wę­
złowych problemach nauki i szkolnictwa wyż­
szego;

— kierować konkretniej 1 udzielać większej 
pomocy w pracy członkom partii wchodzą­
cym w skład kolegialnych organów szkół 
wyższych, kierownictw placówek 1 zarządów 
towarzystw naukowych, omawiać z nimi naj­
istotniejsze zagadnienia programowe, orga­
nizacyjne i kadrowe, dotyczące działalności 
ich instytucji.

8 Poważny wpływ na sprawne funk­
cjonowanie wzajemnych powiązań 
między nauką a praktyką produk- 

cyjno-gospodarczą ma należyty stosunek, 
do tych problemów, terenowych ogniw 
władzy państwowej, kierownictw gospo­
darczych i podległych im przesiębiorstw. 
Dlatego też instancje partyjne udzielą 
wydatnej pomocy w realizacji zadań sto­
jących przed uczelniami i placówkami 
badawczymi, przyciągając w odpowied­
nim zakresie do ich rozwiązywania ró­
wnież organizacje partyjne w zakładach 

dium Nauczycielskiego nr 1 w Warszawie. 
Członkowie Prezydium: Eugenia Dudków- 
na, nauczycielka liceum dla wychowaw 
czyń przedszkoli w Warszawie; Kazimierz 
Horbowiec, naczelnik w departamencie 
kształcenia nauczycieli w Ministerstwie 
Oświaty; Józef Kozłowski, pracownik nau-

Sekcji Bibliotekarzy
KRAJOWA Konferencja Sprawo­

zdawczo-Wyborcza (4 1 5 grudnia 
ubiegłego roku) Sekcji Bibliote­

karskiej przy ZG ZNP poświęcona była 
analizie działalności bibliotek szkolnych, 
pedagogicznych i bibliotek szkół wyż­
szych.

W okresie trzech ubiegłych lat Sek­
cja Bibliotekarska dokonała dużego wy­
siłku organizacyjnego, aby przygotować 
bibliotekarzy do udzielania pomocy szko­
łom i nauczycielom w laicyzacji wycho­
wania oraz aktywizacji procesu naucza­
nia, jak również brała czynny udział w 
szkoleniu ideologicznym nauczycieli.

Wyrazem uznania Prezydium ZG 'ZNP 
dla działalności Sekcji Bibliotekarskiej 
było udekorowanie na konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej przewodniczącego 
Sekcji — kol. dra Stefana Kotarskiego 
Złotą Odznaką ZNP.

W czasie konferencji omówiono nastę­
pujące problemy: zadania bibliotek 
szkolnych i pedagogicznych w związku 
z reformą szkolną i najbliższe zadania 
Sekcji Bibliotekarskiej. Referenci pod­
kreślali, że nowy system nauczania wy­
maga od bibliotekarzy zwrócenia więk­
szej uwagi na literaturę merytoryczną 
i metodyczną z zakresu matematyki- I. Lewandowska (sekretarz), 
nauk przyrodniczych i technicznych oraz 
szerszego'uwzględnienia w pracy z na-

W co wyposażyć
pracownię szkolną?

ilość pomocy naukowych, 
znaleźć się w pracowniach 
aby zapewnić nauczycie- 

organizowanie procesu dy-

dokumentu wynosi 60.000

W ramach prac przygotowawczych do 
reformy szkolnictwa został wyda­
ny przez Ministerstwo Oświaty do­

kument pt. „Podstawowe i minimalne wy­
posażenie szkoły ogólnokształcącej w po­
moce naukowe, narzędzia, materiały i 
sprzęt szkolny". Dokument ten podaje n*  
zwę i określa 
które powinny 
każdej szkoły, 
lom właściwe 
daktycznego.

LICZBA komitetów opiekuńczych 
z roku na rok systematycznie 
wzrasta. W chwili obecnej 8396 

szkół podstawowych, 852 szkoły średnie 
ogólnokształcące, 1363 szkoły zawodowe 
oraz 1867 różnych zakładów oświato­
wych ma swoje komitety opiekuńcze. 
Liczby te nie są jednak ciągle współ­
mierne do potrzeb. A oto przykład ilu­
strujący pracę takich komitetów.

WKZZ w Rzeszowie zorganizowała 
niedawno posiedzenie Wojewódzkiej Ra­
dy Opiekuńczej. Odbyło się ono w Domu 
Dziecka we wsi Długie k. Jedli cza (pow. 
Krosno). Nad Domem tym sprawuje 
opiekę Komitet Opiekuńczy Rafinerii 
Nafty w Jedliczu. Członkowie Woje­
wódzkiej Rady Opiekuńczej uczestni­
czyli w normalnej okresowej naradzie 
pedagogicznej, poświęconej analizie pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej. Przebieg 
narady dostarczył wiele spostrzeżeń, 
które warto upowszechnić.

Komitet Opiekuńczy Rafinerii Nafty 
w Jedliczu roztacza pieczą nad Domem 
Dziecka w Długiem już od 1954 roku. 
Obok różnych świadczeń materialnych, 
w przypadku zaistniałych awarii (woda, 
gaz, elektryczność), pomocy w remon­
tach 1 drobnych inwestycjach, ułatwień 
przy organizowaniu wycieczek (autokar), 
komitet opiekuńczy widzi swą główną 
rolę w udzielaniu pomocy w dziedzinie 
wychowawczej. Można było to zaobser­
wować w czasie narady pedagogicznej.

Po sprawozdaniu poszczególnych wy­
chowawczyń, dotyczącym postępów w 
nauce (narada odbywała się przed okre­
sem konferencyjnym) i zachowania ucz­
niów klas I — IV oraz po wnikliwej 
dyskusji, sprawozdanie z kontaktów ze 
szkołą w Jedliczu składali przedstawi­
ciele Komitetu Opiekuńczego. Padały . 
imiona i nazwiska uczniów i widać było, 
że wychowankowie są dobrze znani 
opiekunom.

Przedstawiciele komitetu stosują sze­
roko system nagród.

Trzeba równocześnie przyznać, że 
przedstawiciele komitetu po gospodarsku 
podchodzą do podopiecznej placówki. 
I tak np. komitet zawarł z Domem 
Dziecka umowę na zgrabienie liści opa­
dających z drzew. Będą one wywiezione 
do Rafinerii Nafty zakładowymi środka­
mi lokomocji, a praca młodzieży opłaco­
na zgodnie z ustalonymi stawkami.

Młodzież i dzieci z Domu Dziecka 
biorą udział w uroczystościach organi­
zowanych z różnych okazji w Rafinerii. 
Skromna wiązanka kwiatów jest nie da­
jącym się wymierzyć w pieniądzach 
podziękowaniem dzieci za pomoc mate­
rialną, za troskę o ich wychowanie ze 
strony tych, którzy we wsi Długie 
w miasteczku Jedliczu zastępują 
ojców.

Takich komitetów opiekuńczych 
trzeba coraz więcej i to nie tylko 
mom dziecka (choć tym szczególnie), ale 
również najróżniejszym typom szkół 
1 Instytucji oświatowych.

• WŁADYSŁAW OSIADACZ

DWA ETATY w szkole podstawowej w woj. 
wrocławskim (w tym jeden z równoczesnym 
pełnieniem funkcji kierownika) zamienimy na 
podobne lub na dwuklasówkę w innym wo­
jewództwie. Zgłoszenia: Warszawa 1, Wiejska 
12 „Prasa Krajowa”. 2

Nakład tego 
egzemplarzy; dzięki temu został bezpłat­
nie dostarczony do wszystkich szkół w ca­
łym kraju. Istnieje więc realna podstawa 
właściwego kompletowania zbioru pomo­
cy naukowych do poszczególnych przed­
miotów nauczania. Kompletowanie to 
trwać może nawet przez długi okres czaau, 
bo nie zawsze szkoła ma pieniądze i nie 
zawsze pomoce są dostępne.

W notatce niniejszej zupełnie pomijam 
okresowe braki w sklepach „Cezasu”. 
Pragnę natomiast wskazać inne, moim 
zdaniem, równie istotne fakty, które są 
przejawem niegospodarności, a czasem 
wręcz bezmyślności. Winni są tu zarówno 
nauczyciele, jak i sprzedawcy „Cezasu”.

Od kilku lat mam okazję zaznajamia­
nia się ze zbiorami pomocy naukowych 
we wszystkich szkołach kraju. Niejedno­
krotnie widziałem w pracowni fizyki, 
gdzie nie ma w ogóle gazu, komplet pal­
ników gazowych Bunsena. Pytam o przy­
czynę tego zakupu. Były pieniądze i kupi­
liśmy! Nic to nikogo nie obchodzi, że za­
kupiony sprzęt nie jest wykorzystany, że 
niszczeje w kącie szafy, natomiast w 
szkole, która dysponuje gazem, mogło pal­
ników akurat zabraknąć. W pracowniach 
fizyki szkół podstawowych często można 
spotkać np. silniki odrzutowe — model 
przeznaczony dla klas X (zresztą ostatnio 
wycofany z handlu). Znowu przykład wy­
danej bezmyślnie sporej sumy pieniędzy. 
W jednej z nowo otwartych szkół Tysiąc­
lecia (podstawowej) w województwie zie­
lonogórskim widziałem w niekompletnie 
jeszcze wyposażonej pracowni generator 
prądu trójfazowego (przyrząd dla klas X), 
termometr gazowy (przyrząd dla klas IX) 
i zwierciadła do wykazania zjawiska pro­
mieniowania (przyrząd dla klas XI). Aż 
strach pomyśleć, ile niepotrzebnych po­
mocy znajdzie się w tej pracowni, gdy zo­
stanie ona w pełni wyposażona.

Popu- 
Wil­

telewizyjnych audycji szkolnych 
z redaktorem Programów ~

n<ji

rek u 
roku

Na temat 
rozmawiamy _ ________
iarnonaukowych 1 Szkolnych, panią M. 
niewską.

— Audycje nadawane w tym 
szkolnym mają, podobnie jak w 
ubiegłym, charakter eksperymentalny, 
mimo bowiem pewnych, posiadanych już 
doświadczeń, wciąż jeszcze szukamy naj- 
właściwych dróg pracy. Przede wszyst­
kim chcemy sprawdzić, jaka forma wizu­
alnego rozwiązania jest najlepsza i czy 
prawidłowo dokonaliśmy wyboru przed­
miotów i klas.

Pragniemy również, aby nauczyciele 
wypracowali odpowiednią metodykę wy­
korzystania audycji telewizyjnych w swo­
jej pracy, aby znaleźli rozwiązanie trud­
ności, jakich telelekcje im przysparzają.

2eby audycje mogły przynieść maksy­
malną korzyść, konieczna jest stała współ­
praca między Telewizją a szkołą. Jesteś­
my w kontakcie ze szkołami, zwłaszcza 
z zakładami kształcenia nauczycieli. Szko­
ły stale korzystające z telelekcji nadsyłają 
nam również ankiety zawierające uwagi 
krytyczne. Stanowią one dla nas cenną 
wskazówkę przy opracowywaniu następ­
nych programów. Jesteśmy też w kontak­
cie z Ministerstwem Oświaty. Podobnie 
jak w roku ubiegłym, na początku nowe­
go roku kalendarzowego zwołamy wspól­
nie z ministerstwem konferencję nauczy­
cieli, którzy systematycznie korzystają z 
naszych audycji, dla podsumowania do­
tychczasowych doświadczeń i najwłaściw­
szego opracowania programów na na­
stępny rok szkolny.

Od stycznia 1963 roku wprowadzimy.raz 
na dwa tygodnie audycje umuzykalniające 
dla klas VII—XI. Pragnęlibyśmy w ogóle 

kowy Instytutu Pedagogicznego; Krystyna 
Kullgowska, dyrektor Centralnego Ośrod­
ka Metodycznego; Tadeusz Paslerbińskk 
wydział pedagogiczny Uniwersytetu War­
szawskiego; Wacław Wojtyński, dyrektor 
departamentu kształcenia nauczycieli w 
Ministerstwie Oświaty.

u czy cięłam i wydawnictw z zakresu psy­
chologii i socjologii. Podkreślano też 
konieczność nasilania propagandy lite­
ratury pięknej i wychowania przez 
sztukę.

Przygotowywanie bibliotekarzy do 
spełnienia tych zadań będzie się odby­
wać, jak dotychczas, za pośrednictwem 
kierowanego samokształcenia oraz na 
kursach wakacyjnych dla aktywu sekcji 
bibliotekarskich przy zarządach okręgo­
wych ZNP. Sekcja będzie w dalszym 
ciągu postulować stworzenie lepszych 
warunków szkolnym bibliotekom peda­
gogicznym i bibliotekom szkół wyższych 
oraz inspirować wydawnictwa i rynek 
księgarski w celu lepszego zaopatrywa­
nia księgozbiorów szkolnych i pedago­
gicznych w niezbędne pozycje. Szczegól­
nie duży nacisk położono w dyskusji na 
warunki pracy i płacy bibliotekarzy. 
W związku z tym uchwalono odpowie­
dni memoriał do Ministerstwa Oświaty 
i Ministerstwa Szkół Wyższych.

W skład nowego zarządu weszli mię­
dzy innymi: kol. S. Kotarski (prze­
wodniczący), J. Zauszkiewicz (wiceprze­
wodniczący), J. Gniewek (wiceprzewod­
niczący), H. Dziubatowa (sekretarz).

KRYSTYNA LISOWSKA

do W nowo otwartej szkole podstawowej 
(Tysiąclecia) w Lublinie zakupiono aż 20 
sztuk elektromagnesów, chociaż w zupeł­
ności wystarczy jeden. W Warszawie jest 
szkoła podstawowa, gdzie w pracowni fi­
zyki znajduje się 10 maszyn elektrosta­
tycznych i 40 butelek lejdejskich! Wiado­
mo, „Cezas” blisko, pieniądze były, to i 
kupiło się trochę tego sprzętu! A że 9 in­
nych szkół nie mogło w tym czasie kupić 
nawet po jednej maszynie elektrostatycz­
nej, to przecież dokonującego zakup nic 
nie obchodzi.

Znane są również fakty niedostateczne­
go zaopatrzenia szkół w pomoce. Oto w 
jednym z inspektoratów zakupiono wagi 
i przydzielono wagi jednym szkołom, a 
odważniki drugim — żeby w każdej coś 
mieli!

Zjawisko zakupywania do szkół nieod­
powiednich pomocy naukowych ist­
nieje nadal. Widać z tego, że 
wskazania „Minimalnego wyposaże­
nia” nie są brane pod uwagę. 
Zarówno nauczyciele dokonują zakupu 
bez żadnego planu, jak i sprzedawcy w 
„Cezasie” nie ustosunkowują się krytycz­
nie do składanych zamówień. Stwierdzi­
łem, że w wielu przypadkach nauczycie­
le kupują pomoce „na oko”, tzn. te, które 
podobały im się na wystawie sklepu. Per­
sonel sklepów „Cezasu” powinien w ta­
kich przypadkach doradzić nauczycielo­
wi, co ma kupić. Nie zawsze przecież za­
kupu dokonuje fachowiec.

Warto zastanowić się jeszcze, co zro­
bić z pomocami, które na skutek błędów 
trafiły do szkół w nadmiernych ilościach 
bądź które nie są w tych szkołach przy­
datne.

Moim zdaniem, należy je bezzwłocznie 
przekazać szkó'om, które ich jeszcze nie 
posiadają. W tym celu można przecież 
spisać akt przekazania pomocy nowej 
placówce i skreślić tę pozycję we własnej 
księdze inwentarzowej. Konferencja kie­
rowników i zebrania nauczycieli dają 
okazję do wyszukania szkół, które chętnie 
przyjmą takie pomoce. W ten sposób przy­
czynimy się do naprawienia błędów i u- 
możliwimy sporej liczbie uczniów ko­
rzystanie z pomocy naukowych.

W notatce niniejszej przytoczono przy­
kłady z fizyki: są one może najbardziej 
wymowne, ale nie jedyne. Nieprawidło­
wości takie są znane również z pracowni 
geograficznych, biologicznych 1 innych.

WITOLD DROŻDŻ

rozszerzyć program. Niektóre lekcje 
chcielibyśmy powtarzać w godzinach póź­
niejszych, aby mogły z nich korzystać 
również klasy uczące się na drugą 
zmianę. Odczuwamy też pilną potrzebę 
rozszerzenia tak pomyślnie zapoczątko­
wanych programów dla dzieci najmłod­
szych klas. Niestety, jesteśmy obecnie 
mocno ograniczeni w możliwościach, ze 
względu na ciasnotę lokalową. Realiza­
cja tych planów uzależniona jest od 
otrzymania drugiego studio w Operze.

Zdajemy sobie sprawę, że telewizja nie 
może zastępować nauczyciela, że teleldkcije 
powinny mieć charakter pomocniczy.. 
Dlatego chcemy pokazać uczniowi to, cze­
go szkoła pokazać mu nie może.

I sądząc po opinii nauczycieli, zupełnie 
nieźle nam się to udaje. Na pewno po­
pełniamy jeszcze sporo błędów, nie 
wszystkie audycje spotykają się z pełną 
aprobatą szkół. Jesteśmy przekonani, że 
przy dalszej stałej współpracy z nauczy­
cielami potrafimy w przyszłości błędów 
uniknąć.

(db)

Z doświadczeń
komitetów opiekuńczych

czy 
im

po- 
do-

prognozę dla 
świata w

roz- 
roku

pro-15 rocznica 
Republiki Ludo'

0 29 grudnia powrócili do kraju z Ki­
jowa W. Gomułka, J. Cyrankiewicz i Z. 
Kliszko, którzy przeprowadzili serdeczną 
rozmowę z N. S. Chruszczowem, N. W. 
Podgórnym (1 sekretarz KC KPU) i D. S. 
Korotczenką (przewodniczący Rady Naj­
wyższej USRR).
0 30 grudnia minęła 40 rocznica powsta­

nia ZSRR, jednolitego, wielonarodowego 
związku państw radzieckich.
0 Chiny zawarły z Pakistanem tymcza­

sowe porozumienie w sprawie granic. Do 
rejonów przygranicznycli między obu kra­
jami należy także Kaszmir, który — zda­
niem Indii — został zagarnięty przez Pa­
kistan siłą.

0 Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwali­
ło tekst wspólnego projektu - deklaracji 
ZSRR i USA w sprawie przekazywania na 
cele pokojowe środków zaoszczędzonych 
dzięki stopniowemu rozbrojeniu. Uchwała 
ta stwarza pomyślną 
brojeniowych wysiłków 
bieżącym.

0 30 grudnia minęła 
klamowania Rumuńskiej 
wej. Do końca 1947 r. Rumunia była mo­
narchią z rządem koalicyjnym. Obecnie 
przemysł rumuński osiąga w 55 dni pro­
dukcję całego najlepszego pod względem 
prosperity 1938 r. (5,8 raza więcej).
0 N. S. Chruszczów wysłał 24 grudnia 

list do kanclerza NRF Adenauera. List ten 
podsumowuje dotychczasowe oświadczenia 
w sprawie pokojowego uregulowania kwe­
stii Berlina. Chruszczów wskazuje na nie­
bezpieczną dla pokoju politykę starego 
kanclerza.

0 Już 37 państw, w tym Stany Zjedno­
czone i Kanada, uznało Jemeńską Repu­
blikę Arabską.
0 Rząd kubański w zamian za odszko­

dowanie (63 min dolarów w lekach i żyw­
ności dla dzieci) uwolnił od kary i wysłał 
do USA jeńców, uczestników inwazji 
kwietniowej na Kubę. Zezwolono także na 
wyjazd rodzin jeńców (924 osoby).
0 W stosunkach między W. Brytanią 

a USA skończył się okres uprzywilejowa­
nia Anglii w porównaniu z innymi pań­
stwami NATO. Rząd USA dbając o swą 
hegemonię nuklearną odmówił produkcji 
rakiety „Skybołt” dla Anglif i zaoferował 
jej, tak samo jak Francji, rakiety „Sola­
ris”, ale pod kontrolą amerykańską.
0 Sejm PRL podjął uchwałę o narodo­

wym planie gospodarczym i budżecie na 
rok 1963. W br. spodziewać się mężna 
większej liczby lepszych jakościowo arty­
kułów przemysłowych na rynku. Przemysł 
musi produkować lepiej i oszczędniej, w 
oparciu o większą wydajność pracy.
0 W br. przemysł nasz musi przejścio­

wo zmniejszyć tempo wzrostu produkcji 
z 8—10 do 5 proc. Musimy zwiększyć eks­
port i ograniczyć import towarów w obro­
tach z krajami kapitalistycznymi. Rozsze­
rzymy natomiast wszechstronną wymianę 
w ramach RWPG, zgodnie z ustaleniami 
grudniowej XVII sesji Rady. Wzmoże się 
waika z brakoróbstwem, przemysł będzie 
otrzymywał niższe ceny za towary o niż- ■ 
szej jakości.

BEK.

Zmarli
Dnla 19.XI.1962 r. zmarła WŁADYSŁA­

WA NOWICKA, długoletnia, wzorowa na­
uczycielka Szkoły Podstawowej nr 154 
w Warszawie, niestrudzony wychowawca 
paru pokoleń, troskliwy opiekun sierot.

Zmarła kochana była Przez młodzież, 
szanowana przez społeczeństwo i bardzo 
ceniona przez kolcgów-nauczycleli za o- 
fiarną pracę i gorące serce.

Cześć Jej pamięci!

Ognisko nr 11 Praga-Półnoe

31 października 1962 r. zmarła w Kra­
kowie kol. LEOKADIA PACEK, członek 
Ogniska w Strzemieszycach.

Pozostawiła po sobie wspomnienie do­
brego wychowawcy.

Cześć Jej pamięci!
Ognisko Strzemieszyce

W dniu U września 19Ś2 r. zmari długoletni 
nauczyciel i kierownik czteroklasowej szkoły w 
Jarentowskim Polu, pow. Lipsko, kol. 
WŁADYSŁAW KUSTRA.

W wielkim smutku po Zmarłym Koledze pozo­
stałą nauczyciele sąsiednich szkół.

Cześć Jego pamięci!

10 listopada bieżącego roku zmarł, w wieku 
53 lat, kol. EDWARD SZPUNAR, kierownik 
Szkoły Podstawowej w Kromollcach, pow. Kro­
toszyn, długoletni związkowiec.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału ZNP w Krotoszynie

Ogłoszenia drobne
MAŁŻEŃSTWO — poloniści, wyższe studia, kil­
kunastoletni staż pracy, dobre opinie, przyj mą 
od zaraz pracę w szkolnictwie lub administracji 
szkolnej. Warunek: nowoczesne mieszkanie ro­
dzinne dla 6 osób. Zgłoszenia: Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa”, Wiejska 12 — „Poloniści”^

ODNAJMĘ mieszkanie w Szczawnie-Zcjroju 
ewentualnie zamienię na atrakcyjną miejsco­
wość. Adres: Dąbrowscy, Wałbrzych, Nowy
Świat 6. 331

ZGUBIONO związkową legitymację członkow­
ską nr 26 392 na nazwisko Leokadia Mazur. 

330

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Ka­
towice — Szopienice, Sienkiewicza 2. K—293—G

ZGUBIONO legitymację służbową nr 47 wy­
stawioną przez Inspektorat Oświaty w Bia­
łobrzegach, nazwisko Janina Szot. 1

KOHESPONDECYJNE lekcje języków obcych.
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. 9—283—0
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NUMERZE 51 „Polityki”, w rub­
ryce „Nasze komentarze", autor 
wypowiada kilka interesujących 

Uwag na temat literatury:
„Literatura może się rozwijać lub we­

getować. Może dokonywać podbojów rze­
czywistości lub grzęznąć we własnych 
kompleksach. Może wyzwalać energię 
społeczną lub usypiać do snu. Ponieważ 
nie jest rzeczą obojętną, którą z. tych 
alternatyw będzie literatura wybierała 
w naszym kraju, nie stać nas nadal ‘na 
pielęgnowanie wokół niej klimatu nie­
przychylnej tolerancji.

Literatura nie jest wyłącznie sprawą 
prywatną ani polityków, ani — nawet! 
— twórców. Jest sprawą wspólną jednych 
i drugich, jest przede wszystkim spra­
wą świadomości i wyobraźni narodu. 
Nasz kraj — dzięki socjalizmowi — sta­
nowi arenę wielkich przemian: industria­
lizacji, wędrówek ludnościowych, awan­
su mas ludowych, przekształcenia struk­
tury społecznej. Te cenne, historyczne 
procesy nie są łatwe: ich przebiegi i re­
zultaty mogą być rozmaite. Po raz 
pierwszy w historii tworzymy społeczeń­
stwo nowoczesne. Jeśli chcemy, by mia­
ło ono oblicze socjalistyczne, nie możemy 
lekceważyć w tych procesach udziału 
humanistyki, kultury, literatury, tych 
dziedzin, które tworzą skalę wartości 
ludzkich. Literaturze potrzebny jest do­
ping, poczucie ważności roli, jaka jej w 
naszych przemianach przypada, a także 
— warunki egzystencji".

DLACZEGO odsiew? Pod takim ty­
tułem zamieszcza K. Biskupski w 
„Prawie 1 Życiu” (nr 26) artykuł 

dotyczący studiów prawniczych. Wybie­
ramy z tego artykułu fragment:

„Od kilku lat mówi się stale, ale nie­
skutecznie, o przeładowaniu programu 
szkoły średniej jako podstawowej przy­
czynie słabego przygotowania maturzy­
stów do studiów wyższych. Dla studiów 
prawniczych podstawowym przedmiotem 
przygotowawczym jest historia. Treść 
obowiązujących programów i podręczni­
ków oraz wymagania stawiane przez 
wielu nauczycieli historii swym uczniom 
powodują, że uczeń — gdy kilka tygodni 
po egzaminach wstępnych szczegóły wy­
lecą mu z pamięci, a „uogólnienia” naj­
częściej bliskie sloganom staną się ze­
społem nic nie mówiących frazesów — 
rozpoczyna studia wyższe niemal jako 
„tabula rasa”. Pracę z nimi pracownik 
uniwersytetu rozpoczyna niejako od po­
czątku.

.WĘDRÓWKA SIMONA Mo KEEYERA

i.

K. W.

partnerów do 
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Szkolne audycje telewizyjne
BRODA, 9. I. godz. 11,00. Magazyn z kraju 

1 ze świata „PANORAMA” dla klas VII—XI.
CZWARTEK, 10. I. godz. 9,55. POLSKI ćla 

klas VII pt. „STEFAN ŻEROMSKI” z cyklu: 
„Sylwetki sławnych ludzi”.

PIĄTEK, 11. I. godz. 11,00. Dla klas III 1 IV 
„SZALIK Z WEŁNY KOLOROWEJ” Z Cyklu: 
„Kłopoty Tomka i Romka”.

SOBOTA, 12. I. godz. 9,55. GEOGRAFIA dla 
klas VI pt. „WYŻYNA SLĄSKO—MAŁOPOL- 

z cyklu: „Poznaj twój kraj”.

Narodowy Instytut Pedagogiki w Paryżu — fasada od strony ogrodu. Insytutut jest 
centralnym ośrodkiem dokumentacji pedagogicznej we Francji, miejscem spotkań 
pedagogów francuskich i zagranicznych, czynnikiem koordynującym działalność in­
nych ośrodków naukowych. O jego szerokiej i efektywnej działalności pisze p. Ma­
ria Zakowa w 9 (wrześniowym) numerze miesięcznika „Nowa Szkoła".

OLEŻANKO z Z.! Piszecie, że za- i wysłuchania ich opinii 
............... > na nas, gdyż redak- 

kogoś dla zba- 
list Zarządowi

Koleżanko 
wiedliście się 
cja zamiast wysłać 
dania skargi, przekazała 

Okręgu ZNP i...
nie pomógł, ale„W rezultacie nikt nam 

zaszkodzono nam jeszcze bardziej, gdyż teraz 
możemy się spodziewać tylko zemsty i dal­
szych szyr.kan w rodzaju: utrudniania wa­
runków pracy lub nawet szukania przyczyn 
do dalszych zwolnień”.

To jakieś nieporozumienie, Koleżanko. 
Prosiłyście o Interwencję. Któż, jak nie 
Związek, jest do tego najbardziej po­
wołany? Obowiązkiem — wyraźnie obo­
wiązkiem — organizacji zawodowej jest 
interweniowanie w takich drażliwych 
sprawach, jak zatarg nauczycieli z dy­
rektorem. Oddział powiatowy czy zarząd 
okręgu orientują się najlepiej, tam na 
miejscu, w tych sprawach i mogą nie­
porozumienia zlikwidować. Wybrałem 
najkrótszą i, w moim przekonaniu, naj­
właściwszą drogę. List przekazałem bez 
podania Waszych nazwisk.

Nie przypuszczałem, że przedstawiciel 
Zarządu Okręgu odwiedzi najpierw — 
jak piszecie — dyrektora, a więc osobę, 
na którą złożona została skarga, a potem 
dopiero wezwie Was (chociaż nie jesteś­
cie autorką pisma skierowanego do re­
dakcji), aby upokorzyć przed dyrekto­
rem.

Nie wiem, czy Wy miałyście rację 
oskarżając dyrektora. Może rację miał 
dyrektor. Ale tego nie wiedział również 
przedstawiciel Zarządu Okręgu i jego 
obowiązkiem było dokładne zbadanie 
sprawy. Nie zrobił tego, jeśli ograniczył 
się tylko do rozmowy z osobą, na którą 
złożona; została skarga i tylko z jednym 
— na chybi! trafił wybranym — pra­
cownikiem, akurat właśnie z Wami.

A już w żadnym razie nie miał racji, 
gdy, jak piszecie: „na moją propozycję 
zorganizowania zebrania wychowawców 

Dla uzasadnienia tej tezy, autor poda- 
je kilka przykładów, które są wystar­
czającą ilustracją. Na przykład w kl. XI, 
gdy mówi się o powstaniu węgierskim z 
1848 roku, poda je się do zapamiętania 
nazwiska hr. Lamberga, gen. Liidersa, 
gen. Haynana itp. To samo, jeśli chodzi 
o konstytucję Ks. Warszawskiego, nie­
jeden nauczyciel egzekwuje, że konsty­
tucja dzieliła kraj na 6 departamentów, 
60 powiatów, że Rada Administracyjna 
Królestwa Polskiego składała się z 5 mi­
nistrów itd. itp.

©KULTURALNYM zjednoczeniu 
świata pisze w „Przeglądzie Kul­
turalnym” (nr 51/52) — prof. Bog­

dan Suchodolski. Przytaczamy zakończe­
nie tego artykułu:

„W poszukiwaniu odpowiedzi głębszych 
zarysowują się jednak, zapewne, ostre 
różnice. Być może, kulturalne zjednocze­
nie materialne, ekonomiczno-techniczne 
i społeczne, chociaż dziś sądzimy o tym 
zupełnie inaczej. Być może problematy­
ka wartości kulturalnych stanie się te­
renem przeciwieństw i walk, w których 
wiara jednych krzyżować się będzie ze 
sceptycyzmem drugich, mniemane bogac­
two niektórych z rzekomym prymitywiz­
mem innych; wielka relatywizacja wzo­
rów i norm wzbudzać będzie zarówno 
żarliwość i bezwzględność obrony, jak i 
tolerancyjność bliską rezygnacyjnemu 
sceptycyzmowi.

Może wreszcie powstaną wspólne war­
tości naczelne, a może w tych walkach 
l przeciwieństwach kryć się będzie szcze­
gólny urok życia ludzi przyszłości, któ­
rzy panując w dostatecznym stopniu nad 
siłami przyrody i siłami społecznymi roz­
wijać będą swe siły twórcze, jako ele­
menty i dopełnienia tego panowania”. 
MI AD możliwościami dialogu między 

marksistami a katolikami zastana- 
x a wia się w „Nowej Kulturze” (nr 
51/52) St. Markiewicz:

„Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
rozpisał ankietę wśród 3 tysięcy chłop­
ców i dziewcząt od 15 do 24 lat. Okaza­
ło się, że nie wszyscy uczestnicy ankiety, 
którzy określili się jako katolicy, wierzą 
w stworzenie świata przez Boga. Sprzecz­
ności w odpowiedziach na pytania ankie­
ty dowodzą, iż w Polsce deklarowanie 
religijności nie zawsze idzie w parze z 
akceptacją podstawowych założeń reli­
gijnego światopoglądu. Światopoglądową 
czy też filozoficzną formę w pełnym tego 
słowa znaczeniu przybiera religijność je­
dynie u ludzi wierzących, skłonnych do 
filozoficznych rozmyślań nad istotą bytu 
i sensem ludzkiego istnienia. Światopo­
glądową formę starają się 
swym wierzeniom ludzie, 
krzewienie rellgli jest 
czynnością,

Tam znajdują marksiści ; 
dyskusji światopoglądowej, 
rzeczy ma charakter elitarny. Celem dia­
logu — powtórzmy — mogłoby być m. in. 
omówienie stosunku rzeczników świato­
poglądu religijnego do marksizmu”.

(s. 1.)

od pow Le­
dział, że nie ma na to czasu”.

Pisałyście w poprzednim liście:
„Nle Jesteśmy w stanie opisać tu wszyst- 

kich naszych bolączek, ale zwracamy się 
z gorącą prośbą o udzielenie nam pomocy, 
rady i odpowiedzi na nasze pismo możliwie 
w szybkim czasie”.

Powtarzam: zainteresowałem tą spra­
wą organizację zawodową, apelowałem 
o interwencję, nie podając (na wszelki 
przypadek) Waszych nazwisk 1 oto, jaki 
był epilog.

W tej chwili już nie jest chyba naj­
ważniejszą sprawą, kto winien: Wy czy 
dyrektor? Najważniejsze, to niewłaściwe

J^9naóSMln.i/\

Po co ten Związek?
jej załatwienia.

załatwienie tej sprawy przez Związek, 
który miał możliwość jej załatwienia. 
Zabrakło jednak... czasu i chyba czegoś 
więcej.

Na marginesie tej przykrej sprawy 
nasuwają się niewesołe wnioski.

Nauczyciel prosi o interwencję. Ze 
względów jemu tylko wiadomych zwra­
ca się do redakcji uchylając się od in­
terwencji oddziału powiatowego ZNP. 
Wówczas sprawa staje się, przynajmniej 
dla mnie, jasna. Nauczyciel nie wierzy 
w bezstronność zarządu oddziału powia­
towego i ma jakieś, słuszne czy nie­
słuszne, ku temu powody. Przekazuje ta­
kie zażalenie czy skargę instancji nad­
rzędnej: okręgowi. Ten z kolei przesyła 
do oddziału powiatowego i poprzestaje 
często na jego opinii. Skarżący się zo­
stał w tej wymianie not zagubiony.

Trzeba stwierdzić, że nasze ogniwa 
związkowe są często chorobliwie uczulo­
ne na wszelkiego rodzaju krytykę. Jak

Z prac nad reformą szkolną
JEDNYM z głównych problemów 

reformy szkolnej jest przygotowa­
nie warunków do wprowadzenia 

8-letniej szkoły podstawowej. Dla szkoły 
tej trzeba przede wszystkim przygotować 
nowe programy nauczania i nowe pod­
ręczniki. W ubiegłym roku opracowane 
zostały programy dla klas I—IV. Są one 
już w pierwszych trzech klasach. Trwają 
prace nad ustaleniem programów dla klas 
V—VIII. Od 1 września 1963 roku nowe 
programy będą wprowadzone do klas IV 
i V, a w następnych latach kolejno do 
klas VI, VII i VIII. Ministerstwo Oświaty 
opracowało już projekty nowych pro­
gramów dla klas V—VIII wraz ze wska­
zówkami metodycznymi. Przed zatwier­
dzeniem programów i wskazówek meto­
dycznych Ministerstwo pragnęłoby otrzy­
mać jak najwięcej uwag do projektów', 
szczególnie od nauczycieli, którzy będą 
te programy w przyszłości realizować. 
Uwagi te zostaną niewątpliwie uwzględ­
niane przy ostatecznej redakcji progra­
mów.

Opracowanie nowych programów nau­
czania nie jest rzeczą łatwą. Wiemy, że 
zasadniczym celem reformy szkolnej jest 
dostosowanie treści nauczania i wycho­
wania szkoły do obecnych i przyszłych 
potrzeb życia. Potrzeby te w naszym 
kraju wypływają z burzliwego rozwoju 
przemysłu i całej ekonomiki, z postępów 
techniki i nauki oraz z socjalistycznych 
przemian społeczno-kulturalnych. Uchwa­
ły VII Plenum KC PZPR wytyczają o- 
gólne kierunki reformy programowej — 
dla zrealizowania wymienionego celu.

Zgodnie z tymi wytycznymi Minister­
stwo Oświaty, w wyniku przeszło rok 
trwających prac i dyskusji, przygotowa­
ło i ogłosiło w Dzienniku Urzędowym 
nr 5 z 1962 roku plan nauczania dla 
8-klasowej szkoły podstawowej. Przez 
przedłużenie o jeden rok nauki, tygodnio­
wa liczba godzin w szkole podstawowej
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A W domu „Świteź", w Szklarskiej Porębie, odbył 
14—20 grudnia kurs organizacyjny, w którym wzięli

70 oddziałów powiatowych ZNP. Uczestnicy kursu prze- 
następujące zagadnienia: podział i gospodarka składką 
w ogniwach ZNP; obrona interesów członka ZNP; kie- 
i metody- działalności pedagogicznej Związku; zadania 
społecznej inspekcji pracy; zadania oddziałów w zakre- 

wykorzystania środków na cele socjalno-bytowe; pro- 
Kongresu Związków Zawodowych; oświata dorosłych;

cy etatowi z 
dyskutowali 
członkowską 
runki, treść 
i działalność 
sie pełnego 
blenkdtyka V 
działalność klubów ZNP, aktualne problemy organizacyjne; rola og­
nisk i oddziałów ZNP.

Ą Zarząd Oddziału ZNP w Toruniu wspólnie z Komitetem Miejs­
kim ZMS zorganizował w dniu 12 grudnia 1962 roku spotkanie z mło­
dymi nauczycielami. Na spotkanie przybyło ponad 30 osób. Kierownik 
Wydziału PSO przy Zarządzie Okręgu ZNP, mówiła o perspektywach 
pracyróżnych sekcji kulturalno-oświatowych (teatralnej, filmowej, re­
gionalnej, turystyczno-krajoznawczej, historycznej i innych) organizo­
wanych przez ZNP, a sekretarz ZMS podzielił się swoimi wrażeniami 
z wycieczki do ZSRR. Uczestnicy zgłosili swój akces do różnych sekcji 
kulturalno-oświatowych.

Ą W dniu 13 grudnia odbyło się w Klubie ZNP w Poznaniu zebranie 
plenarne Okręgowej Sekcji Wychowania Przedszkolnego. W czasie ze­
brania przedstawiciel KW PZPR w Poznaniu zreferował ,,Polityczne 
tendencje soboru watykańskiego’’, a przewodnicząca Sekcji Okręgo­
wej— kol. Maciejewska podzieliła się wrażeniami z wycieczki na Węgry.

& W grudniu odbyła się w Harklowej konferencja rejonowa dla człon­
ków ogniska Skołyszyn. W konferencji wzięło udział 45 osób. Omówio­
no zagadnienie strajku szkolnego tu roku 1937; obszerne sprawozdanie 
z przebiegu V Kongresu Związków Zawodowych w Warszawie złożył 
kol. Jan Ulanecki. Z dziedziny religioznawstwa, omówiono szczegółowo 
„Mahometanizm". Część konferencji poświęcono omówieniu zagadnień 
związanych z regionalnymi pracami badawczymi.

A. W Kuczkowie odbyła się konferencja rejonu Pleszew wieś-połud- 
nie połączona z uroczystością 50-lecia pracy w zawodzie nauczycielskim 
i przynależności do Związku Nauczycielstwa Polskiego kol. Bronisławy 
Janiczkówny oraz 40-lecia pracy nauczycielskiej kol. Ignacego Jurko­
wskiego. Referat pt. „Kształtowanie przekonań i postaw społeczno-po- 
Ucznych młodzieży w procesie nauczania i wychowania" — wygłosił 
kol. Bartoszewski; prezes ogniska omówił zagadnienia związane z so­
borem watykańskim.

KRONIKARZ

to, pismo związkowe krytykuje organi­
zację, podrywa do niej zaufanie, obniża 
autorytet?

Kiedyś, w obronie, skrzywdzonego przez 
Inspektora szkolnego, nauczyciela napisałem 
artykulik. Inspektor miał przyjaciół w za­
rządzie oddziału powiatowego. Do redakcji 
nadszedł list z oddziału powiatowego ZNP, • 
protestujący przeciwko krytyce inspektora. 
Nie wydrukowaliśmy, bo brak było ku temu 
podstaw. Oddział powiatowy 
wszystkie ogniska, które w 
listach wyraziły solidarność z 
Wszystkie pisma były na Jedno 
wet przecinki się zgadzały. Widać 
raźnie, że pisała te protesty jedna 
wydrukowaliśmy. I wtedy zarząd 
zawiadomi! redakcję, że przerywa 
ratę „Głosu”,

zmobilizował 
nadesłanych 

Inspektorem, 
kopyto. Na­

było wy- 
osoba. Nie 

oddziału 
prenume-
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Drugi raz napisałem artykuł, w którym 
podkreśliłem pozytywną rolę, Jaką w powie­
cie odgrywał inspektor w wielu sprawach 
wyręczający Związek. Uwagi moje 
charakter ogólny. Chodziło o to, że w wielu 
powiatach prezesi oddziałów, którzy 
równocześnie kierownikami szkół, nie 
z racji swych

miały

byli 
mogli 

„ ____ zawodowych obowiązków po­
święcić wiele czasu organizacji 1 wyręczali się 
sekretarzami 1 to sekretarzami — tzw. tech­
nicznymi a nie merytorycznymi.

A w wyniku tego artykułu? Zaatako­
wano mnie, wytoczono ciężkie działa: 
poderwałem autorytet Związku w po­
wiecie, nauczyciele to sobie rozmaicie 
komentują, słowem, taka sobie z mej 
strony „zdrada stanu”.

Z takim interpretowaniem roli Związ­
ku trzeba skończyć. Nie wolno — po­
przez takie metody pracy ogniw związ­
kowych — utrwalać wśród nauczycieli 
przekonania, że Związek nie ma nic do 
powiedzenia, że działacze w terenie za­
mienili się w urzędników, którzy w roz- 

znacznie się zwiększy (o 34), co stworzy 
lepsze niż w obecnej 7-klasowej szkole 
warunki dla organizacji nauczania 1 rea­
lizacji nowych programów. Godziny te 
przeznacza się głównie na zwiększenie 
liczby lekcji języka polskiego, przedmio­
tów matematyczno - przyrodniczych i 
zajęć praktyczno - technicznych. Poza 
tym wprowadzono do planów nauczania 
w klasach VII i VIII nowy przedmiot pod 
nazwą: wiadomości o społeczeństwie. 
Wszystko to spowodowało zmianę pro­
porcji między godzinami przeznaczonymi 
na poszczególne grupy przedmiotów. I 
tak na przedmioty matematyczno - przy­
rodnicze i techniczne przypada w 8-kla- 
sowej szkole — 45,4% ogółu godzin (w 
ZSRR — 46,6%), a na przedmioty hu­
manistyczne — 32,2°/« (w ZSRR — 
40,3%).

Jednakże plany nauczania wyznaczają 
tylko ogólne ramy dla programów nau­
czania. Zasadniczą sprawą jest, jakie tre­
ści programowe będą w nich umieszczo­
ne i w jaki sposób będą one realizowane.

Przy dyskusjach nad reformą progra­
mów nauczania zgodnie podkreślano, że 
należy z dotychczasowych programów u- 
sunąć te treści i wiadomości, które nie są 
dziś niezbędne dla poziomu wiedzy ogól­
nej i kultury uczniów; wprowadzić zaś 
nowe treści — konieczne w życiu i pra­
cy współczesnego człowieka, obywatela 
socjalistycznego państwa.

I tak w przedmiotach matematyczno- 
przyrodniczych trzeba uwzględnić treści 
niezbędne do zrozumienia współczesnej 
techniki produkcji, w przedmiotach hu­
manistycznych zaś — treści pozwalające 
lepiej rozumieć procesy rozwoju społecz­
nego. kształtujące ideowo-polityczną po­
stawę młodzieży i jej światopogląd. Pro­
gram zajęć praktyczno-technicznych ma 
zapewnić znów młodzieży zdobycie u- 
miejętności posługiwania się podstawo- 

się w dniach od 
udział pracowni- 

mowie . ze spóźnionym interesantem 
przecinają jego wywody krótkim: „Urzę­
dujemy do godziny X”. Urzędujemy!

Nie wszędzie jednak Koleżanko z Z. 
Interwencje związkowe podobne są do 
Waszej. Na dowód przytaczamy frag­
ment listu kol. St. Sierakowskiej:

„Jakże często się zdarza, it w przypadku 
przeniesienia się nauczyciela — jego warun­
kami na nowym miejscu nikt się nie intere­
suje 1 dlatego to, co mnie spotkało w Ty­
chach, pragnę, choć w skrócie, opisać 1 podać 
jako wzór godny naśladowania przez nasze 
komórki związkowe.

Przeniosłam się na własną prośbę z Często­
chowy do Nowych Tych, no 1 wiadomo, że 
choć Tychy szybko się rozbudowują, to jed­
nak sprawa uzyskania mieszkania na nowym 
miejscu nie Jest łatwa. Zdając sobie z tego 
faktu sprawę, zmuszona byłam wynająć pokój 
sublokatorski u pewnej pani 1 tam oczekiwać 
przydziału mieszkania.

Pech chciał, że pani, u której wynajęłam 
pokój, przeniosła się, a Ja pozostałam w jej 
mieszkaniu. Ponieważ mieszkanie to podle­
gało Zarządowi ZBM, postanowiono mnie 
eksmitować. Znalazłam się w ciężkim poło­
żeniu i nie wiem, Jak by się sprawa dla mnie 
skończyła, gdyby nie pomoc Związku Nau­
czycielstwa Polskiego 1 kierownictwa szkoły, 
którzy zwartym frontem stanęli w mojej 
obronie i nie dopuścili do eksmisji, a sprawa 
formalnego przydziału nowego mieszkania dla 
mnie i mej rodziny została już prawie za­
łatwiona.

Czuję się w obowiązku podziękować moim 
opiekunom, a mianowicie kierownikowi szko­
ły — Józefowi Jurkowi oraz członkom Zarzą­
du Oddziału Powiatowego ZNP w Tychach: 
Antoniemu Kołodziejowi — sekretarzowi Za­
rządu Oddziału Powiatowego w Tychach 
1 Ryszardowi Mańce”.

Nle przeciwstawiam: nauczyciel — 
dyrektor, nauczyciele — inspektorzy. 
Chodzi tylko o to. by działacze związko­
wi nie zapominali, że niezależnie od 
współpracy między władzami szkolnymi 
a Związkiem, organizacją zawodową — 
istnieją nieporozumienia, zatargi, czasem 
wyraźne krzywdy i Związek jest rów­
nież po to, by wkraczał w te sprawy, 
łagodził tarcia, a gdzie zachodzi potrze­
ba — bronił, bez względu na miłe sto­
sunki, przyjemne koleżeństwo, a nawet 
istniejącą przyjaźń; Bo inaczej — pyta­
nie: po co jest ten Związek? — będzie 
miało głębokie uzasadnienie!

BT. B.

wymi narzędziami pracy, przyswojenie 
jej elementarnej znajomości techniki o- 
raz wychowanie w duchu zamiłowania i 
szacunku do pracy. Pozostałe przedmio­
ty (artystyczne i wychowanie fizyczne) 
trzeba uwzględnić w takim zakresie, a- 
żeby stwarzały warunki do pełnego i 
wszechstronnego rozwoju osobowości 
ucznia.

Z tymi ogólnymi sformułowaniami na 
ogół wszyscy się zgadzamy. Gorzej jest, 
gdy przyjdzie do konkretyzacji tematów 
i zagadnień, które mają znaleźć się w 

I programach. W komisjach programowych 
istnieją przeważnie tendencje do prze­
ładowywania programów, do wtłaczania 
w ramy programów jak największej ilo­
ści materiałów. „Wszystko jest niezbęd­
ne, z żadnego tematu nie można zrezy­
gnować”.

Opracowane przez Ministerstwo O- 
światy projekty programów dla klas 
V—VIII przynoszą poważne zmiany tak 
w zakresie podstawowych założeń, jak 
i układu oraz doboru treści w poszcze­
gólnych przedmiotach nauczania, tak że 
można o nich powiedzieć, że są to „no­
we programy”.

W jakim stopniu autorom udało się 
zrealizować wytyczne w sprawie refor­
my programów, ustalone na VII Plenum 
KC PZPR, oraz uniknąć „grzechów prze­
ładowania” popełnianych przez dotych­
czasowe komisje?

Odpowiedź na to pytanie można dać 
po gruntownej analizie opracowanych 
projektów programów oraz instrukcji pro­
gramowych. Odpowiedź ta powinna wy­
płynąć przede wszystkim od nauczycieli 
i kierowników szkół, którzy będą te pro­
gramy realizować.

Redakcja „Głosu” pragnie udostępnić 
jak największej liczbie dyskutantów swo­
je łamy dla przedstawienia opinii i u- 
wag. Pragniemy zapoznać ogół nauczy­
cieli z zasadniczymi założeniami nowych 
programów w poszczególnych przedmio­
tach nauczania, układem, 
treściach oraz wytycznymi 
ich realizacji.

Zapoznając się z nowymi 
trzeba pamiętać, że będą one obowiązy­
wały we wszystkich szkołach 8-klaso- 
wych w kraju, że w klasach VIII obej- 
miemy nimi wszystkie dzieci, spośród 
których przeważająca liczba pochodzi ze 
wsi i małych miasteczek.

Nowe programy — które stawiają wy­
sokie wymagania nauczycielowi — rea­
lizować będzie nauczyciel przeważnie z 
wykształceniem średnim i półwyższym 
(SN). Niewątpliwie te, jak również i in­
ne, czynniki, takie jak wyposażenie szkół 
w pomoce naukowe, pracownie i urzą­
dzenia, mogą spowodować, że trzeba bę­
dzie z czasem dokonać zmian i poprawek 
w nowo opracowanych programach. Dla­
tego też słuszne jest stanowisko Mini­
sterstwa Oświaty, ażeby, przyjęte po dy­
skusjach i zatwierdzone do realizacji no­
we programy, traktować w latach 1962/63 
— 1966/67 jako programy tymczasowe. 
Dopiero po ich wypróbowaniu w okresie 
4 lat, zebraniu wszystkich słusznych u- 
wag i wniosków — ogłosić je jako pro­
gramy stałe.

niAMAODraWIIDZI 
INTERWENCJE

Jestem czynnym nauczycielem szkoły 
podstawowej. Zdobyłem na studiach za­
ocznych tytuł magistra. Chciałbym w 
dalszym ciągu pracować w szkole i jed­
nocześnie podwyższać swoje kwalifika­
cje. Czy mógłbym zdobyć stopień do­
ktora? Jakie są warunki dopuszczenia 
do przewodu doktorskiego? Czy w ra­
zie otwarcia przewodu mógłbym Uczyć 
na stypendium oraz urlop 
nie pracy doktorskiej? Czy 
sanlcm pracy 
jeszcze jakieś

Ministerstwo
o przewodach doktorskich. Podaje- 
zawarte w nim wyjaśnienia: 

tor 
my

Warunki dopuszczenia do przewodu 
doktorskiego

dopuszczenie do przewodu doktor­
skiego może ubiegać się nauczyciel (wy­
chowawca, pracownik administracji 
szkolnej), który, posiadając tytuł magi­
stra lub magistra inżyniera, zajmował 
się pracą naukową co najmniej przez 
okres dwóch lat (okres ten może być 
skrócony przez radę wydziału nie wię­
cej niż do jednego roku).

Podanie o wszczęcie przewodu doktor­
skiego składa się do dziekana właściwe­
go wydziału, dołączając: życiorys, dy­
plom stwierdzający posiadanie tytułu 
magistra lub magistra-inżyniera bądź 
inny dowód stwierdzający uzyskanie ta­
kiego tytułu, projekt tematu rozprawy 
doktorskiej, informację o dotychczasowej 
pracy naukowej, ewentualnie wykaz po­
siadanych publikacji lub innych prac 
naukowych oraz w miarę możności 
egzemplarze tych publikacji albo prac.

2. Przeprowadzanie przewodów 
doktorskich w szkołach wyższych

Przewody doktorskie przeprowadzają 
rady wydziałów szkół wyższych, upraw­
nione do nadawania stopnia doktora.

Przewód doktorski obejmuje: zatwier­
dzenie tematu rozprawy doktorskiej i 
wyznaczenie promotora przez radę wy­
działu, opracowanie rozprawy doktor­
skiej, 'przeprowadzenie publicznej dy­
skusji nad rozprawą doktorską, powzię­
cie przez radę wydziału uchwały, co do 
przyjęcia rozprawy doktorskiej, złożenie 
egzaminów doktorskich, powzięcie przez 
radę wydziału uchwały o nadaniu stop­
nia doktora, uroczysty akt promocji.

Nad przebiegiem przewodu doktorskie­
go czuwa promotor i w razie potrzeby 
udziela pomocy doktorantowi. Egzaminy
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.CIASNY WĘZEŁ”

Wielbiciele talentu Włodzimierza 
Tiendriakowa nazywają go często „su­
mieniem narodu”. We wszystkich bowiem 
utworach tego pisarza — jak np. „Trój­
ka", Siódemka i As", „Wyboje” czy „Sąd” 
— na plan pierwszy wybija się proble­
matyka moralna, sprawy konfliktów roz­
grywających się w najtajniejszych glę„ 
biach ludzkiego sumienia. „Ciasny węzeł” 
cechuje ta sama, co inne utwory, skłon­
ność do refleksji, filozoficzna zaduma 
nad losem człowieka i nad sytuacjami 
determinującymi wybór jego postawy 
wobec życia, wobec samego siebie.

(„Ciasny węzeł” Włodzimierz Tiendriakow, 
tłum. W. Jurkiewicz, Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnlczaj Warszawa. 1962. Cena 20 zl.)

,GIT ARA'

„Gitara” jest książką o absolutnej 
rozpaczy — pisze autor w przedmowie.— 
Potwornie brzydki karzeł usiłuje, nada­
remnie jednak, trafić do serc ludzi, swo­
ich bliźnich”.

Dzieje bohatera powieści są symbo­
lem losu ludzi skrzywdzonych przez ży­
cie. Autor decydując się oprzeć kon­
strukcję swego utworu na tym dziwacz­
nym bohaterze, ryzykował wiele. Ła­
two bowiem opowieść mogła zmienić się 
w trudną do strawienia sztampę i melo- 
dramatyczną historyjkę. Ratuje ją 
przed tym doskonała artystyczna styli­
zacja i surowe rygory, jakie autor sto­
sował wobec własnego pisarstwa.

„Gitara” Michel de Castiilo, tłum. Z. Ja- 
remko-Pytowska, „Książka i Wiedza”, War­
szawa 1962. Cena 9 zi).

.SZÓSTY DZIEŃ'

Wielbiciele utworów Dickensa t sa­
tysfakcją przeczytają powieść współcze­
snej francuskiej pisarki Andree Che- 
did, która potrafiła swej książce nadał 
ten sam, dobrotliwie uśmiechnięty urok. 
Opowieść o starej praczce, żyjącej na 
przedmieściu Kain, nie jest wprawdzie 
historią o pogodnej starości, wręcz prze­
ciwnie — dotyczy spraw smutnych, nieo­
mal tragicznych. Dickensowskie jest jed­
nak ciepłe spojrzenie, jakim autorka 
patrzy na ludzkie sprawy, na ludzkie 
cierpienia i troski.

(„Szósty dzień” Anlree Chadid, tłum. K. 
Witwicka. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1962. Cena 10 zl).

Ameryka na co ddeń. Ameryka od ku­
chennych schodów. Oglądamy ją oczy­
ma starego emerytowanego robotnika, 
który w poszukiwaniu lekarza zdolnego 
wyleczyć go, z zatriwającego mu życie, 
reumatyzmu wędruj; przez słoneczną 
Kalifornię. Na kartłach tej książki nie 
spotkamy milionerów. Zobaczymy ludzi, 
którzy z najwyższym wysiłkiem utrzy­
mują się na powierschni życia. Książka 
odsłania mało na ogbł znany obraz tego 
„kraju milionerów”.

(„Wędrówka Simona do Keęyera”, tłum. H, 
Senul, „Książka 1 Wieiza”, Warszawa 1961, 
Cena U zl).

doktorskie obejmują dyscyplinę nauko­
wą, do której należy temat rozprawy do­
ktorskiej, oraz główne zagadnienia kie­
runków filozofii lub ekonomii w zależ­
ności od uznania rady wydziału i w za­
kresie przez nią ustalonym.

O przyznanie stypendium doktoranc­
kiego mogą ubiegać się nauczyciele, któ­
rzy: wyróżniają się zdolnościami i zami­
łowaniami do pracy naukowej i peda­
gogicznej oraz mają zaawansowaną roz­
prawę doktorską, mają wszczęty prze­
wód doktorski, opracowując rozprawę z 
zakresu nauk pedagogicznych, technicz­
nych lut rolniczych, mają co najmniej 
roczny staż pracy zawodowej.

Stypendia doktoranckie przyznaje mi­
nister po zasięgnięciu opinii rektora.

Podanie o przyznanie stypendium skła­
da się do ministra za pośrednictwem 
rektora. Do podania składanego w rek­
toracie szkoły należy dołączyć: wniosek 
o przyznanie stypendium doktoranckie­
go, opinię z miejsca pracy, oświadcze­
nie w sprawie pracy zarobkowej.

Stypendia doktoranckie przyznawaną 
są na okres od 18 do 24 miesięcy.

Wysokość stypendium doktoranckiego 
wynosi miesięcznie 1000 zł. Doktorant 
pobierający stypendium’ zobowiązany 
jest do składania w ustalonych termi­
nach sprawozdań z przebiegu pracy 
rozprawą doktorską.'

Nauczyciel pobierający stypendium 
ktoranckie może wykonywać płatne 
jęcia zarobkowe w wymiarze nie prze­
kraczającym jednego etatu. Warunkiem 
przyznania stypendium jest złożenie od­
powiedniego pisemnego zobowiązania.

nad

do- 
za-

4. Urlopy

Nauczyciele, którzy otworzyli przewód 
doktorski i mają zaawansowaną pracę 
nad rozprawą doktorską, a którzy zło­
żą zobowiązanie kontynuowania pracy 
w resorcie oświaty po uzyskaniu stop­
nia doktora — mogą otrzymać urlopy 
płatne od 6 do 12 miesięcy (przy zacho­
waniu w tym okresie pobieranego sty­
pendium doktoranckiego).

Podanie o przyznanie urlopu płatnego 
należy kierować do Ministerstwa Oświa­
ty dołączając: zaświadczenie z dzieka­
natu o otwarciu przewodu doktorskiego, 
wniosek promotora uwzględniający stan 
zaawansowania pracy doktorskiej i prze­
widywany termin jej ukończenia.
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